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W 65-lecie odzyskania niepodległości

W hołdzie Ojcom i Dziadom
WARSZAWA (PAP). 11 bm.

obchodzono uroczyście w ca
łym kraju 65. rocznicę odzys
kania niepodległości. W miejs
cach pamięci narodowej, pod
pomnikami, na mogiłach bo
jowników o niepodległość za
płonęły znicze Delegacje spo
łeczeństwa złożyły kwiaty w

hołdzie tym, którzy walka
i patriotycznym trudem przy
czynili sie do odrodzenia nie
podległego bytu państwowego
Na okolicznościowych spotka
niach przypomniano historycz
ne wydarzenia sprzed 65 lat.
kiedy Polska jako niepodległe
państwo powróciła na mapę
Europy po 123 latach zabo
rów. Rocznica była też okazją
do historycznej refleksji nad

przeszłością i współczesnością
naszego kraju. Uroczystości
odbywały się pod patronatem
Patriotycznego Ruchu Odro
dzenia Narodowego.

Społeczeństwo Warszawy
oddało hołd pamięci bohate
rom, pokoleniom Polaków,

którzy poświęcali ojczyźnie
swe siły i tycie walcząc o jej
wolność i niepodległość.

Tego dnia odbyła się uro
czystość przed Grobem Nie
znanego Żołnierza, symbolizu

jącym pamięć narodu o wsiy-
stkich bezimiennych bojowni
kach walk narodowowyzwo
leńczych. Miejsca tych walk

przypominają nazwy wyryte
na kamiennych tablicach.

Na płycie Grobu Nieznane
go Żołnierza wieniec złożyła
delegacja Rady Krajowej Pa
triotycznego Ruchu Odrodze
nia Narodowego z przewodni
czącym Rady Janem Dobra
czyńskim i członkami Prezy
dium Komitetu Wykonawcze
go RK PRON Alfredem Besz-
terdą, Józefem Czyrkiem, A-
natolą Kleiną, Augustynem
Kogutem i Zdzisławem Pilec
kim. Kwiaty złożyły delega
cje Ministerstwa Obrony Na
rodowej, ZG ZBoWID, Rady

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Wczoraj na cmentarzu Rakowickim przedstawiciele PRON
dzielnicy, delegacje zakładów pracy, młodzież szkolna złożyli
szyńskiego — premiera Tymczasowego Ludowego Rządu
leum Żołnierzy Poległych w Wojnie Światowej 1914—1918.
kiestra kolejarzy odegrała hymn narodowy, (bb)

— Śródmieście, władz, organizacji społeczno-politycznych
wieńce i wiązanki kwiatów pod pomnikiem Ignacego Da-

Republiki Polskiej z siedzibą w Lublinie ora* pod Mauzo-
Zapłonęły znicze, harcerze zaciągnęli honorowe warty. Or-

Fot Otto Link

Konferencja w centrum prasowym „Interpress"

Stosowanie przez USA restrykcji
przeciwko Polsce jest sprzeczne
z dokumentem końcowym KBWE

WARSZAWA (PAP). 11 bm. jeszcze raz przedstawiono
odbyło się w Warszawie ko- szczegółowo stanowisko rządu
lejne spotkanie koresponden polskiego wobec stosowanych
tów zagranicznych 1 dzienni- przez Zachód restrykcji goepo-
karzy krajowych z przedstawi- J '

cięłam rządu Na pyt mu od
powiadali: zastępca przewod
niczącego Kom sji Planowania
— Stanisław Długosz, mini
ster handlu zagranicznego —

Tadeusz Ńestorowicz i rzecz
nik prasowy rządu — Jerzy
Urban, W toku konferencji

darczych.
Dziennikarz „Expresu Wie

czornego” spytał, czy rząd
polski wystąpi w związku z

restrykcjami na drogę praw
ną. T. Ńestorowicz stwierdził,
że na pewno uczynią to pol
skie przedsiębiorstwa.

Jak wynika z badań prze-

prowadzonych przez samych
Amerykanów,

‘

sankcje są jak
gdyby specjalnością USA w

działaniach na arenie między
narodowej. T. Nestorowicz do
dał, że amerykański Instytut
Gospodarki Międzynarodowej
przeanalizował stosowanie
sankcji w ostatnich dziesięcio
leciach. Okazuje się, że w la
tach 1914—1983 w gospodarce

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Posiedzenie

Biura Politycznego
KC PZPR

18—19 bm.
XIV Plenum KC

WARSZAWA (PAP). 11
bm. Biuro Polityczne KC
PZPR rozpatrzyło materia
ły przygotowywane na XIV
Plenum Komitetu Central
nego oraz zapoznało się z

założeniami Centralnego
Planu Rocznego na 1984 r,
które są obecnie w toiou
konsultacji- Przyjęto także
informacje dotyczące wyni
ków gospodarczych po 10
miesiącach br.

Postanowiono zwołać XIV
Plenum Komitetu Central
nego w dniach 18—19 li
stopada br.

W. Jaruzelski

S. Olszowski

złoży wizyty
w państwach Azji

południowo-wschodniej
WARSZAWA (PAP). W

drugiej połowie listopada
br. minister spraw zagra
nicznych Stefan
złoży oficjalne
Wietnamskiej
Socjalistycznej,
czańskiej Republice Ludo
wej, Laotańskiej Republi
ce Ludowo-Demokratycznej,
Królestwie Tajlandii i Re
publice Indonezji na za
proszenie rządów tych kra
jów.

Wizyta
przedstawicieli

banków

Z prac Komitetu

Olszowski
wizyty w

Republice
Kampu-

Społeczno-Politycznego
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu Informuje: U
bm. odbyto się posiedzenie
Komitetu Społeczno-Politycz
nego Rady Ministrów, na któ
rym rozpatrzono projekt, usta
wy o zapobieganiu narkoma
nii. Obrady prowadził prze
wodniczący Komitetu, wice
premier Mieczysław F. Ra
kowski. W posiedzeniu wziął

równdeż udział wicepremier
Zenon Komender.

W dyskusji nad projektem
wypowiedzieli się zaproszeni
na posiedzenie naukowcy: dr
Ewa Andrzejewska — prze
wodnicząca Towarzystwa Za
pobiegania Narkomanii, prof.
Tadeusz L. Chruściel — dy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

pr:
S. Michajłowa
WARSZAWA (PAP). I se

kretarz KC PZPR Wojciech
Jaruzelski przyjął 11 bm.
StoJana Michajłowa — se
kretarza KC Bułgarskiej
Partii Komunistycznej.

W rozmowie podkreślono
znaczenie dalszego pomy
ślnego rozwoju stosunków
współpracy między bratni
mi partiami 1 krajami. W
rozmowie, która przeblega-
(DOKONCZENIE NA STB. »

Problemy środowiska

literackiego
WARSZAWA (PAP). 11 bm.

minister kultury i sztuki Ka
zimierz Żygulski przyjął

członków Prezydium Zarządu
Głównego Związku Literatów
Polskich z prezesem Haliną
Auderską na czele.

Przedstawiciele ZLP przed
łożyli postulaty i poLżeby
związku, dotyczące przede
wszystkim spraw socjal.io-by
towych środowiska liter ickie-
go, takich jak stawki autor
skie, problemy opodatkowania
autorów, emerytury twórców,
przyspieszenie procesu wy
dawniczego. Omówiono rów
nież sytuację tłumaczy litera
tury pięknej.

Minister Żygulski zadekla
rował pomoc resortu w roz
wiązywaniu tych problemów
w oparciu o wspólnie, w krót
kim czasie opracowany wykaz
spraw bytowych i wydawni
czych pisarzy.

Zapewnić narodom

przyszłość wolną od obaw
Apel do parlamentów państw uczestników KBWE

SOFIA (PAP). W dniach związku s planami NATO gólnej wagi oraz aktualności
9—11 listopada hr. odbyto się rozmieszczenia na tym kon- nabierają inicjatywy między-
w Sofii spotkanie przedsta- tynencie nowych amerykań- narodowe państw socijalisty-
wicieli parlamentów państw— skich rakiet średniego zaeię- canych, zawarte w deklaracji
stron Układu Warszawskiego; gu wymierzonych przeciwko politycznej DKP państw —

Bułgarii, Czechosłowacji, NRD. krajom socjalistycznym. Je- stron Układu Warszawskiego
PRL, Rumunii, Węgier, ZSRR śli rozmieszczeniu, rakiet nie i we wspólnym oświadczeniu

Komunikat końcowy głosi, ?a ?ię doprowadzi, ze spotkania w Moskwie. Ó-
że uczestnicy spotkania z głę- d2hn°v^‘-1 ®s'c®JacJi wyści- becnie, jak nigdy dotąd —

baką troską i niepokojem gu zbroj®ń Y . Europie, do głosi komunikat — potrzebne
zwrócili uwagę na niebezpie- ieszcze bardziej niebezpiecz- są aktywne wysiłki pariamen-
czny wzrost napięcia między- nag0 całej sytua- tarzystów wszystkich państw
narodowego na święcie oraz cji “iędzyinaTodowej. w celu osiągnięcia realnych
zwiększenie groźby katastrofy Przedstawiciele parlamen- reaułtatów na prowadzonych
nuklearnej, jako bezpośred- tów zaznaczyli, iż stasowanie w Genewie rokowaniach w

niego wyniku militaryatycz- sankcji gospodarczych w sto- spawie ograniczenia zbrojeń
nego kursu prowadzonego guńkach między państwami i^drowych w. Europie. W wy-
przez administrację USA i przeczy zasadom Aktu Końco- aillę'u spotkania przyjęto apel
jej najbliższych sojuszników, weigo KBWE. Jednomyślnie d<> I»rlamer^w państw — u-

Szczególną uwagę zwrócono stwierdzono, że w obecnej czestołXĆ>w KBWE.
na sytuację w Europie w niepokojącej sytuacji szcza- (DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

zachodnich
~ WARSZAWA (PAP). W
dn. 8—11 bm. przebywała
w Warszawie z kolejną wi
zytą grupa Międzynarodo
wego Komitetu Ekonomicz
nego Banków Zachodnich
pod przewodnictwem Ga
briela Eichlera z Banku
Ameryki. Delegacja przy
jęta została przez ministra
finansów Stanisława Niee-
karza.

Wizyta Komitetu Ekono
micznego Banków zorgani
zowana została na podsta
wie uzgodnień zawartych
w umowach podpisanych
przez Polskę z bankami na

temat przełożenia spłat zo
bowiązań płatniczych.

Przedmiotem rozmów by
ła sytuacja ekonomiczno-
-ftaansow* kraju oraz plany
rozwojowe na lata następ
ne.

Wypracowana podczas
wizyty ocena naszej sytua
cji gospodarczej stanowić
będzie podstawę do kolej
nych negocjacji z bankami,
które zaczną się pod ko
niec bieżącego roku, na te
mat przełożenia spłat przy
padających na 1984 rok i
lata dalsze.

Przedstawiciele banków
zachodnich interesowali
się szczególnie problematy
ką bilansu płatniczego i

obsługi zadłużenia oraz za
gadnieniami wewnętrznej
równowagi finansowejtara-
ju i wdrażania reformy
gospodarczej. Rozmowy na

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

27 II 1904

Jalu Kurek

X<« ehctalhym od wat odejść,
w pątsea, w teinę, w noe, w zawieję.
Z iMUMpo Mdlą pije wodę

jeleń, lecz napojony mdleje.

Chcialbym pozostać przy tobie,
łanio iarltwa i czysta.

Zapłać* wieczorem na grobie.
Łza twoja — lampa ognista.
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Mój Kraków
Czy pamiętają młodzi

poeci mój pokój słoneczny
przy alei Mickiewicza na
przeciw zielonego Parku?
Myślę o współczesnych
młodych poetach, którzy
mnie odwiedzali, przyno-
szao swoje wiersze — •

Bursie, Sliwiaku, Harasy
mowiczu, Lipskiej i tylu in
nych. Wysiadywało w nim
zresztą spore grono pisarzy
przedwojennej epoki — od
Witkacego po Wiktora.
Zmieniali się przychodzący

tu ludzie, a nawet i ci sami
na przestrzeni lat podlegali
znacznej ewolucji, próbie
niespokojnego wieku.

Zmieniali się nie tylko
ludzie, zmieniał się. kształt
i oddech miasta — zmienił
się Kraków mojego czasu.

Nie poznaję go już prawie,
choć żyję w nim ponad pół
wieku. Pytają mnie o u-

ulicę, nie umiem jej wska
zać, nie orientuję się zupeł
nie, gdzie ona leży. Rozrósł
się mój Kraków, uwielo-

krotni!, spiął w górę, spo-
tężniał. Obrosły go peryfe
ryjne dzielnice, wielopiętro
we, kolorowe bloki, szero-

. kie, proste ul‘ce wypełnione
ruchliwą strugą ludzką, po
tokiem automobili, tram
wajów, autobusów, moto
cykli, nęcące barwnymi
wystawami sklepów. A w

środku jak jądro smakowi
te orzecha — staromiejskie
śródmieście powleczone

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Urząd Cen, 2godnie z wcześniejszymi
zapowiedziami, przedstawia do konsultacji szerokiej opinii
społecznej wariantowe propozycje podwyżki cen żywności
oraz sposobu i zakresu wyrównania najsłabszym material
nie grupom ludności skutków tej podwyżki cen.

Urząd Cen oczekuje, że w wyniku konsultacji społecznej
uzyskana zostanie opinia, który z przedstawionych warian
tów budzi najmniej niechęci społecznej.

Wszyscy obywatele mogą indywidualnie lub zespołowo
wypowiedzieć swoje zdanie w sprawie przedłożonych propo
zycji, kierując listy i uwagi do redakcji gazet oraz radia
i telewizji, a także bezpośrednio do Urzędu Cen w Warsza
wie, ul Świętokrzyska 12.

Minister do spraw cen zwrócił się z prośbą również do
Federacji Związków Zawodowych oraz instytucji i organi
zacji społecznych a także ośrodków i stowarzyszeń nauko
wych o wypowiedzenie swoich opinii i uwag na temat przed
stawionych propozycji podwyżek cen.

Wyniki konsultacji zostaną podsumowane przez Urząd
Cen przy współudziale czynników społecznych i przedsta
wione zainteresowanym instytucjom i organizacjom oraz

opinii publicznej w środkach masowego przekazu. Do nich
też ustosunkuje się Urząd Cen przed podjęciem decyzji
w sprawie zmiany cen artykułów żywnościowych.

Urząd Cen uprzejmie prosi obywateli, którzy zechcą wy
powiedzieć s!ę na temat przedstawiony do konsultacji o nad-
eyłanie uwag i propozycji do dnia 12 grudnia br.

1. Czy podwyżka cen żywności jest konieczna?

Bezpośrednią przyczyną proponowanej podwyżki cen żyw
ności jest podwyżka cen skupu produktów rolnych wprowa
dzona w lipcu 1983 roku. W istocie rzeczy ceny żywności
powinny być podniesione jednocześnie z podwyżką cen sku
pu, rząd zdecydował się jednak na opóźnienie podwyżki cen

żywności o pół roku biorąc pod uwagę stosunkowo wysoki
Wzrost kosztów utrzymania w I półroczu 1983 r. W czerwco
wym komunikacie prasowym o podwyżce cen skupu pro
duktów rolnych .poinformowano jednocześnie opinię pubłicz-
hą o odłożeniu podwyżki cen żywności na początek 1984 a.

Założenia podwyżki cen żywności
Dlaczego konsekwencją podwyżki cen skupd produktów

rolnych powinna być podwyżka- cen detalicznych żywności?
Czy nie można byłoby pozostawić baz zmiany obecnych cen

żywności mimo podniesienia ceń skupu?
Odpowiedź na te pytania możemy znaleźć w bardzo świe

żych jeszcze przecież doświadczeniach lat siedemdziesią
tych.

W tym czasie prowadzono właśnie taką politykę cen deta
licznych — wielokrotnie podnoszono ceny skupu produktów
rolnych nie wuążąc tego z podwyżkami cen żywności. Ceny
żywności albo nie były w ogóle zmieniane (np. na cukier,
mleko), albo zmieniano je w sposób fragmentaryczny i nie
konsekwentny (np. wprowadzenie nowych rodzajów pieczy
wa po wyższych cenach, sprzedaż mięsa po cenach komer
cyjnych) i w stopniu znacznie niższym od wzrostu cen -

skupu.
Taka polityka cera doprowadziła do zupełnego rozerwania

związku między cenami żywności i kosztami Jej produkcji,
między cenami żywności i cenami skupu produktów rol
nych. Miało to groźne skutki dla naszej gospodarki i dla
całego społeczeństwa. Skutkiem tej polityki stała się prze
de wszystkim rezygnacja bardzo dużej liczby małych gospo
darstw chłopskich i robotniczo-chłopskich z hodowli bydła
i tr-zo-dy. Gospodarstwa te prowadziły uprzednio hodowlę
głównie na własne potrzeby, przeznaczając nadwyżki-na
sprzedaż. Z chwilą, gdy — rosnący stopniowo w latach sie
demdziesiątych — koszt wyprodukowania mleka, masła, ozy
mięsa we własnym gospodarstwie stał się wyższy od ceny .

detalicznej jaka obowiązywała w handlu uspołecznionym,
dalsze prowadzenie hodowli było — rzecz oczywista — nte-
apłacalńe. W rezultacie duża lfchba gospodarstw, które
w pierwszej potowi* lak siedemdziesiątych był/ producen

tami mleka i mięsa oraz sprzedawcami części tej produkcji,
stała się w drugiej połowie lat siedemdziesiątych nabywca
mi tych produktów w handlu uspołecznionym. Część naby
wanych w handlu uspołecznionym produktów (chleb, kasze,
mleko) przeznaczano przy tym na cele paszowe.

Ubytek produkcji w małych gospodarstwach rolnych sta
rano się wyrównać jej rozwojem w wielkich, specjalistycz
nych gospodarstwach fermowych. O ile jednak drobny pro
ducent rolny prowadził hodowlę głównie w oparciu o wła
sne zasoby paszowe, to duże gospodarstwa fermowe musiały
w większym stopniu polegać na zaopatrzeniu w pasze z ze
wnątrz. Na te cele zwiększano import pasz, i zbóż, który
spowodował ok. 1/3 ogólnego zadłużenia dewizowego kraju.

Wzrost kosztów produkcji żywności, spowodowany głów
nie wzrostem cen skupu surowca rolnego przy względnie
stałych cenach detalicznych pokrywany był stałe rosnącymi
dotacjami budżetu państwa.

Błędów polityki cen z lat siedemdziesiątych n.ie wolno
nam powtarzać. Nie możemy dopuścić do ponownego ro
zerwania związków między cenami skupu produktów rol
nych 1 cenami detalicznymi żywności, między kosztami jej
produkcji i cenami, po których jest sprzedawana. Znamy
bowiem skutki takiego postępowania — byłyby one podob
ne do tych, z którymi mieliśmy do czynienia w drugiej po
łowie lat siedemdziesiątych: ograniczeni* hodowli w ma
łych gospodarstwach chłopskich i robotniczo-chłopskich, któ
rego w krótkim czasie wie da się zastąpić innymi formami
produkcji, w konsekw.enc.ii pogorszenie zaopatrzenia w żyw
ność, powrót kolejek przed ogtoconymi z towarów sklepami,
ponowne nadmierne obc.ążenie budżetu państwa dotacjami
do produkcji żywności, ograniczenie z tego powodu środ
ków finansowych kierować. vch na eełe społeczne itp.

2. Dlaczego w lipcu 1983 r. podniesiono ceny
skupu produktów rolnych?

Ceny skupu produktów rolnych podniesiono w lipcu 1983
r. po to, by utrzymać opłacalność produkcji rolnej i sprzy
jać w ten sposób jej rozwojowi, który jest konieczny dla
polepszenia zaopatrzenia społeczeństwa w żywność.

Podwyżka cen skupu produktów rolnych miała na celu
wyrównanie producentom rolnym wzrostu kosztów produk
cji, jaki miał miejsce po poprzedniej zmianie cen skupu
w lutym 1982 roku i był spowodowany wzrostem cen środ
ków produkcji rolnej (maszyn, narzędzi,, ciągników, itp.)
oraz usług produkcyjnych, z których korzystają gospodar
stwa rolne. Ocenia się, że tylko indywidualne rolnictwo
zastało obciążone z tego tytułu kwotą dodatkowych wydat
ków ok. 55 mld zł w skali rocznej — odpowiednio wzrosły
także koszty produkcji w uspołecznionych gospodarstwach
rolnych. Przyczyną podwyżki cen środków produkcji rolnej
i usług świadczonych dla rolnictwa był z kolei wzrost kosz
tów w zakładach wytwarzających te środki bądź świad
czących te usługi, w szczególności wzrosły koszty płac. Pła
ce były w I półroczu 1983 roku wyższe przeciętnie o 30
proc, niż w I półroczu 1982, podczas gdy nie nastąpił w

tym czasie proporcjonalny do wzrostu wynagrodzeń wzrost

wydajności pracy. Zwiększyło to jednostkowe koszty wy
twarzanych wyrobów i świadczonych usług w całej gospo
darce, także w zakładach wytwarzających środki produkcji
dla rolnictwa i świadczących mu usługi. Dodatkowe obcią
żenie kosztów zostało spowodowane wzrostem składki ubez
pieczeniowej płaconej na rzecz Zakładu Ubezpieczeń Społecz
nych x 33 proc, do 43 proc, sumy wynagrodzeń, koniecznym
z uwagi na wzrost wypłat z tytułu świadczeń społecznych
(emerytury, renty, zasiłki rodzinne). «

Podsumowując, można stwierdzić, iż przyczyną wzrosty
kasztów i cen środków produkcji dla rolnictwa i usłyg
produkcyjnych świadczonych na jego rzecz są zwyżkowi

(CIĄG DALSZY NA STR. 2 I 4)
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Założenia podwyżki
cen żywności

(CIĄG DALSZY SB STB. »

Ojcom i Dziadom
tuchy kosztów i c«n, nadmierny w stosunku <to wzrostu

wydajności pracy wzrost wynagrodzeń, a także wzrost cen

importowanych surowców i komponentów.
Ten ruch cen i kosztów został w 1983 r. znacznie zmniejź

nony w porównaniu z rokiem 1982, całkowicie opanować go
jednak się jeszcze nie dało — potrzebny na to jest nieco
dłuższy czas, nil jeden rok.

pokryć co

rolnych z

produkcji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Warszawskiej PRON, ZG
ZSMP, ZK ZMW, Rady Na
czelnej ZSP i Głównej Kwa
tery ZHP oraz warszawskich
saikładów pracy.

minęła
8. Jak mają wzrosnąć ceny żywności?

Podwyżka cen detalicznych żywności powinna
najmniej skutki wzrostu cen skupu surowców
llpca 1983 roku, a także zwiększenia kosztów .

żywności i obrotu żywnością niezależnych od przedsię
biorstw przemysłu spożywczego i przedsiębiorstw handlo
wych sprzedających artykuły spożywcze. Dotyczy to w

szczególności wzrostu kosztów w przemyśle spożywczym i
W handlu artykułami spożywczymi spowodowanego zwyżką
cen zaopatrzeniowych innych surowców 1 materiałów, jak
paliwa, energia, a także opłat za przewozy towarów kole
ją 1 transportem samochodowym. Tylko przy takiej pod
wyżce cen żywności, tzn. pokrywającej wzrost kosztów jest
możliwe niepowiększanie dotacji budżetowych do jej pro
dukcji.

Łączna suma wzrostu kosztów produkcji i obrotu żywno
ścią x tych tytułów wynosi ok. 120 mld zł, z czego ok. 80
mld zł stanowią skutki podwyżki cen surowca rolnego w

lipcu 1983 r. (licząc łącznie skup z gospodarstw indywidual
nych i uspołecznionych), a ok. 40 mld zł skutki wzrostu po
zostałych kosztów produkcji i obrotu z przyczyn niezależ
nych od przedsiębiorstw przemysłu spożywczego i handlu
artykułami spożywczymi.

Biorąc powyższe pod uwagę przedstawia się do konsulta
cji dwa warianty podwyżki cen podstawowych artykułów
żywnościowych (mleka i przetworów, mięsa i przetworów,
pieczywa i przetworów zbożowych, tłuszczów roślinnych i
cukru):

• pierwszy, który umownie można by nazwać „koszto
wych", zmierzający przede wszystkim do pokrycia skutków
wzrostu kosztów produkcji żywności i obrotu artykułami
spożywczymi spowodowanego omawianymi już wyżej przy
czynami.

• drugi, który można by nazwać „rynkowo-socjalnym",
uwzględniający w nieco większym stopniu stosunki rynko
wa oraz stopień zaspokojenia popytu na poszczególne arty
kuły spożywcze. Tym samym stwarza on lepsze warunki
odchodzenia od reglamentacji ich sprzedaży. Daje on po
nadto możliwość wygospodarowania środków na szersze

wyrównanie skutów zmian cen najsłabszym materialnie
grupom ludności. W ramach wariantu I proponuje się roz
patrzyć dwa „podwarianty”, które zostały w tekście ozna
czone jako wariant la i wariant I b.

*

(Inf. wł.) Wczoraj
65. rocznica odzyskania przez
Polskę niepodległości. Wyda
rzenie to było ukoronowaniem
walk narodowo-wyzwoleń
czych narodu przeciw zabor
com. Z tej okazji w Krakowie,
na pl. Matejki, odbyło się u-

roczyste złożenie wieńców na

płycie Grobu Nieznanego Żoł- społeczeństwa przed Grobem
nlerza. Honorową wartę za- Nieznanego Żołnierza zorgani-
clągnęll żołnierze LWP, zapło
nął znicz — symbol wiecznej
pamięci o tych, którzy odda
li Ojczyźnie wartość najwyż- cyjinych województwa i_mia-
szą: życie własne.

W asyście honorowej kom
panii LWP i przy dźwiękach
werbli, jako pierwsza wieńce
złożyła delegacja Krakow
skiej Rady PRON w składzie:
przewodniczący KR PRON
Ryszard Zieliński, I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz,
prezes KK ZSL Władysław
CabaJ, sekretarz KK SD Sta
nisław Pilni akowski, przewod
niczący RN m. Krakowa Apo
linary Kozub, wiceprezydent
Krakowa Jan Nowak. Obecny

„Pismo Literacko-Artystyczne“

Do nledąwna pod redakcją
Jana Pieszczachowicza uka
zywał się w Krakowie mie
sięcznik literacki „Pismo”.
Obecnie ukazywać się poczę
ło „Pismo Literacko-A-tystycz
ne” pod kierunkiem Wita Ja
worskiego. Oto co przeczytać
można w pierwszym akapicie
„słowa od redakcji”: „Rezyg
nacja dotychczasowego zespo- się
lu miesięcznika „Pismo” spra
wiła, że począwszy od tego
numeru miesięcznik zmienił
zarówno redakcję jak i zmo
dyfikował formułę. Nie czuje-
my się powołani do oceny pra
cy i decyzji naszych poprzed
ników. Jesteśmy przekonani,
że do oceny takiej najbardziej
powołany jest czytelnik, któ
rego do konfrontacji pracy
naszej 1 naszych poprzedni
ków szczerze zapraszamy”.

A więc mamy deklarację,
warto ją poczytać do końca,
bo klarowne to ideowo i pro
gramowo credo. A teraz

zerknijmy do środka numerj,
który otwiera wiersz Pablo
Picassa. Treść wiersza jak
możhą sądzić, stanowi również
wyznanie wiary nowego
społu:

WARIANT I
Wariant ten opiera się na założeniu pokrycia skutków

podwyżek cen skupu 1 utrzymania na dotychczasowym po
ziomie dotacji do produkcji żywności. Skutki podwyżki
cen żywności wyniosłyby w tym wariancie ok. 120 mld zł.
Skutki te są jednakowe dla obu „podwariantów” (la i Ib),
które różnią się od siebie natomiast skalą wzrostu cen kon
kretnych artykułów spożywczych (c-eny niektórych artyku
łów spożywczych w wariancie Ib są wyższe niż w warian
cie la, a innych — niższe).

WARIANT IA
W wariancie tym przyjmuje się, że skala podwyżek cen

większości artykułów najszerszej konsumpcji byłaby bardzo
zbliżona i mieściłaby się w granicach 10—15 proc. W tych
granicach podniesionoby c'
serów twardych, niższych
czów zwierzęcych i roślinny)

W większym jednak stopniu proponuje się podnieść ceny:
• pieczywa i przetworów zbożowo-mącznych z uwagi na

stosunkowo wysoką podwyżkę cen skupu zbóż w lipcu 1983
roku; większa podwyżka cen jest tu także potrzebna dla
zapobieżenia zużywaniu tych artykułów na cele niezgodne z

ich przeznaczeniem (spasanie) i dla stworzenia warunków
do zniesienia reglamentacji sprzedaży mąki i kasz.

• masła, gdzie jest to niezbędne dla utrzymania ciągłości
sprzedaży,

• wyższych gatunków mięsa 1 wędlin z uwagi na bardzo
wysoki popyt na te artykuły i brak możliwości jego zaspo
kojenia przy obecnym stosunku między cenami wyższych 1

niższych gatunków oraz kurcząt.

ceny mleka, serów twarogowych,
. gatunków mięsa i wędlin, tłusz-
lych oraz cukru.

ze-WARIANT IB
Dla większości artykułów żywnościowych zakłada się ta

ki sam wzrost cen, jak w wariancie la. Jednak wyższy, niż
w wariancie la, zakłada się wzrost cen dla masła, śmietany,
tłuszczów zwierzęcych (słoniny i smalcu) oraz oleju słonecz
nikowego i sojowego. Ma to na celu stworzenie warunków
dla zapewnienia ciągłości sprzedaży tych artykułów bez
potrzeby reglamentowania ich sprzedaży. Jednocześnie pro
ponuje się pozostawić bez zmiany (na dotychczasowym po
ziomie) ceny serów twarogowych, margaryny zwykłej i ole
ju rzepakowego oraz zakłada się mniejszą niż w wariancie
la podwyżkę cen mięsa i wędlin wyższych gatunków (np.
schabu, szynki itp.).

WARIANT n

W tym wariancie uwzględnia się w większym jeszcze
stopniu możliwości zrównoważenia popytu z podażą po
szczególnych artykułów żywnościowych. Stwarza on także
warunki dla szerszego zrekompensowania skutków zmian
cen. Przyjmuje się więc przede wszystkim, iż mimo wzro
stu kosztów pozostawi się bez zmiany ceny artykułów spo
żywczych istotnych dla kosztów utrzymania, dla których
można zapewnić równowagę między podażą i popytem przy,
obecnych ich cenach. Dotyczy to w szczególności: serów
twarogowych, margaryny, oleju rzepakowego, mięsa woło
wego z kością (mostek, szponder) i żeberek wieprzowych.
Z kolei dla takich artykułów jak: mleko, niższe gatunki
mięsa i wędlin, tłuszcze zwierzęce proponuje się taką sa
mą skalę podwyżki cen, jak w I wariancie (a więc w gra
nicach 10—15 proc.). Natomiast więksże niż w I wariancie
podwyżki cen proponuje się dla następujących artykułów:

• pieczywa i przetworów zbożowo-mącznych, co w zupeł
ności zabezpieczyłoby tę grupę artykułów przed wykorzy
staniem jej na cele paszowe i umożliwiłoby zniesienie regla
mentacji sprzedaży mąki i kasz, masła, serów twardych i

śmietany.
— Wyższych gatunków mięsa I wędlin oraz kurcząt.
— Cukru — podwyżka ceny z 46 do 62 zt/kg.
Taka podwyżka ceny cukru urentowniłaby produkcję

( przybliżyła termin zniesienia reglamentacji jego sprze
daży. Ocenia się jednak, że zniesienie reglamentacji sprze
daży cukru wymagałoby podniesienia jego ceny do ok. 90
złza1kg.

Ogólna kwota skutków podwyżek cen żywności wg wa
riantu II wynosi 164 mld zł, co pozwala na pokrycie wzro
stu kosztów produkcji i obrotu żywnością oraz pewne
zmniejszenie dotychczasowych dotacji budżetu państwa na

ten cel, a także na szersze wyrównanie skutków podwyżki
cen najsłabszym materialnie grupom ludności.

Skutki finansowe podwyżki cen żywności przedstawiałyby
się w poszczególnych wariantach następująco (w mld zł):

Również artysta jest
istotą polityczną, zawsze na

warcie wobec wydarzeń
świata,

czy bolesne,
płonące,
czy szczęśliwe;
on przenosi się w nie

całkowicie.
Jak można
nie uczestniczyć w drugim

człowieku?
I dzięki jakiemu zobojętnieniu

z kości

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

pleśnią, tradycją, historią.
W oczach i w sercu cho
wam ciągle Kraków i lat
młodości, małą, prowincjo
nalną mieścinę, duszącą
się od nadprodukcji inte
lektualistów wszelkiej ma
ści, stęchły, lecz kochany
grajdołek, w którym wrza-

ła kulturalna rewolucja; o-

braz karzełka o nadmier
nie rozwiniętej głowie. W
kinach było pustawo, za to
na wieczorach autorskich
była bita frekwencja (dziś
jest na odwrót). Na kilo
metr wiało nie przewietrza
nymi sieniami, kwaśnym,

Mój Kraków

163,7

wariant la wariant Ib wariant II

mleko 3,7 3,7 3,7
sery 4,5 1.4 3,4
śmietana i śmietanka 4.4 7,0 8,0
masło 1C,8 23,7 23,7
mięso i przetwory
(z drobiem) 37,5 32,9 50,2
tłuszcze zwierzęce 1,1 3,1 1,1
tłuszcze roślinne 2,8 1,0 1,0
cukier 7,2 7,2 19,2
pieczywo 28,1 28,1 37,5
przetwory zbożowe 11,9 11,9 15,9

120,0120,0

Podwyżkę cen artykułów spożywczych w poszczególnych
wariantach przedstawia tabela I na str. 6.

4. Jakie będą skutki podwyżki cen żyw
ności dla budżetów gospodarstw domowych?

Jak już wspomniano, łączne sikutki podwyżki cen żywnoś
ci wyniosą w I wariancie 120 mld zł, w II wariancie 164 mld
zł. Zgodnie z założeniami Centralnego Planu Rocznego na

1984 rok dostawy towarów i usług na zaopatrzenia ludności

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

chłodnym zaduchem kościo
łów. Słychać było nieustan
ny dźwięk dzwonów, czas

zatrzymał się wśród wą
skich ulic. Mroczne zaułki
pachniały Tadeuszem Ko
ściuszką, Rzeczpospolitą
Krakowską, a także Win
centym Polem. Ba — tędy
chodziła królowa Bona. To
mało — Kazimierz Wielki.
To jeszcze mało — Bole
sław Chrobry. Kogo jesz
cze powołać, aby świad
czył, aby poświadczył, aby
zaświadczył? Kopernika,
Wita Stwosza, Sobieskiego,
Matejkę. Wystarczy? Wy
starczy. Czy nie było aktem
bluźnierezym podnosić bunt
przeciwko wiekowej trady
cji kulturalnej w mieście
Piastów i Jagiellonów?

Taka to była młodość w

mieście podminowanym
poezją. Czuję, jak gdyby
duch tej poezji, która pół
wieku temu władała niepo
dzielnie Krakowem, która

był szef WSzW płk Ryszard
Dmochowski.

Następne wieńce l kwiaty
złożono na płycie Grobu w

imieniu kombatantów, zrze
szonych w ZBoWID 1 ŹIW, od

delegacji żołnierzy, oficerów
rezerwy 1 byłych żołnierzy
zawodowych, od organizacji
młodzieżowych 1 społecznych,
od krakowskich zakładów pra
cy. Kwiaity także składali mie
szkańcy Krakowa. (wek)

(Inf. wł.) W Tarnowie głów
nym akcentem wczorajszych
uroczystości była manifestacja

zowana przez RW i RM
PRON. Przybyły delegacje
władz polityczno-administra-

sta z sekretarzami KW PZPR
Władysławem Plewnlakiem i
Janem Karkowskim, sekreta
rzem WK ZSL Józefem Pod-
siadłą, przewodniczącym WK
SD Stanisławem Gajewskim,
wojewodą tarnowskim Stani
sławem Nowakiem, przewod
niczącym WRN Janem Ziębą,
prezydentem Tarnowa Mie
czysławem Strzeleckim. Obec
ni byli przedstawiciele zakła
dów pracy, organizacji kom
batanckich 1 młodzieżowych,
wojska 1 milicji. Licznie zgro-

słoniowej jest możliwe to od
chodzenie od życia,

które nam

inni podają
w takim nadmiarze?

Następnie mamy prozę Jó
zefa Łozińskiego, obszerny
fragment powieści „Paulo
Apostolo Mart”, która ukaże

nakładem „Czytelnika”.
Fragment nosi tytuł „Otchłań"
i opowiada o ostatnich chwi
lach św. Pawła, skazanego na

ścięcie. Kolejna proza, to o-

powiadanie Michaela Cerhy
„Zasady”, oparte o fakt dwu
krotnej odmowy przyjęcia or
deru „pour lemerite” przez
Ludwika Uhlanda. M. Cerha
jest pisarzem i dziennikarzem
austriackim.

Z innych tekstów polecam
rozmowę Izabeli Bodnar (ja
ko jedna z nielicznych osób
starego zespołu przystała do
nowego składu) z Bogusławem
Schaefferem pt. „Robię, ergo
myślę”. Zasłużony propagator
muzyki eksperymentalnej
chwali się bez żenady: „Je
stem skazany na wszechstron
ność”. Wśród rozpraw filozo
ficznych godną przeczytania

jest „Sztuką po filozofii” Jo
sepha Kosutha, jedna z naj
ważniejszych wypowiedzi —

zdaniem redakcji — na temat

konceptualizmu w sztuce. Po
za tym sam szef zespołu, z

wykształcenia i profesji filo
zof, wypowiada się na temat

„Prawdy i sztuki”, a „O kon
ceptualizmie od A do LL”
rozmawiają Natalia i Andrzej
Lachowiczowie. Poza tym fe
lietony, rozmowy, recenzje,
kronika, poezja. M. In. wiersz
Stefana Canewa, poety buł-

jeszcze po drugiej wojnie
potrafiła opętać i oczaro
wać K. L Gałczyńskiego —

ulatywał ze staroświeckich
murów i ginął bezpowrot
nie w epoce cybernetyki.

Al« póki co — pozostań
my w kręgu tej fascynacji.
Wszystko w Krakowie od
dycha legendą, począwszy
od Kraka i królewny Wan
dy. Nie starajmy się np.
odkłamać fałszywej legen
dy „zaczarowanej doroż
ki”, do której przyznaje
się krakowski fiakler-
wierszokleta; nie miał on

nic wspólnego z Gałczyń
skim. Ale obarczył go tą
fikcją terror legendy,

zwłaszcza prasa narzuciła
mu ten mit. Wiem auten
tycznie, że zaczarowana do
rożka wymajaczona z wy

obraźni poety nie miała
żadnego konkretnego po
krycia w rzeczywistości.
Fantazja liryczna mistrza
Ildefonsa, do której przy
znają się niepowołani, a

raczej — którą wmawia
się prostaczkom. Co to ko
mu szkodzi? Niech tak bę
dzie. Nie zdmuchujmy pa
jęczyn z tej fikcji.

Tak więc prawem
trastu im bardziej
wam się w latach,
bardziej sapuszczam się w

gąszcz przeszłości. Mój tt-

niwersytei oparty o Plan
ty. Collegium Maius z ka
pliczką św. Jana Kantego,
z cudownym dziedzińcem,
z którego niepotrzebnie wy
prowadzono pomnik Ko
pernika, ,ak silnie byl on

związany z tym tłem. O-
wlews mnie aura kaceTzy,

kon-
posu-

tym

madziła się młodzież. Uro
czystość rozpoczęła się od o-

degranta hymnu państwowe
go. Przewodniczący RM
PRON Władysław Śmiałek, w

krótkim wystąpieniu stwier
dził m. im., le 65. rocznica od
zyskania niepodległości jest
dla wszystkich Polaków nie
zależnie od ich poglądów
dniem o szczególnym znacze
niu. Przemówienie okoliczno
ściowe wygłosił przewodni
czący RW PRON Jan Kuczek.

Na Grobie Nieznanego Żoł
nierza delegacje dożyły wień
ce 1 kwiaty. Również w in
nych miejscach pamięci naro
dowej w Tarnowie oddano
hołd bojownikom poległym w

walkach o niepodległość.
ta)*

W 65. rocznicę odzyskania
niepodległości przez Polskę w

Zakopanem odbyła się uro
czystość złożenia kwiatów
przez władza polityczno-gospo
darcze, stronnictwa polityczne,
organizacje społeczne, młodzie
żowe 1 delegacje zakładów
pracy przed pomnikiem króla
Władysława Jagiełły w Parku
Dzieci i Młodzieży.

Okolicznościowe przemówie
nie wygłosił przewodniczący
Rady PRON Zakopanego,
członek Rady Krajowej
PRON Michał Zbyszewskl.

garsfciego, którego przełożyło
translatorskie małżeństwo
Jonka i Zdzisław Wawrzynia
kowie:

PO TRZYDZIESTCE
ZACZYNAJĄ SIĘ

kompramisy
w imię wszelkich rzeczy

użytecznych.

Do rzeczy dobrych
przymierzamy się stopniowo

t powoli
łotrami stajemy się nagle.
Zamiast skrzydłami —

rozmachujemy łokcie.

W lewo, w prawo, do przodu
idotyłu—i

już się gubimy:
kto wróg, kto brat?
Coraz więcej — znajomych,
coraz mniej — przyjaciół.

Myślę, że debiutancki nu
mer „Pisma L-A” można uz
nać za interesujący, choć cha
rakter 1 styl nie uległ jeswzc
skrystalizowaniu, jak to ma

się np. ze „Zdaniem’’. Na ra
zie jest to dobrze zaoowiads-
jąca się propozycia nowego
miesięcznika, wygodnego for
matu zeszytowego, który ko
sztuje 30 zł, numeru nie wol
nego od pewnej zabawnej
wpadki: otóż miesięcznik za
czął swój żywot od reproduk
cji na okładce... testamentu.

Wprawdzie testament jest ręki
Lulsa Bunuela, zawszeć jed
nak jest to ostatnia wola.
Miejmy nadzieję, że to żaden
zły omen, czego redakcji na
leży życzyć.

(ks)

alchemików, teologów, wa-

gantów, nawiedzają mnie
wizje krzykliwych, barw
nych pochodów żakowskich.
Setki wielkich ludzi, z

kraju i ze świata, ogląda
ły to wspaniałe miasto, go
ścili u nao królowie, pre
zydenci, premierzy, mini
strowie, wodzowie, mar
szałkowie, dyplomowani
geniusze, luminarze wie
dzy. Co parę ulic potyka
się tu przechodzień o mu
zeum. Całe staromleścle
Krakowa stanowi Jedną
wielką ekspozycję muzeal
ną: mury, fasady, wieże,
kościoły, bramy, podwórza,
sienie, arkady, wnętrza, u

lice, place, zaułki. Tylko
my, żywi ludzie, porusza
jący się wśród zabytków,
nie jesteśmy na szczęście
eksponatami. Ktoś, do ko
go to należy, powinien wy
ciągnąć x tego odpowied
nie wnioski. Ras po raz

bez skutku nawołuję w

publicystyce od wielu lat,
aby tradycyjne doroczne
Dnf Krakowa wyzyskały
pyszną scenerię architekto
niczną do muzyczno-jea-
tralnych imprez pod gołym
niebem. Tu na tle żywej
zieleni Plant i średniowie
cznych ścian urządzać fe
stiwale mroku i światła,
poezji i wdzięku! Snuję się
ulicą Świętej Anny, Ja
giellońską, Gołębią, tu u-

rodziłem się, tu dokonała
się połowa mego żyda.
Myślicle, że coś przyszło
mi w życiu łatwo? Nie.
Wszystko, co moje, musia-
łem wydrapywać opornie 1
mozolnie. >

Zapewnie narodom

przyszłość wolną od obaw
(DOKOŃCZENIE ZE STK. 1)

W apelu zaznacza się. że

nastąpił krytyczny moment, w

którym ronstrzyga tlę kwe
stia, czy Europa pójdzie drogą
obniżenia poziomu potencja
łów jądrowych, czy też drogą
dalszego, zmasowanego gro
madzenia zbrojeń. W intere
sie Europejczyków leży nie
dopuszczenie do przekształce
nia terytoriów krajów zachod
nioeuropejskich w pas starto
wy dla amerykańskiej broni
rakietowo-jądirowej.

Rozmieszczenie amerykań
skich rakiet nuklearnych —

W. Jaruzelski

przyjął
S. Michajłowa

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

ła w serdecznej atmosferze
uczestniczyli.: członek Biu
ra Politycznego, sekretarz
KC PZPR Józef Czyrek i
sekretarz KC Waldemar
Swirgoń oraz kierownik
Wydziału Kultury KC
PZPR Witold Nawrocki.

Obecny był ambasador
Bułgarii Georgi Georgljew.

Wizyta
przedstawicieli

banków

zachodnich
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
tętn temat prowadzone by
ły w Ministerstwie Finan
sów, Banku Handlowym,
Narodowym Batnku Pol
skim oraz podczas spotkań
z przewodniczącym sejmo
wej Komisji Planu Gospo
darczego, Budżetu 1 Finan
sów posłem Janem Kamiń-
skim. przewodniczącym
Społecznej Rady Konsul
tacyjnej profesorem Cze
sławem Bobrowskim.

Księdzu rektorowi

Pirożyńskiemu
ze „Szpilek44

W związku z zamieszczoną
opinią w „Szpilkach” nr 45 na

temat opowiadania „Ręka
świętej” pomieszczonego w

„Gazecie Krakowskiej” wyra
żamy głębokie oburzenie, że

redakcja „Szpilek” upowsze
chnia pijaństwo i alkoholizm
rysunkiem Juliusza Puchal
skiego (zaraz obok). Różnica
między nami ą „Szpilkami”,
między dawnymi a obecnymi
laty polega na tym, iż rolę u-

powszechniania budki z pi
wem, baru, knajpy i pijaństwa
przejęło jedno z pism stołe
cznych. Satyrycznych?

Metoda ta sama, wynik 1:1.
Do usłyszenia. Buzi.

„Jutrznia”

Pendereckiego
w Krakowie

W ub. piątek w kościele
św. Stanisława Kostki na Dęb
nikach w Krakowie orkiestra
symfoniczna, chóry 1 soliści
pod dyrekcją Jerzego Katlewi-
cza wykonali „Jutrznię”
Krzysztofa Pendereckiego.

Koncert będzie powtórzony
dzisiaj w tym samym miejscu
o godzinie 19.30.

„Jutrznia” była w wykona
niu artystów krakowskich ko
lejnym, uroczystym punktem
obchodów 50-lecia urodzin
wielkiego polskiego kompozy
tora Krzysztofa Pendereckiego.

Z dalekopisu |
(a) ŚWIATOWA Federacja

Związków Zawodowych zde
cydowanie potępia nasilanie
obecności wojskowej Stanów

Zjednoczonych na Bliskim
Wschodzie — głosi opubliko
wane w Pradze oświadczenie
ŚFZZ. Koncentracji wojsk
USA w tym regionie towa
rzyszy kampania propagando
wa rozpętana przez admini
strację Reagana przeciwko
Syrii i patriotycznym siłom
Libanu.

W dokumencie zwraca się
uwagę, że przeciwko Libano
wi i Syrii przygotowuje się
wspólną amerykańsko-izrael-
ską agresję. Waszyngton i
Tel-Awiw odrzucają politycz
ne uregulowanie kryzysu li
bańskiego.

SOCJALIŚCI krajów Euro
py Zachodniej zamierzają w

najbliższym tygodniu w

Strassburgu podjąć Inicjaty
wę mającą na celu odrocze
nie instalacji rakiet w Euro
pie Zachodniej. Rezolucja u-

chwalona przez frakcję so
cjalistyczną Parlamentu Eu
ropejskiego w czwartek w

Brukseli wzywa ministrów
spraw zagranicznych krajów
EWG do wystąpienia z odpo
wiednią Inicjatywą wobec

partnerów rokowań genews
kich — Moskwy i Waszyng
tonu,

*

czytamy w apelu — na kon
tynencie europejskim poważ
nie zagroziłoby wszystkim
pozytywom, jakie udało się o-

siągnąć dzięki wspólnym wy
siłkom w ramach procesu o-

gólnoeuropejśkiego, którego
dalsze perspektywy nakreślo
no w Madrycie. W apelu wy
raża się przekonanie, że poro
zumienie jest jeszcze możli
we. Potrzebna jest tylko wo
la polityczna, gotowość obu
stron do wytrwałego kiero
wania się zasadą równości i
jednakowego bezpieczeństwa,
przestrzegania jednego, lecz
niezbędnego wymogu: równo-

Z prac Komitetu

Społeczno-Politycznego
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
rektor Instytutu Leków i doc.
Andrzej Piotrowski — prezes
Polskiego Towarzystwa Psy
chiatrycznego.

Podjęcie prac nad całościo
wym uregulowaniem praw
nym zapobiegania temu zja
wisku podyktowane zostało

potrzebą społeczną. W ostat
nich latach nastąpiło bowiem
szczególne nasilenie narkoma
nii wśród młodzieży. Przeciw
ko tej patologii społecznej wy
stąpiły władze państwowe, or
ganizacje społeczne i wyzna
niowe. Działania te. jak wy
kazała praktyka, wymagają
nowych rozwiązań prawnych
pozwalających zastosować ta
kie środki, które wyraźnie za
hamują i doprowadzą do wy
korzenienia tego nałogu.

W opracowanym projekcie
przyjmuje się model działań
profilaktyczno • - leczniczych
kładąc akcent na obowiązki w

sferze wychowania, zapobie
gania i leczenia osób zagrożo
nych narkomanią OTaz zakła
da się surowe środki represyj
ne wobec osób zajmujących
się przerobem ozy handlem
narkotyków dla własnego u-

żytku.
Projekt ustawy określa o-

bowiązki państwa w zapobie
ganiu narkomanii i leczeniu
osób uzależnionych od środ
ków odurzających, a także

Delegacja radziecka

w Krakowie

Wczoraj przebywała w

Krakowie delegacja Mini
sterstwa Kultury ZSRR,
której przewodniczył wice
minister kultury Gieorgij
Aleksandrowicz Iwanow.

Goście przyjęci zostali
przez sekretarza KK PZPR
Jana Czepiela. Podczas
spotkania omówione zosta
ły sorawy związane z u-

działem Krakowa w pol
sko-radzieckiej wymianie
kulturalnej.

W spotkaniu uczestniczył
rektor Akademii Muzycz
nej w Krakowie prof.
Krzysztof Penderecki.

Dziennikarska sesja
w Tarnowie

Spotkaniem z pracownika
mi instytucji kulturalnych
miasta i województwa roz
poczęła się wczoraj w Tar
nowie 3-dniowa sesja wy
jazdowa dziennikarzy Klu
bu Problematyki Kultural
nej SD PRL. Przedstawicie
le środowisk dziennikars
kich m. in. Katowic, Kra
kowa, Opola, Rzeszowa i
Warszawy zapoznali się z

dorobkiem i problemami
kulturalnymi miasta i re
gionu. Wysłuchali też infor
macji o planowanych przed
sięwzięciach w zakresie u-

powszechniania kultury.
W dyskusji zwrócono m.

in. uwagę na potrzebę do
cierania z inicjatywami do
środowiska wiejskiego,
gdzie zaniedbania dają się
odczuć szczególnie dotkli-

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Tylko remis Podhala

Cracovia - Budowlani ó:5
W I lidze hokeja na lodzie

Cracovia pokonała wczoraj
Budowlanych Bydgoszcz 6:5

(1:1, 5:1, 0:3). Bramki zdobyli
dla gospodarzy: Majstrzyk 27,
31, 29 min., Mycoń 13, Zawadzki
21 Janek 36 min., dla gości
Majewski 13, Wojtczak 32, Kar
łowski 47, Musiał 53 i Godzit-
kowski 60 min.

Cracovia zdobyła dwa ważne

punkty ale dobrą grę zaprezen
towała tylko w II tercji. W

tym okresie krakowianie zdo
byli 5 bramek, a wyjątkowo
skuteczny był Majstrzyk strze
lec 3 goli. Kontrowersję wywo
łała jego bramka strzelona w 23
min. (na 3:1 dla gospodarzy),
goście twierdzili, iż krążek zo-

stał wepchnięty do bramki od 1. Polonia 31: 3 100— 31

tyłu, sędziowie croekli, iż wszy 2. PODHALE 25:9 77-52
stko było zgodne z przepisami. 3 Zagłębie 24:10 103— 49
Goście nie chcieli pogodzić się 4. Naprzód 19:15 85— 71
z tą decyzją i w pierwszej 5. ŁKS 15:19,, 65— 72
chwili zamierzali zjechać z lo 6. Tychy 15:19 71— 71

du, xa co otrzymali karę tech 7. Katowice 12:22 53— 91

niczną 2 min. Ten Incydent 8. CHACOVIA 11:23 76— 97

wprowadził nerwowość na lo 9. Unia 1/0:224 66—104
dowisku. Bydgoszczan!* aaozęli 10. Budowlani 8^6 52—1U

swych krajów —

do parlamentów

waga sił w Europie w dzie
dzinie broni jądrowej śred
niego zasięgu nie może być
naruszona. W imieniu parla
mentów
podkreśla dokument — zwra
camy się
państw — uczestników KBWE
z usilnym apelem do wnie
sienia ważkiego wkładu do
osiągnięcia efektywnego roz
brojenia nuklearnego, o uczy
nienie wszystkiego, co od nich

zależy, aby zapewnić naro
dom przyszłość wolną od o-

baw. Rozsądek musi zwycię
żyć — głosi apel.

zobowiązuje organa państwo
we do udzielenia wszech
stronnej pomocy organiza
cjom społecznym, Kościołom i
innym związkom wyznanio
wym w tym zakresie. Zawiera
też postanowienia o ograni
czeniu możliwości nielegalne
go wyrobu środków odurzają
cych W myśl tych przepisów
każda uprawa maku i konopi
— niezależnie od powierzch
ni — będzie mogła być pro
wadzona tylko za zgodą orga
nu administracji państwowej.

W rozdziale odnoszącym się
do Dostępowania wobec osób
zagrożonych narkomanią, czy
uzależnionych przyjęto zasadę,
że w stosunku do nieletnich
sąd może orzec przymus le
czenia. Poza tym przypadkiem
przymusowe leczenie stoso
wać się będzie w sytuacjach,
gdy osoba uzależniona naru
szyła prawo i została skazana.
Wobec osób zajmujących się
procederem upowszechniania
środków narkotycznych bę
dzie wymierzana kara w wy
sokości do 15 lat pozbawie
nia wolności.

Komitet Społeczno-Politycz
ny przychylnie odniósł się do
projektu ustawy o zapobiega
niu narkomanii i postanowił,
po uwzględnieniu uwag zgło
szonych na posiedzeniu, prze
kazać go pod obrady Rady
Ministrów.

wie. W spotkaniu, które
prowadził dyrektor Wydzia
łu Kultury i Sztuki UW
Janusz Gozdek wzięli udział
wiceprezydent Tarnowa
Maria Kanior oraz członek
Narodowej Rady Kultury
Edward Urban. Uczestnicy
sesji zwiedzili wystawę z

okazji 75-lecia utworzenia
Miejskiej Biblioteki Publi-

> cznej w Tarnowie i gościli
w ZDK „Azoty”. (a)

Rajd Przyjaźni
„Poronin 83”

(Inf, wł.) Dlą uczczenia
66. rocznicy wybuchu
Wielkiej Socjalistycznej Re
wolucji Październikowej
oraz 65. rocznicy odzyskania
orzez Polskę niepodległości
Koło TPPR przy Woje
wódzkim Urzędzie Spraw
Wewnętrznych wespół z

Automobilklubem Podkar
packim- w Nowym Sączu
zorganizowały 11 bm. I tu-

. rystyczny samochodowy
rajd przyjaźni „Poronin 83”.
Protektorat nad imprezą ob
jął I sekretarz KW PZPR
Józef Brożek.

Rajd przyjaźni zgromadził
ok. 60 uczestników.

Uczestnicy imprezy złoży
li wiązanki kwiatów pod
pomnikami Mauzoleum Bo
haterów Sądecczyzny i Bra
terstwa Broni, a także na

grobach uczestników I woj
ny światowej w Nowym Są
czu. Trasa rajdu prowadziła
poprzez Nowy Targ do Po
ronina, gdzie przed po
mnikiem W. I. Lenina zło
żono wiązanki kwiatów.

(ak)
_

grać zbyt ostro, chwilami bru
talnie (ich zawodnik Węgiel
spowodował bójkę na lodowi
sku, Zawadzki doznał kontuzji),
a sędzia Piotrowski z Katowi*

przestał panować nad sytuacją,
wydał szereg mylnych decyzji.

Do małej sensacji doszło w

Nowym Targu gdzie Podhale
zremisowało z ŁKS 3:3 (1:1, 1:1,
1:1).

Bramki dla Podhala: Bizub,
Scisłowicz, Kiążkiewicz, dla
ŁKS: Chodakowski, Piasecki i
Masłowski.

Pozostałe wyniki: Zagłębie —

Polonia 3:3 (1:0, 0:2, 2:1), Unia
Oświęcim — Tychy 8:1 (0:0, 2:0,
6:1), Katowice — Naprzód 2:8
(0:2, 1:4). (ANS))
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FELIKS KIRYK

W 1342 :T. zmarzł Kairol Robert, król węgierski i głów
ny sprzymierzeniec Kazimierza, kwestię pomorską
trzeba było rozwiązywać przy stole negocjacyj

nym z Krzyżakami. Jedyne, co w sprawie Pomorza
zdołał król polski istotnie osiągnąć, sprowadzało się
do przymierza z książętami zachodniopomorskimi, które
zawarto 29 lutego 1343 r. w Poznaniu. Zbliżenie to zostało
umocnione małżeństwem Bogusława V, księcia wołogosiko-
słupskiego, z córką króla polskiego Elżbietą oraz staraniami
polskimi w Awinionie, zmierzającymi do wcielenia biskup
stwa kamieńskiego do metropolii gnieźnieńskiej. Od spraw
zachodnich i północnych odrywała zainteresowania króla
ciągle trudna sytuacja na Rusi.

W takich warunkach Kazimierz musiał się zdecydować na

układy z Zakonem Krzyżackim. Prowadzono je w Kaliszu,
gdzie doszło do podpisania pokoju. W dniu 23 liipca 1343 r.

król podsiki i wielki mistrz 'krzyżacki ąpotkali się konno i
nie schodząc z wierzchowców zaprzysięgli jego warunki, a

na znak zgody udzielili sobie pocałunku pokoju. Polska od
zyskała zagarnięte przed 11 laty Kujawy i ziemię dobrzyń
ską. Zakon zaś utrzymał-w posiadaniu Pomorze Gdańskie,
oddane mu .przez 'króla polskiego, jako „jałmużna”. Warto

przy tym nadmienić, że Kazimierz nie zrezygnował nigdy
z tytułu dziedzica Pomorza^ nie dopuścił również, ąiby zrzekł
się go jego następca. Ludwik Węgierski. Traktat kaliski na
tomiast rozpoczął okres długotrwałego pokoju ź Zakonem,
wykorzystanego przez stronę .polską w pełni do wzmocnienia

gospodarczego i militarnego, a także terytorialnego. /państw*.
Już w sierpniu 1343 r. Kaca.mi.erz wkroczył do Wschowy,

którą odebraił Henrykowi, księciu głogowskiemu i zapew
niwszy sobie ipoparcię Wittelsbachów, do których zbliżył się
ponownie, gotował się do. wojny o Śląsk Dolny, gdzie po
siadał sojusznika w siostrzeńcu, Bolku księciu świdnickim.
W 1344 r. wyprawił się na Ruś i opanował na trwale ziemię
sanocką i przemyską, ale uwagę króla za/przątnęły przede
wszystkim sprawy Śląska Dolnego. Kiedy w marcu 1345 r.

zatrzymano w Kaliszu powracającego ód Krzyżaków Karola
Luksemburskiego, król czeski Jan skierował atak na Wscho
wę i księstwo , świdnickie, W 'odpowiedzi na niego Kazi
mierz najechał z początkiem czerwca księstwo raciborskie,
wiodąc z sobą oddziały litewskie i węgierskie,. co ściągnęło
na Polskę siły główne króla czeskiego, który podszedł pod
Kraków i ścisnął go oblężeniem. Ńie spowodowało ono, na

szczęście, większych, szkód. Rycerstwo polskie przerwało
wkrótce pierścień oblężenia i zmusiło napastnika do wyco
fania się s/pod Krakowa. Wówczas doszło także do zniesie
nia w bitwach pod Przeginią k. Olkusza oraiz w starciu pod
Lelowem dwu czeskich ugrupowań, wojskowych, wysłanych
przez króla czeskiego dla spustoszenia północno-zachodnich
TKfłaci ziemi krakowskiej. W obu spotkaniach walczono z

ogromną determinacją. Straty czeskie według Jana Długo
sza były ogromne, gdyż wielu rycerzy i wojów Jana Lu
ksemburskiego, zaskoczonych nagłym atakiem polskim, pa-
dło ofiarą rzezi, wielu dostało się do niewoli. Polacy zebrali

też wielki łup wojenny. Działania zbrojne wyczerpały jednak
również siły Polaków, gdyż zawiodła obiecana im pomoc
przez Wittelsbachów i Habsburgów, a także władcę Miśni,
którzy tworzyli razem z Polską i Węgrami koalicję antytok-
semburską. W wyniku negocjacji doszło do rozejmu, prze
dłużanego później na łatą kolejne, podczas 'których poumie
rali .król czeski Jan Luksemburski (1346) oraz cesarz Ludwik
IV Witteisbach.

Nowy władca Czech i (saraaem król niemiecki,: Kairol IV,'
był w 1347 r. zajęty sprawami w Rzeszy, wynikłymi z

objęcia władzy w Niemczech i przyciągania na swoją
stronę zwolenników zmarłego cesarza. Wykorzystał to Ka
zimierz. który w listopadzie tego roku przystąpił ponownie
do wojny o Śląsk, podczas której Bolko świdnicki odbił z

rąk czeskich Kamienną Górę, zaś wojsko polskie operowało
na obszarach Śląska Dolnego ód strony Wielkopolski, docho
dząc do przedmieść Wrocławia. Działania te podrażniły am

bicję Karola IV, (który ogłosił Śląsk krajem należącym do

korony czeskiej i przystąpił do akcji odwetowej. Okazało się
wtkrótce, że niełatwo ją było prowadzić, a ponieważ i pol
skiej stronie zależało na zakończeniu wojny, chętnie przy
jęto propozycję pertraktacji. Podjął je wysłannik Karola IV,
Czenek z Lipy. Doprowadziły cne do traktatu pokojowego,
który podpisano 28 listopada 1348 r. w Namysłowie. Pozo
stawił on Śląsk .przy koronie czeskiej, w zamian za co król
czeski zobowiązał się popierać polskie żądania terytorialne
wobec Krzyżaków i Brandenburgii. Pokój namysłowski wień
czył piętnastoletni okres aktywniej (chociaż ostatecznie mało
owocnej) polskiej polityki rewindykacji wobec Śląska i za
pewnił w miarę trwały pokój od strony Czech. /

Został on wykorzystany natychmiast do utrwalenia pol
skiej obecności na Rusi Czerwonej, o którą Kazimierz mu-

siał toczyć boje przede wszystkim z książętami litewskimi.
Działania zbrojne na tym obszarze i zabiegi' dyplomatyczne
sprawiły, że rok 1349 był w sprawach ruskich przełomowy.
Za /poparciem Węgrów król polski zajął Lwów ponownie, na
stępnie opanował Halicz, w których pobudował zamki i for
tyfikacje oraz obsadził je załogami. W następnych latach
ooanował część księstwa włodzimierskiego z ziemią bełską,
chełmską i włodzimierską, zaś w 1367 r. dopiero zajął Po
dole. które (oraz włodzimierską część Wołynia) poddał na

trwale swojemu władztwu. Mimo tego zajął się Kazimierz
już od początku lat pięćdziesiątych integracją zajętych ob
szarów ruskich z ziemiami rdzennie polskimi. W 1356 r.

przeniósł centrum Lwowa na nowe, dogodniejsze miejsce
(stare miasto zniszczyli. Litwini) ; rozpoczął na Rusi erę bu
downictwa murowanego. Osadziwszy we Lwowie mieszczan
z Niemiec. Śląska i Krakowa, nadał im .prawo składu, pod-
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Wiek swój pokrzywdzi zdaniem zardzewiałem

kto czczej zabawy szuka tu powodu,
Silniej niż dusza rozmawia się z ciałem,
Rozmawia scena ze sercem narodu

sobotę 21 października 1893
roku — premiera. Gasną
światła, cichną szmery na wi
downi, za ostatnim gościem,
zamknięto wielkie drzwi ze

złotą, bogato inkrustowaną
klamką. Na balkonie III piętra
jak makiem zasiał.

Kamińskiego. Dzwonek, je
den, dirugi, trzeci. Przerwa
skończona, Drugą część wie
czoru rozpoczyna poemat sym
foniczny Franciszka Liszta...

Wychodzą ostatni widzowie,
pierwsi świadkowie przyszłej
świetności wielkiego teatru,

...kościół Boga czy czarta?

Takich tłumów zebranych
na placu Ducha, Kraków
dawno nie widział. Potęż

ne gmaszysko nowego teatru

jarzy się ws/paniałym oświet
leniem elektrycznym. Ci szczę
śliwcy, którym udało się zdo
być zaproszenie i przedostać
do środka budynku, oczaro
wani są jego nowoczesnością i
urzekającym pięknem. Krysz
tałowe żyrandole, dyskretne
złocenia, aksamity, barwne
desenie mienią się i migają w

coTaz to innych kolorach, roz
pryskują w załamaniach świa
tła pysznych lamp.

Purpurowo-złotą widownię
saipełniają goście. Panie w

wieczorowych toaletach i
wspaniałej biżuterii dodają
blasku nowym rnurom. W
miękkich fotelach parteru za
siadają najprzedniejsi artyści,
przyjaciele teatru. Balkon III

piętra oddano w całości mło
dzieży. Tłoczno na nim i
gwarno. Roziskrzone z zach
wytu oczy, rumieńcem obla

ne twarze s niecierpliwością
oczekują na spektakl. Gdzieś,
wśród stłoczonych ludzi, mig
nęło surowe i smutne oblicze
Stanisława Wyspiańskiego.
Może to właśnie teraz; przy
szły piewca tej sceny zadaje
sobie pytanie:

Scena wielka otwarta;
Kościół Boga czy czarta?
Czym się stanie ta sztuki

gomyna?

Może to właśnie teraz rodzi
się w jego marzeniach:

Strójcie mi, strójcie
narodową scenę,

niechajże ujrzę, jak dusza
wam płonie,

niechaj zobaczę dziś
bogactwo całe

i ogień rzucę, co pali
w łonie

i waszą zwołam sławię!

Wzorem teatrów paryskich
za chwilę rozpooznie Bię pró
ba generalna, jutro zaś, tj. w

Po Chopinowskim „Polone
zie” kurtyna idzie w górę. Ca
ły zespół teatru zebrany na

scenie. Józef Kotarbiński pod
chodzi bliżej widowni, na sam

przód sceny, wita przybyłych
na próbę generalną gości sło
wami Asnyka:

Plaudite ćives!
Oto nowa scena

Otwiera Muzom gościnne
podwoje,

ucieszna Thalia, smutna

Melpomena
prowadzą s sobą wdzięczne

chóry swoje
w ogarniającą cały świat

widownię.

IV akt „Zemsty”, III odsło
na „Balladyny”, II akt kon
federatów barskich, zostają
nagrodzone rzęsistymi brawa
mi. Szczególny aplauz wywo
łały kreacje Antoniny Hcff-
manowaj i Bronisławy Wol
skiej. Zaś w foyer mówi się
o znakomitej grze Kazimierza

początkowo Miejskim a po
tem Teatrem Juliusza Słowac
kiego zwanym. Gasną świat
ła, gmach pustoszeje, aile tyl
ko do jutra. Jutro przecież
premiera!

O
1893 rok, 21 października,

godzina 12 w południe. Teatr
Miejski przy placu Św. Du
cha. Następuje uroczyste ot
warcie nowego teatru. Prawą
stronę schodów wiodących z

westybulu na I piętro zajęła
Rada Miejska, tuż za nią rze
mieślnicy, dzięki pracy których
powstał ten gmach, Po lewej
przedstawiciele rządu i władz
krajowych, Akademii Umieję
tności, Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, delegacje Lwowa,
Poznania, Wiednia, Pragi. Tuż

przy schodach Koźmian, Du-
bowski, Estreicher, Kossak,
Żeleński. Jest także mistrz
Jan Matejko! Artysta nawet

się uśmiecha, a przecież tyle
sporów było o miejsce, na któ-
(CIĄG DALSZY ŃA STR. 4)

m
określimy bliżej war
tości fascynującego zja
wiska jakim jest o-

sobowość artystyczna Krzyszto
fa Pendereckiego przypomnij-
my, że dnia 23 listopada 1983
roku ten znakomity polski kom
pozytor, dyrygent, nauczyciel a-

kademicki i opiekun młodych ta
lentów skończy 50 lat. Rocznica

okrągła, rodzinna Dębica z pew
nością uczci ją godnie, ale Kra
ków w którym dla muzyki świa
towej, ojczystej narodził się i u-

kształtował, rozwinął, ma tu spe
cjalne obligi wobec twórcy 1 ani
matora nowego świata dźwięków.
Naszemu pokoleniu dane jest ob
cowanie z prawdziwą wielkością.
Nie wiem czy wszyscy zdają so
bie z tego sprawę.

Bez rwania najnowszej tradycji, w

normalnym rytmie studiów u profeso
rów Artura Malawskiego i Stanisława
Wiechowicza studiował Krzysztof Pen
derecki w Państwowej Wyższej Szkole
Muzycznej w Krakowie, dzisiaj noszą
cej szczytne miano Akademii Muzycz
nej. Jest rzeczą naturalną w pokojo
wej Europie, że twórca tej miary zo-

staje rektorem uczelni, w której
kształci się przyszłych kompozytorów,
wokalistów, instrumentalistów, pedago
gów muzycznych. Jest naturalny w

naszym życiu polskim, europejskim
rytm występów kompozytorsko-dyry-

o tym przywołany tu Droba, że post-
weberowskie „Miniatury” klarnetowe
(1959) i wcześniejsze z 1956 r. „Minia
tury” śkrżypęowe kończą okres neo-

klasycyzmu w muzyce Pendereckiego.
Dopiero potem absolutna fascynacja
dźwiękiem chociażby w I Kwartecie
Smyczkowym. „De natura sonoris”, II
Kwartet należałyby w pełni' do okresu
sonorystycznego. To prawda, że Pen
derecki zafascynował natychmiast o-

pinię muzyczną kraju nowym języ
kiem dźwiękowym, ale przecież od
treści uczuciowych nie uciekał, nawet
w bardzo wysublimowanych propozy
cjach i realizacjach orkiestrowych (vi-
de: prawo do dowolności wykonaw
czej w poszczególnych utworach, posz
czególnych grup instrumentów).

Kolejny okres to Pendereckiego za
pamiętanie wielką formą mu
zyczną. Czy zaczyna się to w po

tężnym dziele „Pasji według św. Łu
kasza”? Chyba tak. Warto zacytować
tutaj zdanie Danuty Jasińskiej: „Na
pisaną w 1962 roku kompozycję „Sta-
bat Mater", włączył Penderecki w trzy
lata później do „Pasji”. Autonomiczny
utwór wokalny a capella stał się wię
cej jedną z części wielkiego dzieła wo
kalno-instrumentalnego. Zmienił do
tychczasowe funkcje, a poprzez treś
ciową korelację z tekstem „Pasji”
związał się integralnie z jej przebie
giem i dookreślił swój sens dramatur
giczny i wyrazowy. Sekundowa ko
mórka wstępnego motywu „Stabat Ma
ter” jest i w „Pasji” interwałem for-
motwórczym”. Dalej mówi autorka jak
ów motyw pojawia się już w pierw
szym fragmencie chóralnym „Pasji”,
w arii barytonowej, potem znowu

Przecież tak nie jest. Logika muzycz
ną ,,Jutrzni” jest dramatyczna, wy
zwala w człowieku refleksję dość o-

czywistą; określone wydarzenie zawar
te w opisie historycznym trwa w nas,
trwa w naszych wierzeniach, obycza
jach. Tak rozumiem „Jutrznię”.

Prawdę powiedziawszy nadejście w

twórczości Pendereckiego „Raju utra
conego”, opery opartej o arcydzieło
angielskiej literatury autorstwa Johna

Miltona, mówiącego o istnieniu Boga
i szatana — nie było dla znawców

muzyki, literatury, w ogóle — sztuki

specjalnym zaskoczeniem. Penderecki

szybował wyraźnie ku takiemu dziełu,
którego motywy mają charakter uni
wersalny. Oczywiście można tu powie
dzieć wiele o pracy librecisty Chri-

stophera Fry, o wyborze tekstów i ko
lejności ułożenia owych fragmentów.
Jednakże wprowadzenie chociażby
chorału protestanckiego i potężnego
„Dies irae”, sceny piekielne, zakrój o-

ratoryjny niektórych fragmentów
świadczą o okresie burzy i naporu.

W rozmowie z T. A. Zielińskim Pen
derecki powiedział o swoim „Stabat
Mater”: „Nie chodziło mi o żadną ar-

chaiizację ani stylizację... Chodziło mi
natomiast o wyraźne eksponowanie
tekstu i dostosowanie do niego muzy
ki, a więc maksymalne ograniczenie
środków i pewien wyraz surowości,
ascezy. A że wywołało to efekty po
dobne do dawnej muzyki to czysty
przypadek... Mnie interesował tu fakt

MARSZ

DĄBROWSKIEGO
tematy teatralne i artyści teatru, do których
chętnie wracam po półwieczńym obcowaniu
ze zjawiskami scenicznymi. Do takich powro

tów, nazwijmy je: sentymentalnymi, zaliczam częste
spotkania z Teatrem im. J. Słowackiego, w gmachu
którego pobierałem ongiś naukę patrzenia na

sztukę dramatu jako gimnazjalista i student — oraź

późniejsze kontakty z BRONISŁAWEM DĄBROW
SKIM, drugim w dziejach tej sceny dyrektorem,
jeśli idzie o najdłuższy staż kierowania 90-letnią
dziś Jubilatką.

Dwadzieścia lat wpływu na estetyczno-idęowy profil tea
tru — ergo, prawie na jedną czwartą jego historii — to nie
tylko czasowy unikat (szczególnie w dobie chwiejności stoł
ków dyrektorskich), lecz także efekt orgańizacyjńo-twór-
czych umiejętności godzenia ambicji wybitnego reżysera i
dyrektora z ambicjami oraz możliwościami zespołu artys
tycznego. Zaś w owym dwudziestoleciu: rozkwit wielu oso
bowości twórczych, zgromadzonych przez Dąbrowskiego ze

szczęśliwym wyczuciem i przy równie szczęśliwym zbiegu
przypadków, wokół tej czołowej, sceny narodowej. Nic tedy
dziwnego, że tak fortunny splot okoliczności — szczególnie,
dostrzegalny z wieloletniego dystansu — stworzył podwaliny
czegoś w rodzaju niezapomnianej e r y scenicznej Dąbrows
kiego. Ery, naładowanej fajerwerkami wielkich przedsta
wień. Zwłaszcza w pierwszym dziesięcioleciu prowadzenia
teatru, choć to okres przedzielony nieobecnością dyrektora
W Krakowie (1950—1955).

Trudno powiedzieć, że poznałem Dąbrowskiego w r. 1932,
gdy opuszczał po czterech latach Miejski Teati- Dramatycz
ny im. J. Słowackiego, gdzie głównie jako młody aktor
występował pod skrzydłami T. Trzcińskiego i J. Osterwy.
Był to akurat mój pierwszy rok — ńie licząc dzieciństwa
u dziadków — jakby odnowionego pobytu w Krakowie, tym
razem już na stałe. Zapewne widziałem Dąbrowskiego na

Scenie Szkolnej, powołanej do życia przez Osterwę, ale ani
twarzy ani roli artysty w którejś ze sztuk nie zapamiętałem.
Młodzieńcze oko i ucho wychwytywało jedynie nazwiska
głośne przewijające się przez Kraków, S. Wysockiej, L. Sols-
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SKARBNICA
AKTORSTWA

Jubileuszowe wspomnienia
BRONISŁAWA DĄBROWSKIEGO
— Był Pan, Profesorze, dyrektorem najdłużej rządzącym tą

sławną sceną. Na pewno w tym nad* na je<o deskach, jak
i za kurtyną Siemiradzkiego działo się wiele ciekawych spraw.
Ale zacznijmy od początku...

— O! Nie od samego, przecież jubilat ma 90 lat, ja zaś
nieco mniej. Cieszyliby się na pewno patroni teatru z jego
jubileuszu...

— Jak te patroni? Przecież, Panią Profesorze, teatr ma tylko
jednego patrona — Juliusza Słowackiego.

— Nie jednego, a trzech, ba nawet kiedyś powiedziano że
czterech. Oczywiście jeden, ten koronowany to Juliusz Sło
wacki, przedtem był nim Aleksander Fredro, ale go zdegra
dowano, kosztem setnej rocznicy urodzin wieszcza Juliusza.
Pozostał pomnik stojący przed teatrem, którego jedno ra
mię jest niższe. Powpadają, że to wybitny krytyk Henryk
Fogel poklepał kiedyś Fredrę po ramieniu i tak już zostało.
Trzecim niekoronowanym patronem jest Stanisław Wyspiań
ski,, który był i jest bardzo związany z tą sceną. Wystarczy
tylko wspomnieć, choćby „Wyzwolenie”, które rozgrywa się
na deskach tej sceny Lw tym gmacłhu. Natomiast z czwar
tym... to było tak:

Kiedyś, podczas egzaminu w PWST spotkała mnie miła
niespodzianka, jedna ze studentek na pytanie, kogo przed
stawia pomnik stojący przed teatrem Słowackiego, bez za
jąknięcia wyrecytowała: dyrektora Dąbrowskiego, a więc
exegi monumentom.

— Panie Profescrje, esym itefeaM stą praedwajenay „Sło
wacki” ®d dsislejsiegc jubilata?

— Były to istotne różnice i długo by o nich mówić. X sei-
tymentem wspominam moje aktorskie początki, kiedy sta
wiałem pierwsze kroki w 1928 roku na deskach tego teatru.

Dyrektorował mu .Zygmunt Nowakowski, występowałem
wtedy w „Róży”, potem bytem Konradem w „Wyzwoleniu”
reżyserowanym przez Teofila Trzcińskiego. Ci dyrektorzy
byli moimi promotorami w nawiedzeniu Krakowa i teatru,
który był wówczas rodzinnym domem dla aktorów. Nawet
wtedy, gdy nie występowaliśmy w danym spektaklu, przy-
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genokich Pendereckiego, który i o in
ne części świata zahacza bardzo czę
sto. Sławiąc czasy blisko czterdziestolet
nie pokoju zwracamy swoje oczy 1 u*
szy ku dziełu znakomitemu, które już
samą ilością fascynuje. W roku 1980
Krzysztof Droba napisał w „Ruchu
Muzycznym” po festiwalu muzyki Pen
dereckiego w Krakowie, o którym pi
saliśmy z prawdziwym entuzjazmem,
że na podstawie wydanego w 1979 r.

przez Polskie Wydawnictwo Muzyczne
katalogu (a nie był to pełny wykaz
twórczości), czas trwania utworów
Pendereckiego, powstałych przed tym
festiwalem wynosi 1000 minut czyli
prawie 17 godzin muzyki. Przecież od
tego czasu powstało kilka nowych
rzeczy. Możemy więc powiedzieć bez
przesady, że imponujący jest dorobek
twórczy wielkiego kompozytora. Nie
jest to jedna czy trzecia, piąta kom
pozycja. Od układu formalnego krót
kiego koncertu, etiudy orkiestrowej,
chóralnej szybujemy ku potężnym
dziełom oratoryjnym, o-perze, roziegle-
go w planach muzycznych koncertu
solowego. I nie idzie tu o rytm za
mówień, wykonań, jakichś rozliczeń
ilościowych. Muzyka Pendereckiego
jest obecna w salach koncertowych
całego świata. Podpisany słuchał pra
wykonań „Pasji według św. Łukasza”
— w Moskwie, Leningradzie, Tallinie,
Wiedniu, premier muzycznych Pende
reckiego w czasie festiwalu w norwe
skim Bergen, nie wyłączając Belgradu,
Skopje. Pamiętamy znakomite felieto
ny Waldorffa poświęcone prawykona
niom wielu utworów naszego twórcy
w Republice Federalnej Niemiec, po
„Pasji” w Lipsku słyszałem potężną
manifestację dość wybrednych słucha
czy muzyki' w NRD, którzy głośno,
kilkanaście minut tupali nogami (w
tradycyjnym miejscu koncertowym te
go miasta zwyczajowe tupanie ozna
cza entuzjastyczną akceptację!). .

Co możemy powiedzieć o muzyce
Krzysztofa Pendereckiego? Powtórz
my, że okres pierwszy twórczości kom
pozytora to „Epitafium Artur Malaw
ski in memoriam” na orkiestrę smycz
kową i kotły (1958), „Anaiklasis” na

smyczki i perkusję (1960), „Ofiarom
Hiroszimy? — Tren” lub „8’37”

”

na

smyczki (1960), „Polymorfie” na smy
czki,- „Stabat Mater” na' trzy chóry,
„Cantata in honorem Almae Matris
Universitatas Jagiellonicae” w związ
ku z 600-leeiem Akademii Krakow
skiej (na chór i orkiestrę, 1964).

Listę/ tych utworów można przecież
powiększyć. Fascynuje w tym okresie
Krzysztofa Pendereckiego sam dźwięk.
Ów sonoryzm jest jednak szczególne
go rodzaju. Nie można bowiem uciec
w tym miejscu od... literatury. Zwra
cają uwagę tytuły kompozycji, w któ
rych często artystą; ujawnia -swoje in
tencje uczuciowe. I niech mi nikt nie
mówi, że ten bardzo ważny okres
twórczości Pendereckiego w owych te
matycznych wyznacznikach (tematycz
nych w sensie literackim, wręcz — fa
bularnych) był tylko spojrzeniem na

naturę dźwięku. Takie zaznaczanie po
stawy obserwacyjnej w wypowiedzi
muzycznej o naturze dźwięku zawsze

kryje dla mnie jakąś tajemnicę... Jest
to ha pewno więcej... niż tylko fascy
nacja pustą materią brzmienia instru
mentu, głosu solowego, ehórtt. Mówi

wkracza do chóru w drugiej części.
Słyszę tu jak na wyobraźnię muzycz
ną zaczyna - się nakładać literacka
treść tematu, zapisana we wzniosłych
słowach Ewangelii. Powiada się, że
Penderecki w okresie tym - miał odwa
gę sięgnąć do owych wielkich "form
jakby na zamówienie szerokich rzesz

słuchaczy. Dramat męki Jezusowej,
wprowadzenie chóru, który wcale nie
prezentuje

'

się tylko jako umowny
tłum rozdygotany, bo przecież ta część
zespołu wykonawczego krzyczy, śpie
wa, mówi’ szeptem partie poświęcone
czystemu opisowi, który w odtwarza
niu wymaga zawsze jakiejś osobowo
ści aktorskiej (niezapomniany Leszęk
Herdegen!) — wszystko to jest jakby

'

nową jakością w utworze przeznaczo
nym na estradę. To prawda: Krzysz
tof Penderecki dysponuje tu genialną
wręcz zdolnością syntetyzowania środ
ków muzycznych i — w jakiejś czę
ści — teatralnych. Ale „pozbawiając”
słuchacza obrazu, Penderecki zmusza

naszą wyobraźnię do przeżycia histo
rii Męki może głębiej, niż wiele' u-

tworów opartych wyłącznie o słowo —

zapisane lub wygłoszone w dramacie,
na sceńje.

W tym miejscu musimy spytać głoś
niej: jak w takim rązie tłumaczyć ol
brzymią popularność „Jutrzni”, która
w porównaniu z „Pasją” jest utwo
rem statycznym? Tego ostatniego sło
wa używam w sensie potocznym. Mó
wi się, że ta słowiańska „Utrenija” o-

piera się o motyw ewangeliczny „Zło
żenia Chrystusa do grobu” i „Zmar
twychwstania”. Niektórzy recenzenci
pbdkręślali, że w dziele tym sąm czas

trwania akordu, sola basowego na

przykład —* uprzytamnia słuchaczowi
trwanie i mijanie chwil. Wszystko w

tej muzyce, nie wolnej od prostego
cytatu, dzieje się na zasadzie zwolnio
nych temp — oto sąd powszechny.

brzmieniowy poszczególnych linii,
klasterów i planów stereofonicznych
oTaz walor niektórych słów i głosek.
Są to dla mnie środki tak samo współ
czesne, jak w innych utworach, tyle
że ich wybór jest świadomie zawężo
ny” („Ruch Muzyczny” nr 12 z roku
1963). Jeśli artysta mówi tu o „pew
nym wyrazie surowości i ascezy”, to

już w pewnej tradycji, w polskich od
niesieniach do Matki Boleściwej dzia
łanie środkami muzycznymi jest ge
stem, który stanowi funkcję treści po-
zamuzycznych. I dobrze że tak jest,
bo tak być musi, bo muzyka musi
właśnie przez układy formalne też coś
mówić, coś komunikować. W tradycji
muzycznej Europy i całego świata tak
się dzieje z utworami, które zbudowa
ne są z dźwięków instrumentalnych, z

głosów ludzkich. Porządek, w jakim
Penderecki całą rzecz muzyczną ukła
da jest porządkiem znaczeń.

Półwiecze życia Krzysztofa Pende- .

reckiego wymaga nie tylko odniesień
do biografii twórczej, czysto artystycz
nej. Trzeba więc przypomnieć, że kom
pozytor w dużej części własnym sum
ptem doprowadził do właściwej, desko- ,

nalej (według znawców przedmiotu)
renowacji dworu w Lus.awżcacń, że

pokrywa finansowo również rozpisy
wany przez siebie konkurs kompozy
torski młodych, że wspiera niektóre
wydatki dewizowe środowisk muzycz
nych własną kieszenią. Tak wiele mó
wimy o dochodach naszych znakomi
tości, w tym ludzi ' sztuki. Za mało
chyba informuje się publiczność czy
tającą i uczęszczającą na koncerty o

szlachetnych, obywatelskich inicjaty
wach ludzi pokroju Pendereckiego. Nie
wiem, czy tylko względy materialne
decydują o tym, że właśnie rektor
krakowskiej Akademii Muzycznej
przyjmuje często propozycje dyrygo
wania własnymi utworami. Właściwie
wiem — dzieje śię tak nie ze wzglę- \
dów materialnych Widziałem i" sły
szałem, jak Penderecki przeprow idzał
próby z zespołem symfonicznym Fil
harmonii Krakowskiej im. Karola Szy
manowskiego w zeszłym roku w Ber
gen, w Norwegii, w tym roku w Rzy
mie. Naturalnie instrumentaliści i wo
kaliści mają już pewne doświadczenie
pracy nad utworami Pendereckiego,
ale kompozytor i dyrygent w jednej
osobie nie folguje ani na chwilę. Słu
cha utworów nie tylko zza pulpitu
dyrygenckiego, często cofa się w głąb
sali lub świątyni, gdzie o określonej
porze odbędzie się koncert. Nie ma

mowy o jakimś powierzchownym trak
towaniu tych prób. Muzycy są bardzo
zmęczeni, ale też i dyrygent z naj
większą energią i zaangażowaniem ka
żę jeszcze raz i jeszcze raz powtórzyć
fragment „Te Deum”, bo chce dosto
sować brzmienie orkiestry, chóru i
głosy solistów do warunków akustycz
nych. Za każdym razem — innych.
Za każdym razem — kryjących nie
bezpieczeństwo spłaszczenia lub nie
zapisanej w partyturze wybujałości
dźwięku.. I taki jest Krzysztof Pende
recki, któremu w okresie jubileuszu
winniśmy wyrazy prawdziwej podzię
ki za to, co zrobił dla kultury mu
zycznej w Polsce.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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nosząc znaczenie handlowe miasta. Wyrosło ono rychło na

główne miasto Rusi Czerwonej 1 główny ośrodek hamdliu
czarnomorskiego. Tu zlokalizowano także siedziby adminis
tracji państwowej, nieco później osiedlił się w nim włodyika
wschodni oraz arcybiskup kościoła łacińskiego, związani do
tąd z Haliczem. Polityka gospodarcza króla objęła nadto
Krosno,, Sanok, Przemyśl i inne miasta ruskie, zaznaczając
się pozytywnie również w intensywnej kolonizacji wiejskiej.
Lata sześć dziesiąte, nasycone wprawdzie dokuczliwymi na
jazdami litewskimi, nie wywarły już decydującego wpływu
na pozycję Kazimierza na Rusi, która stawała się prowincją
polską.

Powtarza się często, że skierowanie zainteresowania te
rytorialnego 1 politycznego Polski przez Kazimierza Wiel
kiego na wschód, było rezultatem dążenia do powetowa

nia sobie niepowodzeń, jakich monarchia doznała w walce

o Śląsk, Ziemię Lubuską i Pomoru*. Wielu historyków pi-
azących po drugiej wojnie światowej 0 czasach tego króla,
lansowało także pogląd, że opanowanie Rusi przez Polskę
w XIV stuleciu było efektem nacieku możnowładoów mało
polskich na króla, gdyż manzyły się im wielkie latyfundia
kresowe. Nie brakuje też sądów, wypowiedzianych zwłasz
cza przez historiografię dawniejszą, że włączenie Rusi do
Polski było .koniecznością dziejową” czy też zapoczątkowa
niem wielkiej misji cywilizacyjnej i rezultatem wizji dzie
jowej genialnego władcy. Skrajne te stanowiska — pomija
jąc fakt, że jedne wynikają z kompleksów narodowych, a

drugie z euforii i megalomanii — mają cechę wspólną: są
nazbyt uproszczone i przez to niesłuszne. Zauważyć przy
tym warto, że „samoibiczowanie” się z tego powodu, że Kazi
mierz Wielki dokonał rzekomo „bezprawnego zaboru ziem
ruskich z obcą etnicznie ludnością” — pozostawiając na

boku niedostatki rzeczowe takiego ujęcia sprawy — nawią
zują bardziej do oceny polskiej polityki wschodniej, nie z

XIV, lecz z XVII stulecia! Są to więc sądy ex post. A ob
ciążać Kazimierza Wielkiego błędami późniejszej polityki
magnackiej wolbec kresów naprawdę nie wypada, gdyż tej
polityki Hie był nawet prekursorem.

Rzeczywistość dziejowa XIV stulecia na tym odcinku by
ła w istocie bardzo prosta. Król wykorzystywał doraźnie
każdą możliwość poszerzenia ścieśnionych granic królestwa
i .uczynił to w stosunku do Rusi halicko-włodzimierskiej. do
której posiadał prawa sukcesyjne. Wiemy już, że opanowa
nie ziem i ruskich postępowało z trudem, z wieloma przerwa
mi na wailkę właśnie o Śląsk i inne terytoria na zachodzie
kraju, baz wizji mocarstwowych i misji cywilizacyjnych.
Pomawiać króla, który całe życie prowadził walkę o polskie
ziemie zachodnie, że zamienił je na Ruś, względnie znalazł
na Rusi rekompensatę strat na zachodzie kraju, mogą tylko
ludzie, którzy nie wgłębili się w epokę ostatniego Piasta

i mają odwagę wykorzystywać historię do uzasadniani* do
raźnych celów politycznych. Nie można też żywić pretensji
do króla, skoro ziemie ruskie wctólił do korony polskiej, że
musiała ona ponosić tego konsekwencje: bronić je przed Li
twą i Tatarami — łożyć na jej obronność i rozwój gospo
darczy.

rzyszła kolej na uregulowanie problemów mazowieckich.
W 1351 r. Kazimierz objął, po bezpotomnej śmierci Bo
lesława, księstwo płockie i przyciągnął do sojuszu z Polską

pozostałych książąt podzielonego Mazowsza, słabych i bez
radnych wobec najazdów litewskich i zagrożenia krzyżac
kiego. Zapewniając wspomnianym Piastom ziemię płocką w

spadku po sobie, zdołał roztoczyć nad niimi zwierzchnictwo,
usuwając narzucone Mazowszu w przeszłości związki lenne
z koroną czeską. Na 1351 r. przypadło także udaremnienie
zabiegów czeskich w Awiniorde, zmierzających do oderwa
nia od metropolii gnieźnieńskiej biskupstwa wrocławskiego
i podporządkowanie go arcybiskupowi praskiemu. Dalsze
lata pięćdziesiąte przyniosły szereg komplikacji w stosun
kach polsko-czeskich, przy czyim kwestią węzłową stało się
przejście pod zwierzchnictwo Czech księstwa świdnickiego
(na skutek poślubienia przez Karola IV Anny córki księcia
Bolka) a także liczne starcia z książętami litewskimi. Za
pędy tych ostatnich, kierowane na Ruś, starał się Kazimiera
blokować przy pomocy Tatarów, z którymi nawiązał kon
takty, a nawet nosił się z zamiarem poślubienia jednej z

księżniczek tatarskich. Plan ten nie wszedł wprawdzie w sta
dium urzeczywistnienia, jednakże był jedną ze śmielszych
koncepcji politycznych, która mogła liczyć na poparcie pa
pieskie ze względów misyjnych.

Normalizacja stosunków wewnętrznych, będąca owocem

polityki króla, stworzyła warunki do niespotykanego dotąd
rozwoju gospodarczego kraju. Rozszerzyły się widocznie rów
nież możliwości militarne państwa. Łokietek mógł zmobili

zować najwyżej 6 tysięcy rycerzy, jego następca natomiast
był w stanie zgromadzić dwa lub nawet trzy razy więcej.
Podniósł się znacznie prestiż międzynarodowy królestw*
polskiego. Nic dziwnego, że Krzyżacy dostrzegli owe prze
miany w Polsce i uznali je za proces dla siebie wysoce nie
pożądany i niebezpieczny. Na początek lat pięćdziesiątych
XIV stulecia przypadło więc pasmo dywersji krzyżackich i
wznowienie propagandy antypolskiej na Zachodzie. Ten
wzgląd właśnie sprawił, że wiosną 1356 r. król polski zna
lazł .się znowu w Pradze i 1 maja zawarł z Karolem IV
^najściślejszą .przyjaźń”, zapewniając sobie także wsparci®
wojskowe na wypadek wojny. Przypieczętowano wówczas
rezygnację Polski ze Śląska ną rzecz korony czeskiej oraz

przejście Mazowsza pod zwierzchnictwo króla polskiego. Dy
plomacja polska .podjęła też antykrzyżacką kampanię pro
pagandową na dworze papieskim.

Zagrożenie krzyżackie wywarto wpływ także na zmianą
stosunku Polski do Litwy, na obszarze której wysłannicy
Kazimierza starali się kształtować warunki pod jej .chrys
tianizację, uzyskując dla tych dążeń silne poparcie papieża.
W 1360 r. doprowadzili do małżeństwa wychowanego na dwo
rze krako.wśkim wnuka królewskiego, Kaźk* księcia woło-

gosko-słupskiego, z Kenną córką Olgierda, ale idea nawró
cenia Litwy na wiarę chrześcijańską rozwiała się. Sojusz
polsko-litewski miał natomiast duże znaczenie w polityce
Obu państw wobec Krzyżaków oraz wpływ .pozytywny na

umocnienie interesów polskich na Rusi.

(Cd.n.)

FELIKS KIRYK

Skarbnica aktorstwa
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chbdziliśmy do teatru, żeby podzielić się swoimi kłopotami
i radościami. Życie za kurtyną Siemiradzkiego przypomi
nało naprawdę rodzinę. Na przykład: bardzo przeżywaliśmy
strajk aktorów, za czasów Teofila Trzcińskiego i dyrektora
Biura Koncertowego Eugeniusza Bujańskiego, który instalo
wał wówczas operę w teatrze i aktorom nie dawał podwy
żek. Graliśmy wtedy „Dom otwarty” Bałuckiego. Zmuszeni
byliśmy dawać spektakle u księdza Kuznowicza przy ulicy
Skarbowej w Domu Rzemieślniczym. Jednakże nie trwało
to długo i wkrótce pogodzeni wróciliśmy do teatru, do na
szego domu. Myślę, że i podobna atmosfera panowała za

czasów dyrektora Tadeusza Pawlikowskiego, który podczas
każdego spektaklu siadywał w loży 1 pilnował gry aktorów.
Wtedy teatr był teatrem aktora przede wszystkim. Zaś ja
grywałem m. in. z Józefem Karbowskim i Władysławem
Wożniklem, moim przyjacielem, znakomitym gawędziarzem
i zapalonym, szachistą. W bufecie teatru, w owych czasach,
zbieraliśmy się zawsze na ploteczki, pogwarki, grywaliśmy
w domino, w szachy, rozprawialiśmy o sztuce.

Teatr im. Juliusza Słowackiego zawsze był skarbnicą ak
torstwa, z której sobie artystów wypożyczano (albo.porywa
no) do Warszawy czy też innych miast w Polsce. Tutaj sta
wiali pierwsze kroki najwybitniejsi współcześni aktorzy,
jak choćby Aleksandra Śląska, Maria Malicka, Zofia Jaro
szewska, Zofia Niwińska, Wiktor Sądecki, Adam Hanuszkie
wicz, Tadeusz Łomnicki, Stanisław Zaczyk, Gustaw Holou
bek, Zofia Rysiówna. Tu reżyserowali spektakle Kazimierz
Dejmek, Bogdan Korzeniewski, Jerzy Kreczmar i wielu in
nych wspaniałych twórców polskiej sceny.

— Który spośród setek spektakli wspomina Pan, Profesorze,
■nczególnie?

— „Wyzwolenie”. Jak już jesteśmy przy Wyspiańskim, to

muszę pani powiedzieć, że bardzo mi smutno: od 10 lat nie
grano w teatrze Słowackiego żadnej sztuki tego wielkiego
poety. Są nawet tacy, którzy negują wielkość Wyspiańskie
go, zarzucając mu frazeologię, nazywając go grafomanem.
Bzdura. Wydźwięk jego sztuk jest wciąż aktualny, czego po
twierdzeniem jest choćby ostatni sukces „Wyzwolenia” w

Teatrze „Rzeczypospolitej”.
— Czy „Wyzwolenie” wyreżyserowane przez Pana w 1957 ro

ku wywołało też tyle kontrowersji?
— Kontrowersji? Co za delikatne słowo! Niektórzy krzy

czeli, że to profanacja Wyspiańskiego...
— Bo?
— Nie było na scenie... Wawelu. W mojej reżyserii „Wyz

wolenie” zamieniło się w trybunę dyskusji narodowej. Gra
jący główną rolę Stanisław Zaczyk schodził na widownię,
Maski siedziały w lożach i poruszały się pomiędzy publicz
nością. Rozmowa z Maskami przebiegała we wnętrzu całe
go teatru, było to nowum na owe czasy. Wtedy nie były

-jeszcze znane podesty na widowni czy gra w foyer, czyli
tzw. teatr otwarty, jakbyśmy dzisiaj to powiedzieli. To

„Wyzwolenie” graliśmy ponad 200 razy. Było to przedsta
wienie bardzo nowoczesne, powiedziałbym awangardowe. Ta
awangardowość trafiała jednak do ówczesnej publiczności.

— Jaka była ta publiczność?
— Powojenna publiczność była już bardzo społecznie nie

jednorodna. Przyjeżdżały do naszego teatru wycieczki ze

wsi, robotnicy z fabryk, przychodziła młodzież studiująca.
To już nie był teatr dla mieszczańskiego Krakowa. To była
już inna widownia. Bardzo żywo reagująca, zwłaszcza ta
młodsza generacja, ciepło przyjmująca spektakle.

— Czy zdarzały się klapy? /.
— Oczywiście! Jak w każdym teatrze. Nawet najwięksi

reżyserzy mieli nieudane przedstawienia. Składały się na to
różne okoliczności: nieodpowiednia obsada, da koncepcja
reżysera lub... nieprzewidziane wypadki losowe. Kiedyś je
den z aktorów, znakomity zresztą, grający rolę Czepca w

„Weselu” nagle zaczął na scenie mówić do mnie — kreowa
łem Dziennikarza — prozą. Bardzo się tym speszyłem, on to

natychmiast zauważył i powiedział: niech się pan dyrektor
nie denerwuje, bo ja jestem Bartosz Głowacki. To dziwne
przeistoczenie było wynikiem pewnych sprawek alkoholo
wych. Nie brakowało zdarzeń tragicznych. Obchodziliśmy
kiedyś wspólny jubileusz w gronie 13 jubilatów. Jeden z nas,
przyjezdny aktor z Warszawy, Staszewski, wyszedł na sce
nę, uściskał Wacława Nowakowskiego i w tym momencie
upadł. Śmierć przy otwartej kurtynie.

Wspominając życie naszego teatru, nie sposób powiedzieć
o naszym „żelaznym” widzu. Była nim pani Zofia Jachimec-
ka. Obejrzała wszystkie premiery w czasie prawie całegot ist
nienia teatru.

— O Ludwiku Solskim krążyły rozmaite plotki po Krako
wie. Ponoć w jego garderobie...

—

... rodziły się najwspanialsze pomysły. Spędzał w niej
przecież pół życia. Zresztą piękna to 1 zabytkowa gardero
ba. Na ścianach jej znajdują się autografy najwybitniej
szych przedstawicieli sztuki ówczesnego Krakowa, a i nie
tylko. Napisała na niej kiedyś Helena Modrzejewska: „Bę
dziesz skazany na wieczny jubileusz za kolki, których do
stałam cd śmiechu”. Oglądała Solskiego w roli Chudogęby
W „Wieczorze Trzech Króli”. Salski był człowiekiem niezwy
kłej energii. Zmarł mając 99 lat, niemal do ostatniej chwili
grając. Ciągle urządzał jubileusze, świętował jakieś rocz
nice i miał coraz to nowe pomysły, które natychmiast wy
korzystywał w swoich rolach. Do legendy przeszedł Wiarus
w „Warszawiance” Wyspiańskiego. Była to przecież postać
niema. Solski wchodził tylko na scenę 1 oddawał list z pola
walki. Znana jest historia, jak to przed wejściem na scenę,
Solski ochlapywał się błotem (wracał przecież z pola wal
ki) i biegał naokoło teatru, aby zmęczenie było autentycz
ne. Kiedyś Solski miał swój kolejny jubileusz. Z tej okazji
otrzymał od teatru cztery tony węgla. Miano że Solski miał
ogromne poczucie humoru, to między nami mówiąc, był
przesadnie oszczędnym człowiekiem. Za węgiel bardzo po
dziękował, ale wieczorem przyszedł nieco zdenerwowany
na bankiet, czyniąc mi wymówki, iż zważył co tylko
otrzymany węgiel i okazało się, że nie ma pełnych czterech
ton.

— Panie Profesurze, s perspektywy pól wieku pracy w Te»-
trae im. Juliusza Słowackiego, jak ooenia go Pan działaj?

— Niestety, nie chodzę już prawie do teatru, więc trudno
mi mówić o tym. Jednakże uważam, 1 bardźo mnie to mar
twi, że prezentowany repertuar jest zbyt szczupły. Nie po
zostawia dostatecznego wyboru dla widza. Chciałoby się w

sezonie obejrzeć więcej premier. Za moich czasów wysta
wialiśmy 8—10 premier rocznie, nie licząc sztuk, które gry
waliśmy na scenie Kameralnej przy ulicy Filipa. Jak już
jesteśmy przy tym temacie, pozwoli pani, że się trochę po
skarżę. Otóż bardzo mi żal, że z okazji jubileuszu znów za
pomniano o Wyspiańskim. Przygotowano „Irydiona”, a moż
na było pokazać choćby jednoaktówkę z bogatej twórczości
Wyspiańskiego. Ale to już sprawa nowego dyrektora Miko
łaja Grabowskiego. Bardzo kocham ten teatr i cieszyłbym się
ogromnie, gdyby młody dyrektor, zresztą wychowanek na
szej szkoły, mój słuchacz i asystent, na jubileusz 100-lecia
pokazał nam jakąś sztukę Wyspiańskiego.

— Dziękuję za rozmowę, nie pozostałe nic innege jak łyeiyć
Panu, Profesorze, doczekania w zdrowiu kolejne** jubileuszu
Teatru im. Juliusza Słowackiego, domu Pańskie** życia,

Rozmawiała: IZABELA PIECZARA
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kiego, S. Jaracza czy samego Osterwy. Zresztą 1 moje
„znawstwo” teatru ograniczało się wtedy do biernego (choć
z nieprzymuszonej woli dość częstego) uczestnictwa w przed
stawieniach. Toteż nie bardzo intęresował mnie fakt, że
właśnie w r. 1932 Bronisław Dąbrowski uzyskał oficjalny
dyplom reżyserski, który przed 29-letnim aktorem otwierał
niejako najważniejszy rozdział jego życia artystycznego. Co
po piętnastu latach — w tym samyni mieścia, acz w wyniku

burzliwych wydarzeń wojenpych — miało przynieść istną
erupcję inscenizacyjną. Jak wspomina „Na deskach świat

oznaczających”, okres ten — zarówno w jego własnym uję
ciu realizacyjnym, jak też ze strony współpracujących z tea
trem reżyserów — przybrał formę „łagodnej rewolucji”. W
rachunku artystycznym Dąbrowskiego (mimo spisania na

straty pewnych inscenizacji, co bywa przypadłością nawet

największych artystów) dziś można bez zająknienta uznać
tak ogromną przewagę zysków, że wszelkie potknięcia 1
omyłki stają się zaledwie mało znaczącymi epizodami do
robku reżysera i dyrektoria. Ba, epoka Dąbrowskiego —

uwzględniając zmienne warunki życia teatralnego, społecz
nego oraz samej techniki budowania widowisk — urasta
do miary niemal wzorcowej. To, czym były w swoim czasie
wydarzenia sceniczne, firmowane przez Dąbrowskiego,
m. ta. Wieczór Trzech Króli Szekspira, Otoczę źródło Lopego
de Vegl, Trzy siostry Czechowa, Niemcy Kruczkowskiego,

Łubów Jarowaja Treniewa, Wyzwolenie Wyspiańskiego
(1957), Przygoda * Vaterlandem Kruczkowskiego, Jego Eks
celencja Błazen wg Dostojewskiego, Bezimienne dzieło Wit
kacego, Rzecz listopadowa Brylla — obok Rewizora Gogola
w reż. J. Wameckiego, Męża i żony Fredry (z intermediami
A. Polewki), Urzędu Brezy i Lasu Ostrowskiego w reż. W.

Krzemińskiego, Tragedii optymistycznej Wiszniewskiego,
Wesela Wyspiańskiego w reż. L. Zamków, czy Don Juana
Moliera w reż. B. Korzeniewskiego, nie licząc wielu innych
— w skali teraźniejszej odpowiadałoby kolejnym osiągnię
ciom krakowskim 1 ogólnopolskim zarazem: Swtaarskiego,
Wajdy, Jarockiego, Skuszanki, Krasowskiego, Hubnera, Pru
sa, Grzegorzewskiego, Majora aż po falę najmłodszych insce-
nizatorów z prawdziwego zdarzenia.

0 Dąbrowskim napisano już tyle przy różnych okazjach,
jak np. o półwieczu jego pracy (1921—1971) aktorsko-
-reżyserskiej, o 20-leciu dyrektorowania Teatrowi im.

J. Słowackiego i o licznych wyróżnieniach artystycznych, że
aż mąci się w głowie od rozmaitych a zasłużonych splendo
rów. Sam też wypisałem na tych łamach sporo okolicznoś
ciowych wspomnień, gdy Dąbrowski odchodził na emeryturę
(a cóż to za wymysł w odniesieniu do ludzi teatru i twór
ców, gdzie metrykalne obliczenia tracą w ogóle sens!) i póź
niej, ilekroć jego nazwisko niczym hasło wywoławcze poja
wiało się na afiszu lub poza oficjalnymi anonsami, jako za
przeczenie rentierskiego bezruchu. Tym niemniej znów trze
ba odnotować JUBILEUSZ. Oto w przeddzień dziewięćdzie
sięciolecia Teatru, którego jest drugim w powojennych
dziejach Honorowym Dyrektorem (po Karolu Fryczu) — Bro
nisław Dąbrowski obchodzi swą „prywatną” rocznicę. Koń
czy bowiem 80 lat (ur. 11. XI. 1903) pracowitego życia.
A przecież jeszcze w tym roku upłynęło 55 lat od de
biutu reżyserskiego Pana Bronisława w Czupurku B. Hert
za (Teatr Miejski we Lwowie pod dyr. T. Trzcińskiego —

rok 1928) tuż przed aktorskim angażem do Krakowa. Pierw
szym z trzech jego teatralnych spotkań pod Wawelem. Nie
mówiąc o z górą 60-letatai dorobku twórczym.

oje zaś osobiste spotkania z Dąbrowskim (poza teatrem)
wiążą się ze środkiem lat pięćdziesiątych. Wcześniej
oficjalnie poznaliśmy się na popremierowych rozmów

kach w Katowicach, dokąd pokaźną grupę pisarzy dowoził
autobus, przysyłany ze Śląska przez zapobiegliwego dyrekto
ra scen im. S. Wyspiańskiego niemal od początków zadomo
wienia się tam b. zespołu lwowskiego, który pod wodzą
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rytm wybudowano teatr. To
właśnie Matejko był przeciw
wyburzeniu dawnych pomie
szczeń Duchaków, czyli za

budowań kościelnych stojących
przy placu Sw- Ducha. Dziś
mistrz Matejko chyba nie ży
wi już urazy do nowego i pię
knego teatru.

Architekt, budowniczy Tea
tru Miejskiego Jan Zawiejski
wręcza klucze gmachu prezy
dentowi miasta. Po przemó
wieniu marszałka Galicji,
Eustachego Sanguszki, dostoj
nicy po<dpiisują akt otwarcia,
który wmurowują za tablicą
pamiątkową. Czytamy na niej
słowa pióra S. Tarnowskiego,
A. Asnyka'i F. Zolla: „Gmina
miasta Krakowa wsparta po
mocą Kraju, ofiarnością Ka
rola Kruzera, darem Krakow
skiej Kasy Oszczędności,
Gmach ten wzniosła podług
planu i pod kierownictwem
budowniczego Jana Zamiej
skiego,'krakowianina, w roku
1893”.

Po czym wygłasza przemó
wienie dyrektor Teatru Miej
skiego Tadeusz Pawlikowski,
składając pokłon w stronę
„godnych pamięci tradycji” i
w kierunku zasłużonego Koź-
miaiia. Patriotyczne słowa
Pawlikowskiego chwyciły za

sence zebranych. „...Jeżeli po
słowach naczelników Kraju i
miasta głos tu zabiorę —

rzeki Pawlikowski — fo jedy
nie dlatego, aby z desek, tych,
na które oczy całej Polski są
dziś zwrócone, odpowiedzieć
na to wołanie — jesteśmy!”.

O
Wieczór premierowego dnia.

Jeszcze tylko kilkadziesiąt mi
nut zostało do rozpoczęcia
spektaklu. Tak o tej chwili
naipisze Wyspiański:

Gdzieś przed siódmą
wieczorem,

Kościół kończył nieszporem,
bram teatru ledwo

uchylono:
Wielka scena otworem,

przestrzeń wokół ogromna,
jeszcze gazu i lamp nie

świecono...
Po wczorajszej próbie, en

tuzjastyczna plotka, pełna
ochów i achów Obiegła Kra
ków, co przyniosło dzisiejszy
efekt, czyli szturm na teatr.

Dobrze, że potężne gmaszys
ko mocno w posadach stoi, bo
los jego znalazł się nagle w

nieodpowiedzialnych rakach
widzów- Każdy chce dostać
się chociaż na stojące miej
sce. Sznur ekwipaży, dorożek
i karet tarasuje ulicę Szpital
ną aż do Rynku. Konie, z

przewieszonymi na szyi wor
kami z obrokiem, cierpliwie
czekają, a zapowiada się nie
lada postój. Uśpieni zazwy
czaj na koźle woźnicy, dzisiaj
z ożywieniem spoglądają na

jarzącą się z dala kulę świa
tła — nowy teatr.

W budynku Teatru Miej
skiego wre jak w. ulu. Różno
rakie tony ćwiczącej jeszcze
ostatnie akordy orkiestry
mieszają się z gwarem zebra
nych tłumów. Powoli wszy
stko cichnie, kurtyna idzie w

górę. Rozpoczyna się pierwszy
spektakl w niowym Teatrze
Miejskim.

Przedstawienia odbywają się
teraz codziennie. Fakt to nie
bywały, pierwszy w historii
krakowskiego teatru. W sta-
rvm gmachu grano sztuki
tylko 4 razy w tygodniu. No
cóż, nowy teatr i nowa sce
na może zasipokoić gusta na
wet najbardziej krytycznej
publiczności. Przez pięć tygo
dni nie schodził z afisza wy
łącznie polski repertuar. Tłu
my ciągnęły nieprzerwanie.
Widać jak nowy tea.tr potrze
bny był Krakowowi. A kło
potu z jego budową było nie
mało. 15 września 1881 roku,
Rada Miasta podjęła uchwałę
o budowie nowego teatru za

kwotę nie przekraczającą 400
tysięcy złotych. Radny Wale
ry Rzewuski już w 1872 roku

apelował o wzniesienie „wspól
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swego szefa repatriował się do Zagłębia Śląsko-Dąbrowskie
go (nomen — omen?). Jednakże nieoficjalną znajomość za
warliśmy w Domu Literatów przy ul. Krupniczej 22. Jak do
tego doszło?

Żyliśmy w tym naszym literackim kurniku wówczas pra
wie bez przegródek dla poszczególnych stadeł. Wygłodzeni
towarzysko po okupacji, ciekawi siebie mimo różnic wieku,
przekonań, urzędów oraz dawnej przynależności miejsc w

Polsce dzielnicowej. Mieszkania stały otworem dla każdego,
bez względu na porę — ą» że humory nam dopisywały 1
fantazja wedle temperamentów, wymyślaliśmy najrozmaitsze
preteksty do ożywienia i wzbogacenia życia zbiorowego. Do
najbardziej popularnych zabaw należała wtedy gra w teatr.

Być może, było to spowodowane właśnie bujnością premier
teatralnych, do czego niewątpliwie przyczyniła się ogromna
rzutkość artystyczna Dąbrowskiego, kierującego przez jakiś
cząs wszystkimi teatrami miejskimi (czyli scenami T. Sło
wackiego i Starego). A ponieważ większość lokatorów Krup
niczej 22 nie opuszczała żadnego nowego spektaklu w mieś

nym kosztem budynku tea
tralnego”. Ubogi Kraków, li
czący wówczas zaledwie
sześćdziesiąt tysięcy miesz
kańców, choć z klejnotami
polskiej kultury i naulki, nie
stać było na tak wielki wyda
tek. Walery Rzewuski i Wła
dysław Ludwik Anczyc z ma
niackim uporem walczyli da
lej. Wydali broszurę pt. „Czy
potrzebny jest teatr w Kra
kowie?”, w której ci zapaleń
cy proponują co następuje:

,,..zZ pożyczki zaciągniętej
przez miasto na budowę wo
dociągów, wyłączyć 200.000
reńskich na teatr, który w

aktualnych warunkach hierar
chii potrzeb narodowych jest
na pierwszym miejscu”.

Odezwa ta szybkim echem
obiegła kraj. Dotarła nawet do
Kamieńca Podolskiego, skąd
anonimowy ofiarodawca prze
słał wspaniały dar w postaci
papierów wartościowych opie
wających na sumę dziewięć
dziesięciu tysięcy reńskich.
Powodowany względami po
litycznymi, nazwisko swoje
pozwolił ujawnić dopiero po
śmierci. Hojnym ofiarodawcą
okazał się Karol Kruzer, oby
watel z Podola. Jego nazwis
ko uwieczniła tablica wmuro
wana w diniu otwarcia gma
chu.

O
1 sierpnia 1888 roku rozpi

sano międzynarodowy kon
kurs na projekt teatru. Z za
granicy nadeszło siedemnaście
prac, z Krakowa cztery. Ucze
stnicy mieli niespełna siedem
miesięcy na sporządzenie pro
jektu. Wysokość pierwszej
nagrody ustalono na 2500 flo
renów, drugiej 1500, trzeciej
1000 florenów. Stylem prze
ważającym w nadsyłanych
projektach był eklektyzm. Do
minowały formy neorenesan-

sowe i neobarolkowe. Wpraw
dzie konkurs na Teatr Miejski
został rozstrzygnięty i przyz
nano nagrody ale... do reali
zacji nie przystąpiono, gdyż

„pomiędzy przedłożonymi pro
jektami nie było ani jednego,
który by wszystkim wymaga
niom i warunkom programu
odpowiadał”.

Rada Miasta zarządziła roz
pisanie drugiego konkursu, z

postanowieniem o wzniesieniu
krakowskiego teatru przez ro
dzimego architekta. Tak więc
do drugiego konkursu zapro
szono autorów prac wyróż
nionych i nagrodzonych jed
nakże tylko z Krakowa. We
dług wymogów jakie stawia
ła komisja, scena miała mieć
głębokość 14 metrów, szero
kość 20, dzienne oświetlenie
z okien u góry. Wysokość
nadscenia 50 metrów, zaś
dach według uznania projek
tantów. Widownia 900 do 960
miejsc.

Po kolejnych perypetiach,
targach i sprzeczkach z Ko
misją Znawców, która palmę
pierwszeństwa w budowie
gmachu przyznała projektowi
Stryjeńskiego i Ekielskiego,
dopiero głos decydujący Rady
Miasta na posiedzeniu 17 sier
pnia, powierzył tę pracę Ja
nowi Zawiejskiemu. Stwier-
dzońo, iż „...projekt pana Za-
wiejskiego pod względem fun
kcji nie ma zastrzeżeń, a pod
względem, artystycznym prze
wyższa inne”.

Jesienią 1890 roku wybu
rzono resztki starych zabu
dowań klasztornych przy pla
cu Sw. Ducha i położono fun
damenty pod przyszły Teatr
Miejski. Zawiązał się Komi
tet Budowy Teatru, w skład
którego weszli m. in. wice
prezydent miasta Krakowa
Józef Friedleta, Józef Sarę,
Konrad Wentzel.

W połowie 1891 roku prasa
krakowska donosiła, tż „...do
budowy teatru zużyto już
przeszło 2000 metrów kubicz-
nych kamienia i blisko .pół
miliona cegły. Tygodniowi na

budowę teatru wychodzi 180
— 200 tysięcy cegieł...”. 2
czerwca 1891 roku położono

cie, zaś kilku kolegów trudniło się dramatopisarstwem oraz

pełniło różne funkcje literackie w teatrze — więc inspirować
zainteresowań tym tematem nikt nie musiał. Przeciwnie, to
teatralna kuchnia wręcz zapraszała do przyrządzania pikant
nych potraw towarzyskich. Bawiliśmy się tylko we własnym
gronie, choć w niektórych rodzinach (np. u Dygatów czy
Kwiatkowskich) żony były aktorkami, podobnie jak b. akto
rem był Jerzy Zawieyski, a spośród zapraszanych z zewnętrz
(Domu) Władek^Krzemiński jako ówczesny członek ZLP —

profesjonalnie zajmował się reżyserią i w parze z małżonką,
Zofią Niwińską tworzyli zawodowy klan sceniczny. Jednakże,
w zasadzie, do gry (niby u cioci na imieninach) nie zapra
szaliśmy ludzi ze środowiska aktorskiego. Zęby nie„psuli” za
bawy — przeważnie pantomimicznej i. parodystycznej — w

odczytywaniu literackiego hasła, złożonego z inscenizowa
nych, żywych obrazów. Nawet Krzemiński podporządkował
się tym rygorom, chociaż szło mu to strasznie opornie, bo nia
sposób od razu pozbyć się tzw. skazy zawodowej.

I tenże Krzemiński tak zasmakował w naszej grze, iż — ja
ko że przyjaźnił się z Dąbrowskim — zapragnął wciągnąć go
także do zabawy. Protekcyjnie! Zgodziliśmy się, chyba tylko
dlatego, że urzekły nas jego widowiskowe, pełne rozmachu i

wyobraźni, spektakle. Powiadomiony o tym p. Bronisław, nie
zupełnie zresztą zorientowany co to za „teatr”, najpierw zapytał
Krzemińskiego podejrzliwie: — u kogo odbędzie się spotkanie?
Tak. wypadło, że kolejną sceną miało być moje mieszkanie.
— A czy ten Bober nie pisze przypadkiem dla teatru lub o

teatrze? — zaniepokoił się dyrektor. — Nie, możesz być spokoj
ny Broneczku — odparł Krzemiński, — nie da ci ani sztuki,
ani cię nie obsmaruje po premierze. —To dobrze. Przyjdę.

No i przyszedł. Wizytowo, z butelką „Moskiewskiej” na roz
grzewkę. Nim się jednak rozgrzał, usiłował reżyserować i kreo
wać rolę jakby na prawdziwej scenie. A tu akurat nie ta kon
wencja i nic z profesjonalizmu... Dopiero po paru łykach oko
wity dał się potulnie wpakować na szafę, gdzie miał udawać
Wieszcza z „Wyzwolenia", lecz dość szybko zasnął — co w tej
„inscenizacji” okazało się grą wręcz genialną. Został przyjęty do

naszego zespołu, ale już nie skorzystał z dalszych propozycji,
ponieważ to nie ja, lecz Zawieyski (u mnie) zaoferował mu

swój, będący jeszcze w pomyśle, dramat... Ba, gdyby przeczu
wał, że wkrótce zajmę się recenzowaniem j e g o przedstawień!
Fakt faktem, iż nie zawsze — później — jemu podobały się mo
je opinie, zaś mnie — niektóre realizacje sceniczne. Zdecydo
wanie jednak przeważył szalę reżyserski kunszt Dąbrowskiego,
na skutek czego dziś mogę istotnie z sentymentem i uśmie
chem (pojednawczym) wracać, do naszych wspólnych przeżyć
teatralnych. Dzięki niemu, naturalnie.

Jak widać, nie silę się na wysmażanie uczonego szkicu
o aktorze, reżyserze, dyrektorze, rektorze PWST obsy
panym wieloma najwyższymi nagrodami artystycznymi

i odznaczeniami państwowymi. Aktora i rektora poznałem
raczej słabo, wybitnego reżysera podziwiam (nie tylko ja) do
chwili obecnej, albowiem, co najmniej dziesiątka jego insce
nizacji wejdzie na stałe do annałów ojczystego teatru, zwła
szcza jako twórczy pomost między brzegiem doskonałości
akademickiej a brzegami nowatorstwa. O dyrektorze zaś
niech świadczy dobór artystów dramatycznych w ześoole j
pomocna dłoń umożliwiająca wielu adeptom reżyserii za-

błyśnięcie na sterowanych przez niego scenach.. Ze szczęśli
wym skutkiem dla TEATRU.

A od nas — starych bywalców teatralnych —

niech Jubilat przyjmie podziękowanie za okazje do

zetknięć z Wielką Przygo-dą Artystyczną i za zachę
tę do niecodziennych refleksji o życiu w sztuce

„na deskach świat oznaczających”. Do następnych
spotkań, Panie Bronisławie!

JERZY BOBER

kamień węgielny. Uroczystość
uświetniły dwie pierwsze da
my sceny polskiej, Helena
Modrzejewska i Antonina
Hoffmanowa. Prezydent mia
sta Krakowa Feliks Szlach-
towski w wygłoszonej mowie
powiedział: „niech ten budy
nek służy mieszkańcom mia
sta na pożytek, sztuce drama
tycznej na chwałę".

Wybudowano go nie za su
mę, jak pierwotnie kalkulo
wano, 400 tysięcy złotych, a

aż 767.185 złotych reńskich.
Nowoczesny, piękny i odtąd
zawsze przyciągający widzów
z całej Polski gmach dzisiaj
obchodzi swój jubileusz. Jaki
on będzie? Czy huczny i wiel
ki, czy też skromny na mia
rę czasów?

— Nie będzie huczny ale
będzie na pewno ciekawy —

stwierdza dyrektor Teatru im.
Juliusza Słowackiego, MIKO
ŁAJ GRABOWSKI. — Z tej
okazji przygotowaliśmy uro
czystą premierę „Irydiona"
Zygmunta Krasińskiego ze

scenografią Jana Banuchy,
muzyką Stanisława Radwana
i w mojej reżyserii. Premierę
poprzedzi kartka z historii,
czyli „Scena wielka otwarta,
kościół Boga czy czarta?”,
rzecz mówiąca o tym jak
otwierano Teatr Miejski w

Krakowie w dniu 21 paździer
nika 1893 roku.

Przygotowywany spektakl
został niejako wpisany w te
atr. Cały ten budynek, jego
wnętrze, jego bogactwo, archi
tektura jest dekoracją przed
stawienia. Cały jubileusz za
równo w spektaklu jak i wy
dawnictwie czy wystawie krę
ci się wokół budynku Teatru
Słowackiego. Chcieliśmy opi
sać, spenetrować to miejsce.
To było hasłem przewodnim

paru artykułów prezentujących
stosunek ludzi do tego miej
sca, wyjątkowego dla naszego
kraju. Teatr ten przechodził
różne koleje losu, ale zawsze

to miejsce było i jest dręczą

ce, święte czy przeklęte. X
może nad nim wisi klątwa
Wyspiańskiego?

Podczas jubileuszowych uró-
czystości zastanie odsłonięty
portret honorowego dyrekto
ra naszego teatru, wybitnego
artysty profesora Bronisława
Dąbrowskiego.

O
Ciekawie zapowiada się

także przygotowywana przez
Muzeum Historyczne wysta
wa: „Historia budynku Tea
tru im. J. Słowackiego w Kra
kowie”.

Dyrektor muzeum SŁAWO
MIR WOJAK i komisarz wy
stawy KRYSTYNA SZCZE
PANIK twierdzą, iż prezen
towane na wystawie archiwa
lia w postaci planów archi
tektonicznych, dokumentów z

wspomnianych konkursów na

budowę gmachu, pieczęć Te
atru Miejskiego, czy stary
sperzęt techniczny, spotkają
się na pewno z dużym zacie
kawieniem wśród z Sadzają
cych. Tym bardziej, iż praw
dopodobnie jest to pierwsza
tego typu wystawa, obejmu
jąca dzieje budynku i pro
blemy jakie były związane z

jego powstawaniem. Zostanie
wydany także informator na
ukowy pióra Kazimierza No
wackiego, autora wielu cieka
wych opracowań o krakow
skich teatrach, doskonale pre
zentujący całość tematu.

Nie pozostaje więc nic in
nego, jak tylko życzyć sza
cownemu jubilatowi zachowa
nia nadal okazałej postaci,
nie nadszarpniętej zębem
wieku, aktorom zaś wielu,
wielu udanych premier.

Dodajmy jeszcze, za gorącym
miłośnikiem tej sceny, Stani
sławem Wyspiańskim:

Teatr narody, sztuka,
polska sztuka!

Chcemy go stroić, chcemy
go malować,

Chcemy w teatrze tym
Polskę budować.

SABELA PIECZARA
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drugiej połowie XX wie
ku, nie ma nic pewnego, nie
ma bezpiecznego, twardego
gruntu, na którym można by
stanąć; trzeba z własnych wnę
trzności wyłuskać jakąś rację
dla siebie.

★
-.nigdy nie zdarzyło mi się prze

czytać krytyki moich książek, która
choć w połowie oddawałaby ich zło
żoność. Moja twórczość jest o wie
le bardziej skomplikowana niż mo
głoby aię wydawać. A po trzecie,

ludzie robią z bliźnimi 1 ze żwla-
tem, w którym żyją.

*

...żywią wrodzony szacunek dla
pomysłów genialnych, to znaczy
tych wielkich, płonących rzeczy,
które wybuchają z wielkiego pisa
rza, rzeczy, nad którymi geniusz
może starać się zapanować, ale na

próżno. „Hamlet”, na przykład, i

pewne fragmenty Dickensa. Poniżej
tego poziomu jest już tylko zwy
kły pisarz, który tak naprawdę
jest stolarzem i robi literackie me
ble. Krzesło, które się robi, musi

żyliśmy. Niewątpliwie jednym z ce
lów edukacji ostatnich 500 lat jest
zastąpienie doświadczenia czyta
niem, a wiąc można powiedzieć, te

pisarz kształtuje życie. I czasem sią
to naprawdę udaje, aczkolwiek mo
żliwość kształtowania życia przez
pisarza zmniejszyła sią wraz z ogra
niczeniem kręgu czytelników.

★
Mój pogląd na życie człowieka w

kosmosie jest o wiele wznioślejszy
i pogodniejszy niż to, co mam od
wagę przedstawiać w powieściach.
Posłużę sią paradoksem: mój po
gląd na kosmos jest sprecyzowany
w kategoriach, których nie można

sprecyzować. Z ludzkiego doświad
czenia wynika niezbicie, że w ja
kąkolwiek zwrócimy sią stroną, tra-

możemy przekroczyć. A to, że taka
granica istnieje, jest tajemnicą, któ
ra stanowi kres wszystkich taje
mnic — to wszystko, co wiemy, 1 to
na przekór światłu, które rzucił
Newton. Wszechświat Newtona, któ
ry ciągnął sią bez końca, to wiecz
ne potępienie. Teraz już wiemy, że
nie miał racji. Teraz już wiemy, że

wszędzie natykamy się na kres tę
go, co nasza ludzka natura potrafi
odkryć, opisać lub nawet odczuć, i
to wszystko uważam za jakieś bez
graniczne miłosierdzie. Rozumiemy,
że stanowimy tajemnicę nie tylko
sami w sobie, ale także tkwimy we
wnątrz tajemnicy skończonej. Jest
to zasada, jaką kieruję sią w moim
życiu i w tym, co piszą.

*

ALEKSANDER KRAWCZUK

Nie potrafię dla siebie znaleźć miejsca w XX wieku
muszą wyznać, że znam wiele rze-

ezy ciekawszych niż pisanie; uwa
żam na przykład, że muzyka jest
bardziej bezpośrednia i emocjonal
na w odfbiorze niż literatura; bar
dziej niż pisanie fascynuje mnie gra
na pianinie, i od lat boleję nad tym,
że tak źle to robię. Umrę nie nau-

•zywszy sią grać, ale jestem zapa
lonym pianistą-amatorem.

*

— Czy to prawda, że gdy pisał
pan swą pierwszą powieźć, „Władcę
much", zależało panu przede wszy
stkim na opowiedzeniu dobrej, żywej
historyjki? Czy też był pan cały
czas w pełni świadomy sensu i szer
szych odniesień tej książki? A mo
że jedno i drugie?

— Obie te rzeczy na pewno ode
grały dużą rolą, ale w tej książce
jest także sporo osobistego otwar
cia, które w swej naiwności wów
czas kontrolowałem, podczas gdy po
winienem był chyba pójść na ca
łość. Myślą, że książka stanowiła
coś w rodzaju ucieczki z ponurej
Anglii na morza południowe — po
której przyszła smutna konstatacja,
te nawet, jeśli stworzy sią wokół
siebie piękne otoczenie, od siebie
samego i tak nie można uciec. Ce
lowo umieściłem w książce wszyst
kie te elaboracie i implikacje, któ
re krytycy zauważyli, i jeszcze kil
ka Innych, których nie zauważono.
Czułem, że ta książka zawiera w so
bie jakąś potężną siłę wizyjną...
Pod koniec, na przykład jest taka
scena, gdzie Ralf ucieka od ognia,
i rzecz nie w tym, że Ralf jest ści
gany, lecz w tym, że cała przyroda
ulega zniszczeniu. Ta sprawa była
dla mnie tak samo ważna jak sam

Ralf: obraz zniszczenia był obrazem
zagłady atomowej; wyspa stała się
wielką kulą ziemską. Tak, dokład
nie tak. Książka mówi o tym, co

Tegoroczna Nagroda Nobla w

dziedzinie literatury przypadłe Wil
liamowi Goldingowi. Senior angiel
skich pisarzy, 72-letni antor kilku
nastu książek, debiutował późno bo

po czterdziestce. W Polsce prze
tłumaczono trzy jego powieśclt
„Władcę much” (zekranizowana w

latach sześćdziesiątych przez Petera
Brooka, była u nas oglądana);
„Wieżę” (1966) i „Siłą bezwładu”
(1970).

Miesięcznik „Literatura na Świę
cie” w 1981 roku (w numerze

sierpniowym) zaprezentował pol
skiemu czytelnikowi bardzo obszer
ne dossier Goldinga. Esejowi na te
mat jego twórczości towarzyszyły
dwa jego najnowsze opowiadania
oraz przedruk wywiadu, jakiego
brytyjski powieściopisarz udzielił
miesięcznikowi „Quarto” w listo
padzie 1980 r. Właśnie ten wywiad
jest źródłem, z którego czerpaliś
my przygotowując ten skromny
wybór opinii W. Goldinga o współ
czesnym świecie i jego własnym
tyciowo-llterackim kosmosie.

mieć cztery nogi równej długości,
żeby można było na nim usiąść i
zapomnieć o tym, że siedzi się na

przedmiocie skonstruowanym. Pi
sarz panuje i jednocześnie nie pa
nuje nad swym materiałem.

( ★
Najlepszym krytykiem jest chy

ba przeciętny czytelnik, którego in
teresuje tylko to, do jakiego sto
pnia dzieło pisarza jest w stanie go
pochłonąć.

*

...nasza wiedza o życiu opiera się
w większym stopniu na tym, co

przeczytaliśmy, niż na tym, co prze-

firny na to, co w kosmologii i
astronomii nazywa sią horyzontem
czasowym. W teologii, na przykład,
jeśli rozpatrywać doktrynę Trójcy
Świętej, dochodzi się do miejsca,
gdzie jest czarna dziura... albo, je
śli pan woli, biała dziura. W takim
miejscu nie można już nic powie
dzieć, ponieważ przekracza to mo
żliwości ogółu ludzkości, możliwo
ści ludzkiego intelektu, który tutaj
nie ma już nic do powiedzenia.
Gdzie by sią ruszyć, to zasada się
sprawdza. W końcu dochodzimy do
horyzontu czasowego. Jest granica,
wewnętrzna i zewnętrzna, której nie

Może dlatego, że kochanie się jest
czynnością zbyt intymną i łagodną,
by ją opisać-, czynnością nadto
zdrową i naturalną, by znaleźć na

nią miejsce w powieściach, które
muszą opierać się na jakimś kon
flikcie. Wiem i wierzę, że kochanie
się może być uniesieniem, lecz wiem
także, że może być destruktywnym
wykorzystywaniem drugiej osoby
Wychodząc ze spełnienia i uniesie
nia nie można napisać opowieści —

można napisać koniec opowieści.
Nie ma żadnej opowieści o szczę
śliwym życiu; jest tylko szczęśliwe
życie. Szczęśliwy jest kraj, który nie
ma historii, szczęśliwe jest życie,
w którym nie prowadzi się sumien
nego zapisu upływającego czasu ani
tego, co kto jest komu winien. Ale
z tego nie można zrobić powieści.
Myślę, że szczęście jest osiągalne.
Przypomina mi to uwagę Johnso
na o wolności: wszelkie argumenty
są przeciw, wszelkie doświadczenia
są za. Wszyscy wiemy, czym jest
szczęście, wszyscy go doznaliśmy.
Kiedy szczęście przechodzi w zado
wolenie, to już koniec opowieści, a

nie początek.
★

„.przypuszczam, że kwestia dobra
i zła, lub tego, jak żyć w społe
czeństwie nie wykorzystując innych,
jest ważniejsza niż wszystkie inne.

★
Ja nie potrafię znaleźć dla siebie

miejsca w XX wieku. Jest to na
prawdę miejsce, w którym człowiek
nie może się odnaleźć. Gdy oblatu
je mnie strach, rzucam się do pi
sania powieści, której źródła się
gają bliżej znanej mi epoki. A jak
nie, zakasuję rękawy i piszę o ży
ciu, jakie jest.

Oprać. H. K.

Gdy o nim myślę, rodzi się w moim
sercu uczucie pewnego zadowolenia,
że Galicja za moich czasów miała

takich ludzi. Patriotyzmu, energii, zapału,
dobrej woli, szlachetności było w tym czło
wieku w bród. Z syna ubogiego księdza ru
skiego, z małego adwokata w Krakowie

wyniósł się własnymi zasługami na burmi
strza Krakowa i na marszałka Galicji... Był
z usposobienia trochę autokratq, ale auto-

krqtq tam, gdzie chodziło o przeprowadze
nie czegoś dobrego, pozytywnego. Na ja
kimkolwiek był stanowisku, zawsze działał

energicznie, śmiało i jak umiał najlepiej".
Tak pisze w swych „Pamiętnikach" KAZI

MIERZ CHŁĘDOWSKI. Charakterystyka to w

zasadzie trafna, choć pewien szczegół biogra
ficzny wymaga sprostowania: Zyblikiewicz był
gynem nie księdza ruskiego, lecz kuśnierza w

małej miejscowości pod Samborem. Ochrzczo
ny w cerkwi greckokatolickiej pozostał wier
ny temu obrządkowi do końca życia i mawiał
o sobie, że jest „gente Ruthenus, natione Po
lonus” — z rodu Rusin, z narodowości Polak.
Zawsze też pielęgnował więzy rodzinne i w

swoich stronach spędzał święta.

padali”. Nastąpiła gwałtowna rozbudowa wito-
ata. Wanltsiono wiała kamienic, kilka szkół,
gmach dzisiejszej Akademii Sztuk Pięknych
na Kleparzu. Dokonano restauracji i przebu
dowy Sukiennic według planów Prylińsklego,
nadając im ten kształt, w jakim znamy je o-

becnie; wywołało to oczywiście, jak zawsze

w Krakowie, falą namiętności i ataków na

prezydenta. Przy sposobności uporządkowano
też Rynek. Stanęła rzeźnia miejska na Grze
górzkach i koszary Straży Pożarnej; obie bu
dowle wciąż jeszcze spełniają swą rolę. Pow
stały koszary przy ul. Warszawskiej, dzisiej-

OWENT4RZ
RAIOUCKI-
PROBk
PRZEWODNIKA
sza Politechnika. Poprowadzono w tamtym
rejonie wiadukt nad torami kolejowymi, za
projektowano wiadukt nad ulicą Lubicz. Roz
poczęto zasypywanie koryta Starej Wisły, gdzie
obecnie Planty Dietlowskie. Oczyszczono ka
nały, skanalizowano od nowa niektóre dziel
nice, zwłaszcza Kazimierz. Położono trwałą
nawierzchnię na wielu ulicach i placach. U-
porządkowano numerację domów i nazwy u-

Iic, a także planty.
Właśnie za tej prezydentury Kraków zaczął

stawać się stolicą polskiej kultury. Wspomnia
no już o utworzeniu Akademii Umiejętności i
Szkoły (Akademii) Sztuk Pięknych. Założono
Muzeum Czartoryskich i Muzeum Narodowe.
Zorganizowano wielki jubileusz Kraszewskie
go, odbyły się uroczystości związane « czte-

rechsetną rocznicą śmierci Jana Długosza:
przeniesiono jego prochy z kościoła do krypty
zasłużonych, która wtedy zaczęła spełniać wła
śnie tę rolę; zwołano też I zjazd historyków
polskich. Powstał wreszcie komitet budowy
pomnika Mickiewicza. A nie jest to jeszcze
pełna lista tych z rozmachem organizowanych
uroczystości, które ogromnie się przyczyniły
do budzenia świadomości narodowej, a któ
rych inicjatorem lub przynajmniej współtwór
cą był Zyblikiewicz.

Ale — ultralojalny wobec monarchii i swych

Nlkelai Zoblllflcwlcz

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Sytuacja jest ponoć katastrofalna i stale sią
pogarsza. Może, choć będąc z natury przekor
nym, nie przyjmuję na wiarę żadnych prawd,

głoszonych przez autorytety o naukowych czy ja
kichkolwiek innych tytułach do nieomylności.
Równie daleki jestem od wiary w słuszność porze
kadła „vox populi, vox Dei” (tłumaczę na uży
tek znających już tylko niehoracjańską łacinę mło
dych: „głos ludu, tj. większości jest głosem Bo
ga"; lecz po co ja, biedny przywołałem ducha Ho
racego! Chyba dla popadnięcia w kolejne wątpli
wości, jako że używał on czasem słów bliższych
współczesnej, ulicznej łacinie, niż „Żywotom Świę
tych”).

Nie wierzę zatem w prawdę głoszącą obecność
Boga po stronie większości od chwili zestawienia
owego przysłowia z głosem tłumu, wyjącego
„Ukrzyżuj Go, ukrzyżuj Chrystusa a wypuść Ba
rabasza!” i paru jeszcze innymi faktami, podany
mi przez obiektywną (!?) historię.

Piszę zaś o tym z okazji działań plastycznych
Stefana Pappa, niespokojnego, lecz jednocześnie —

a może tym samym — dobrego ducha naszej sztu
ki, które to działania, gdy znane już będą ich wy
niki, a ja sam niewątpliwie znów trochę się roz
winę (no bo, proszę Państwa, czemuż właściwie
miałbym być wyłączony z głoszonego przez środki

masowego przekazu „dalszego rozwoju?), dokład
nie omówię, bo warto.

Obecnie starczy powiedzieć, że Pappowi idzie —

jak zresztą zawsze i to od wielu lat — o ścisły
związek sztuki z życiem tj. nami i płynące stąd
dla ogółu niewątpliwe korzyści. Jemu zaś ufam
bo wiem skądinąd, że sztuka zdolna jest czynić
cuda aż do zmiany ludzkiej natury łącznie. (Tu
kolejna dygresja, tym razem skierowana do garst
ki oponentów, zdolnych niepodważalnymi dowo

dami wykazać pewną niedoskonałość ludzi zawo
dowo parających się sztuką: a czy szanowna opo
zycja wie, jacy by oni byli na co dzień sztuką się
nie zajmując?)

Kto jednak i kiedy wyżłobił przepaść, dzielącą
dziś sztukę od społeczeństwa? Ano właśnie. Nie

słyszałem o jej istnieniu w dzieciństwie, ani na

Przepaść
studiach nawet, zatem wówczas, gdy istnienie sztu
ki wokół siebie uważałem za rzecz naturalną i dla

swej naturalności właśnie niedostrzegalną. Sztuka,
to jest piękno, po prostu było, i tyle.

Że coś z nią nie tak, uświadomiło mi dopiero
hasło wzywające de popularyzacji sztuki i zrodzo
ny z niego tłum popularyzatorów różnej maści i
kalibru, do których całkiem bezwiednie dołączy
łem, bądź też mnie dołączono. Może to zatem wła
śnie hasło i jego nosiciele wykopali chyłkiem ową

przepaść choćby dla możliwości jej niwelowania?
Może. Nie takie rzeczy już w swoim życiu wi
działem i zapewne jeszcze zobaczę. Sięgnijmy je
dnak w bezpieczną przeszłość, czyli wieki błogiej
symbiozy sztuki i życia. Najlepiej do starożytnych
Greków, i tych, którzy JUŻ, czyli Rzymian.

Już zatem starożytni Rzymianie znali moc sztu
ki i na swój sposób ją wykorzystywali, budując
w podbitych prowincjach, choć również w swojej
stolicy, gmachy rzucające tłum na kolana przed
potęgą cesarstwa i obstawiając wszystkie możli
we miejsca posągami boskich władców. Właśnie
tam też, na pysznych forach i to bogatych ter
mach, lud stykał się ze sztuką pisaną z wielkiej
litery. Nie inaczej było w renesansie i baroku i

całkiem już nowożytnych imperiach, czyli wszę- i
dzie, gdzie założono programową wyższość pań- i
stwa nad jednostką.

Nie mniej równolegle do oficjalnej sztuki biegł |

jej nurt drugi i trzeci, podobny w kształcie ze- |

wnętrznym, choć całkowicie różny w treściach, czy- i
li założeniach ideowych. Nurt sztuki dla ludzi. Ci- |

chej i radosnej, tej od małego dzwonu, na pewno
mniej wspaniałej i może gorszej, bo nie słyszało
się jakoś, by mieszkaniec Zatybrza (czytaj — sta
rożytnego osiedla, czyli blokowiska na peryferiach
Rzymu) zdobił swe mieszkanie oryginalnymi Fi-
diaszami.

I tak to już jakoś szło przez stulecia i tysiąc
lecia: władcy świeccy i duchowni mieli swoją sztu
kę dla swoich celów i potrzeb, ludzie bogaci i
zamożni swoją, a biedacy swoją, co zresztą pod
waża w pewnym stopniu mit o powszechności
dawnych, wielkich stylów, bo tak naprawdę styl, i
owszem, był, lecz jego rozwarstwienie wiodło do
różnic dzielących — przykładowo rzecz biorąe —

ściany pokryte kurdybanem czy gobelinami od
ścian zawieszonych kilimami lub krytych szablo
nową malaturą, czy oryginalnego Rubensą od

drzeworytniczej odbitki jarmarcznego obrazka.
Tak też, kołując po wiekach, dochodzimy zwolna

do meritum sprawy: przepaści w ostatnich latach
nikt nie wykopał, gdyż istniała ona zawsze i za
pewne długo istnieć jeszcze będzie. Świetna nato
miast działalność Pappa nie chce przywrócić da
wnego układu poprzez jej żmudne zasypywanie.
Jemu, jak każdemu idealiście, marzy się coś in
nego i nowego zarazem: to, by jedna, dobra i po
wszechna sztuka weszła w jedno społeczeństwo.

Marzenia ściętej głowy? Być może, choć coś mi

się wydaje, że właśnie one mają w naszym, po
noć racjonalistycznym kraju, największe szanse po
wodzenia.

JERZY MADEYSKI

KSIĄŻKI

Największy paradoks, * jakim w

czasach współczesnych przy
szło szamotać się ludzkiemu

zdrowemu rozsądkowi, polega na

fakcie, iż psychiczna zdolność czło
wieka do nihilizacji obróciła się
przeciwko samej świadomości — ro
dzicielce, przeciwko samej świado-

mości-stwórczyni. Słyszy się bo
wiem często, że należy zgasić to
słońce świadomości, że świadomość
nie istnieje, że to tylko konstruk
cja słowna, za którą nie stoi żad
na rzeczywistość.

Nie pierwszy to przypadek — pi
zze dalej profesor JAN TRĄBKA
we wstępie do swej najnowszej
pracy naukowej „MOZG A ŚWIA
DOMOŚĆ” — w historii ludzkiej
intelektualnej ekwilibrystyki, iż
wyrodne dzieci pożerają swych ro
dziców. Wystarczy wspomnieć nie
wdzięczną córkę-astronomię, która
przekreśliła życie swej matki-astro-
logii. Świadomość, chociaż jaśnie
oświecona i — zdawałołĄy się —

wszechmocna, nie przewidziała żad
nych środków, które mogłyby oca
lić ją samą przed zgubą i zatrace
niem (...)

Jedynymi, wiernymi od wszech
czasów, zwolennikami świadomości
okazali się lekarze klinicyści. Nie

dlatego, że mogą — na równi z in
nymi — cieszyć się słońcem świa
domości, nie dlatego, że uważają
siebie za jedynych i najbardziej
kompetentnych ekspertów od świa
domości — ale prawdopodobnie dla
tego, że im jednym przypada w

udziale najbardziej odpowiedzialna
troska o to słońce w chwilach je
go poważnego zagrożenia w życiu
indywidualnego człowieka. Lekarz
nie interweniuje wtedy, gdy w za
dymce filozoficznych dysput docho
dzi do zaćmienia tego słońca (tu
tamę słowa nie mają zbyt wielkiej

destrukcyjnej mocy!), ale wtedy,
gdy świadomość — jakby nagłym
porywem wichru — zostaje przez
proces chorobowy zgaszona lub gdy
dogorywa jak powoli wypalająca
się lampka naftowa. Oddziały rea
nimacyjne szpitali i klinik, w któ
rych ratuje się chorych nieprzy
tomnych są największymi i naj

Nie sposób przybliżyć czytelniko
wi treści książki, zaprezentować
choćby skrótowo poglądów autora —

bez odwoływania się do całego ar
senału wiedzy fachowej czy wresz
cie specyficznej terminologii. Nie
maimy jednak zamiaru recenzować
czy oceniać książki, bowiem jedyne
właściwe forum dla tego* rodzaj j

Medyczna strategia
walki o świadomość

prawdziwszymi polami bitew o

świadomość, niestety — nie zawsze

zwycięskich. Wszystkiemu, co obec
nie piszę, przyświeca jedna myśl:
pragnę zwiększyć na lekarskim kon
cie procent wojen wygranych, wy
pracować ogólną, medyczną strate
gię walki o świadomość”.

Ta wypowiedź Autora nie wyma
ga komentarza. Niech nam sią jed-
nalk nie wydaje, że w książce „Mózg
a świadomość” natrafimy -wyłącznie
na problematykę relacji między
mózgiem a świadomością prezento
waną z punktu widzenia lekarza-
- .praiktyka. Owa fascynująca, nie
zwykła, a przy tym głęboko kom
petentna książka zadowoilić może

każdego, kto interesuje się proble
mami neurologii, neurofizjologii, in
formatyki medycznej, cybernetyki,
a także psychologii czy niektórych
gałęzi filozofii, jaJk epistemologia,
teoria wartości. Tak więc doświad
czenie medyczne lekarza-human t ty
przełamuje sią tu przez rzetelną
wiedzę autora w zakresie nienul
wiszystkich dyscyplin naukowych,
którym nieobca jest problematyka
świadomości.

opracowań czy dyskusji stanowić
mogą czasopisma fachowe.

Warto jednakże wiedzieć, że pre
zentowana książka jest niezwykle
ważkim, polskim (krakowskim) gło
sem w toczącej się od lat w świę
cie naukowym dyskusji na temet re
lacji między świadomością a móz
giem.

Praca profesora Trąbki została je
szcze w 1976 roku zaproponowana
PZWL w Warszawie, by dopiero
sześć lat później móc ukazać się na
kładem... Wydawnictwa Literackie-
gol Wielka to zresztą szkoda, bo
wiem już w roku 1977 pojawiła się
publikacja autorstwa bodaj najbar
dziej liczących się na świecie auto
rytetów naukowych, zajmujących
się problematyką stosunku świado
mości do mózgu: — Sir Karla R.
Foppera 1 Sir Johna C. Ecclesa —

zatytułowana „The zelf and it«
brain”. Ostatnie miesiące przynoszą
kolejną pozycją — „Cybernetyka w

naukach humanistycznych” B. Blrlu-
kowa 1 J. S. Gellera, (Ossolineum,
1983), poświęconą problematyce świa

domości jg aspekcie cybernetyce

nym, korespondującą z książką J.
Trąbki.

Autor przygotowując książkę do
druku nie zapomniał o mniej „wy
robionym” czytelniku, przybliżając
mu trudniejsze i bardziej specjali
styczne terminy przy pomocy załą
czonego na końcu książki słownicz
ka, a także zestawu ilustracji — ta
bel, unaoczniających niekiedy tru
dne do wyobrażenia procesy, czy
pozwalających na przyjrzenie się z

bliska strukturom neurologicznym,
wreszcie prezentujących modele i
schematy np. przepływu informacji.

Warto także zwrócić uwagę na

fakt, że w bibliografii, zamieszczo
nej w pracy znajduje się 12 pozycji
autorstwa J. Trąbki, co stanowi nie
wielki zaledwie wycinek bogatej i
różnorodnej twórczości naukowej au
tora. Profesor Jan Trąbka, absolwent
Wydziału Lekarskiego Krasowskiej
Akademii Medycznej, autor ponad
120 publikacji obejmujących proble
matykę ■neurologii, neurofizjologii,
neurbfarmakologii, informatyki me
dycznej — kieruje Zakładem Infor
matyki Medycznej w Krakowie, a

także Krakowskim Oddziałem Pol
skiego Towarzystwa Elektroencefa
lografii i Neurofizjologii Klinięznej.
Pełni profesor jednocześnie funkcję
zastępcy przewodniczącego krakow
skiego oddziału Polskiego Towarzy
stwa Cybernetycznego. W 1980 roku
wybrany został na członka Między
narodowego Instytutu Badań Mózgu.

Na koniec przytoczymy słowa pro
fesora Trąbki: — „Jakkolwiek na co

dzień jako klinicysta zajmuję się
przede wszystkim patologią świado
mości, której chcę zapobiegać i z

którą chcę ze wszystkich sił i na

miarę moich umiejętności — wal
czyć — napisałem książkę o nor
mie świadomości, o teorii i modelu
świadomości".

Choć brzmi to paradoksalnie, pa
radoksem nie jest,

D. P.-Ł

Do gimnazjum uczęszczał najpierw w Sam
borze, potem we Lwowie, gdzie studiował na

Wydziale Filozoficznym tamtejszego uniwer
sytetu do r. 1846. W okresie Wiosny Ludów
działał w patriotycznych organizacjach pol
skich. W r. 1848 został pomocnikiem nauczy
ciela w gimnazjum tarnowskim, ale musiał
pożegnać się z tą pracą już po dziesięciu mie
siącach, nauczał bowiem na podstawie podrę
czników polskich — przestępstwo w latach
nawrotu fali germanizacyjnej. Przeniósł się
więc do Krakowa, gdzie w latach 1849—51 zło
żył odpowiednie egzaminy i uzyskał doktorat
praw na podstawie rozprawy z zakresu prawa
cywilnego. Promocji dokonał A. Z. Helcel w

dniu ’9 października r. 1851, a ceremonia upa
miętniła się, jak podaje M. Estreicherówna,
profesorzy bowiem po raz pierwszy przywdzia
li wtedy togi, „a młody, niepospolicie zdolny
doktor obojga praw wygłosił nawet mowę
dziękczynną". Toteż godzi się, by o tej pro
mocji pamiętali wszyscy dostępujący tegoż
zaszczytu w Uniwersytecie Jagiellońskim!

Po okresie praktyki u innych w Krakowie
i Lwowie otworzył Zyblikiewicz własną kan
celarię w r. 1855 przy ul. Kopernika 14. Ry
chło zdobył klientelę nawet arystokratyczną,
m. in. Adama Potockiego. Był na pewno do
brym adwokatem, choć Stanisław Mieroszew-
ski, którego interesy majątkowe prowadził,
wystawia mu jak najgorsze świadectwo: „Zaj
mował się wszystkim prócz sprawami swych
klientów... Porobił szkody ogromne. Tylko sza
lone rachunki pisać umiał”. Ale każdy klient,
jak wiadomo, chce zawsze być stroną wygry
wającą.

Faktem jest, że polityka wciągała Zybli-
kiewicza coraz mocniej. Związał się z

konserwatystami krakowskimi, ugodowy
mi wobec Wiednia, ale uporczywie walczący
mi o autonomię dla Galicji. Swoje boje roz
począł od starań o utrzymanie języka polskie
go w sądownictwie oraz o przywrócenie go
jako wykładowego w uniwersytetach. W r.

1861 wybrany został posłem na sejm galicyj
ski, a potem do Rady Państwa w Wiedniu,
gdzie jego świetne wystąpienia, godzące zwła
szcza w biurokratyzm i tendencje centralisty
czne, zwracały powszechną uwagę. Gdy nara
stała fala przedpowstaniowych spisków 1 przy
gotowań, opowiadał się za polityką Wielopol
skiego, jako i realną, i rokującą odrodzenie
kraju. Kiedy jednak powstanie wybuchło, ną-
leżąc do stronnictwa białych działał we wła
dzach powstańczych na terenie Galicji; nie
szczędził też pieniędzy na cele narodowe. Za
biegał o uwolnienie dyktatora Langiewicza po
jego internowaniu przez Austriaków, a jako
poseł piętnował ostro wszelkie represje.

W latach następnych podczas skomplikowa
nych walk politycznych w parlamencie wie
deńskim i w Galicji lawirował, nie zawsze

zresztą szczęśliwie, miał jednak i poważne o-

siągnięcia: przyczynił się do polonizacji Uni
wersytetu Lwowskiego i Politechniki oraz do
założenia Akademii Umiejętności.

W czerwcu roku 1874 został wybrany — nie
wielką większością głosów — prezydentem
Krakowa po J. Dietlu, który złożył rezygna
cję. W sprawach miasta orientował się do
brze jako wieloletni członek jego Rady i syn
dyk, czyli jakby radca prawny. Był prezy
dentem przez lat 6, do r. 1880, zapisując się
w dziejach naszego miasta jako jeden z naj
hardziej zasłużonych — obok swego poprzed
nika Dietla i jednego z następców, Juliusza
Lea. W swej mowie. programowej 1 później
podkreślał: „Mnie nie o nowych już projek
tach, ale o tym myśleć należy, aby przynaj
mniej część już uchwalonych co najrychlej u-

rzęczywistnić”. Chodziło zwłaszcza o realiza
cję tego, co zamierzał Dietl. Tego podjął Się
Zyblikiewicz i to dzieło doprowadził niemal
do końca; rzecz zawsze najtrudniejsza w na
szym kraju, w którym roi się od świetnych
zamysłów, planów, programów — pozostają
cych na papierze.

Kraków zawdzięcza Zyblikiewiczowi?
§ O Bardzo, bardzo dużo, a z owoców jego

pracy korzystamy do dziś, często nie
zdając sobie s tego sprawy. Najpierw uspraw
nił działalność magistratu 1 poprawił politykę
finansową, co oczywiście nie przysporzyło mu

sympatii wśród podwładnych. Powiada Mie-
roszewski: „Energia jego to szalona popędli-
wość i impertynencja, którymi sobie cały
świat sraża. Nie cierpieli go urzędnicy miej
scy, ■ i mieszczanie nśs bardzo ta nim prse-

przyjaciół stańczyków — prezydent popełniał
też poważne błędy polityczne. Gdy szewc Mar
kiewicz wywiesił bez zgody władz patriotycz
ny transparent na cmentarzu przy pomniku-
mogile powstańców r. 1863, został na kilka
godzin zatrzymany przez policję — a potem
prezydent przeprosił szewca i spowodował, że

obstalowywano u niego buty dla strażaków.
Gdy student medycyny Wołowski ogłosił zło
śliwe wierszyki w satyrycznym piśmie „Ha
rap”, urażony do żywego Zyblikiewicz dopro
wadził do tego, że Wołowski, rodem z Kon
gresówki, został ostatecznie wydalony z gra
nic monarchii i osiadł w Monachium, co wy
wołało burzę protestów. Natomiast nie miał
prezydent nic wspólnego, to też trzeba pod
kreślić, z pierwszym procesem przeciw socja
listom, Waryńskiemu i jego towarzyszom, któ
ry odbył się w Krakowie w r. 1880 i zakoń
czył się wyrokiem uniewinniającym wszystkich.

Latem roku 1880 Zyblikiewicz, powtórnie
wybrany prezydentem, wystąpił z projektem,
aby Wawel uczynić rezydencją cesarza pod
czas jego pobytów w Galicji; oznaczałoby to
w praktyce odbudowę zamku zajmowanego
przez wojsko. Gdy cesarz we wrzóśniu przy
był do Krakowa — wjazd obrazują dwie ak
warele J. Kossaka, na których widnieje też

Zyblikiewicz w pierwszym powozie, w st.roiu
stairapolsikim, o bairwach niebieskich i białych,
miejskich — przedstawiono mu oroihę: jej
przyjęcie prezydent ogłosił tłumom na Rynku
ku ogromnemu entuzjazmowi.

rzebieg wizyty wywarł na cesarzu tak
dobre wrażenie, że w styczniu r. 1881 po
wierzono Zyblikiewiczowi godność mar

szałka sejmu galicyjskiego, ptusiał zrezygno
wał z prezydentury; objął ją dr Ferdynand
Weigel. Na nowym stanowisku położył Zybli
kiewicz również wielkie zasługi, pomagając
organizować Macierz Polską, działając na rzecz

rozwoju szkolnictwa i uprzemysłowienia kra
ju. Interesował się nadal sprawami Krakowa;
Tutaj też powrócił w r. 1886, gdy skutkiem za
targów z namiestnikiem Zaleskim złożył laskę
marszałkowską.

Nigdy nie założył rodziny, choć, jak powia
da Chłędowski, „ogniste serce Zybla, jak go
powszechnie nazywano, gorzało co chwilę do
jakiejś ładnej kobiety. Najczęściej mówiono o

jego afektach do pani Natanson, młodej wdo
wy, pięknej warszawianki, która koniecznie
chciała zostać burmistrzowa krakowską. Roz
bijał się za nią po Szczawnicy, po Warszawie.„
ale żenić się jakoś nie miał ochoty” Nie zro
bił też majątku; zresztą dużo pomagał ubogiej
rodzinie. Zamieszkał w Krakowie w domu XX

Pijarów przy ul. Pijarskiej: zmarł tam 16 mą
ja r. 1887 skutkiem zapalenia płuc.

Pogrzeb był uroczysty. Wzniesiono okazały
grobowiec w kształcie obelisku na środku a-

lejki pierwszej na prawo za grobem Matejki.
Na skwerze przed magistratem stanęło jego
popiersie z brązu. Jedna z ulic, obecnie noszą
ca nazwę Bitwy pod Leiłino, otrzymała jego
imię. Dziś grobowiec wymaga szybkiego ra
tunku; wypadają nawet cegły z postumentu.
Popiersie Zyblikiewicza usunięto, podobno jest
w restauracji; powinno jak najrychlej znowu

zdobić jeden z placów miasta, które Zyblikie
wicz tak ukochał i dla którego tyle zrobił.
Także któraś z ważniejszych ulic winna nosić
jego imię. I wreszcie należałoby wznowić zna
komitą książkę IRENY HOMOLI „Kraków za

prezydentury Zyblikiewicza", by każdy kra
kowianin mógł się przekonać, ile temu czło
wiekowi zawdzięczamy.
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Wyniosą w przyszłym roku 3.920 mld zł (w cenach 1983 r.).
Oznacza to, że podwyżka cen żywności zwiększy poziom

•en towarów i usług nabywanych przez ludność w I warian
cie o 3,1 proc., a w drugim wariancie o 4,2 proc.

Gospodarstwa domowe pracownicze wydawały w I pół
roczu 1983 r. na zakup towarów i usług przeciętnie 6.744 zł,
a gospodarstwa emerytów i rencistów 6.186 zł miesięcznie
Ba osobę1).

W rezultacie podwyżki cen żywności wydatki gospodarstw
domowych pracowniczych wzrosną przeciętnie miesięcznie
na osobę o 305—310 zł w wariancie I i o 409 zł w warian
cie II. Wydatki gospodarstw emerytów i rencistów zwiększą
się odpowiednio o 322—332 zł. W wariancie I i o 430 w wa
riancie II.

Można więc oceniać, iż podwyżka cen żywności podniesie
przeciętnie koszty utrzymania rodzin pracowniczych o 4,5
proc, w wariancie I i o 6,0 proc, w wariancie II, koszty
utrzymania rodzin emerytów i rencistów zwiększą się o 5,2
proc, w wariancie I i o 7,0 proc, w wariancie II.

Chodzi tu o przeciętny wzrost kosztów utrzymania z ty
tułu podwyżki cen żywności. Oczywiście, w rzeczywistości
wydatki różnych gospodarstw domowych zwiększą się .w róż
nym stopniu, różna jest bowiem struktura tych wydatków —

w jednych gospodarstwach domowych spożywa się więcej
pieczywa, w innych mniej, jedni jadają więcej sera twar
dego, a inni twarogu itp.

Wzrost wydatków poszczególnych gospodarstw domowych
zależeć będzie także od tego, czy utrzymają one obecną ich
strukturę, czy też ją zmienią. Jeśli np. w określonym gospo
darstwie domowym spaónie spożycie masła, którego cena ro
śnie stosunkowo znacznie, a wzrośnie spożycie mleka czy tłu
szczów roślinnych, które już są tańsze od masła, 'a ceny ich
mają wzrosnąć w niewielkim stopniu (lub nawet pozostać bez
zmian, np. margaryna w II wariancie), to oczywiście, takie
gospodarstwo domowe odczuje wzrost wydatków spowodo
wany podwyżką cen żywności w mniejszym stopniu.
Inne będą skutki podwyżki cen żywności dla zamożniejszych
grup ludności, które mniejszą stosunkowo część wydatków
przeznaczają na zakup żywności, a inne dla .mniej zamoż

TABELA NR I

Podwyżka cen artykułów spożywczych w po szczególnych wariantach.

Ip. nazwa artykułu jedin.
cena detaliczna w zł dotacja budżetowa

po .podwyżce cen. w^ zł

miary
dotychczasowa

nowa wg wariantu wg wariantu

la Ib II la Tb II

mleko i przetwory
1. mleko 2 proc, tłuszczu niehomogeniz. w but. 1 1 10 11 11 11 12 12 12

2. mleko 3,2 proc, tłuszczu niehomogeniz. w but. 1 1 14,50 18 18 18 11 11 t11
3. ser twarogowy chudy 1kg 54 60 54 54 34 40 40
4. ser twarogowy tłusty 1kg 84 92 84 84 52 60 60
5. ser edamski tłusty 1kg 190 210 210 240 65 65 35
6. ser edamski pełnotłusty 1kg 200 230 230 252 74. 74 52
7.’ śmietana 9 proc, tłuszczu niehomogeniz. w but. 0,25 1 14 16 17 18 5 4 3
8. śmietana 12 proc, tłuszczu niehomog. w but. 0,25 1 17 21 23 24 4 2 1
9. masło śmietankowe 0,25 kg 60 78 84 84 32 26 26

10. masło ekstra 0,25 kg 77 104 106 106 16 14 14

tłuszcze roślinne
11. margaryna mleczna 0,25 kg 23 26 23 23 13 16 16
12. margaryna stołowa 0,25'kg 28 31 28 28 — 2 2
13. margaryna deserowa 0,25 kg 30 33 30 30 1 4 4
14. masło roślinne „vita” 0,25 kg 40 45 45 45 — — —

15. masło roślinne 0,25 kg 35 40 40 40 —

28'

—

16. olej rzepakowy rafinowany 0,5 1 54 59 54 54 23 28
17. dej sojowy 0,5 1 63 76 80 80 —

—

—.

18. olej słonecznikowy 0,5 1 73 88 94 94 —

— —

mięso wieprzowe
19. boczek 1kg 110 120 120 120 20 20 20
20. żeberka 1kg 100 110 110 100 60 60 70-
21. łopatka 1kg 250 280 280 300 — —

—

22. schab 1kg 360 450 420 480 — 30 —

mięso wołowe
23. mostek, szponder 1kg 100 110 110 . 100 10
24. mięso bez kości z udźca i łopatki 1kg 250 300 290 340 20 30 —

mięso cielęce
25. karkówka 1kg 140 150 150 150 —

—,.
—

26. mięso bez kości z udźca 1kg 400 440 440 480 — — ■—
27. kurczęta (w sprzedaży regłament.) 1kg 130 180 180 220 80 80 40

wędliny
28. kaszanka 1kg 60 80 80 80 20 20 20
29. salceson włoski 1kg 100 120 120 120 30 30 30
30. mortadela 1kg 100 120 120 120 80 80 80
31. kiełbasa zwyczajna 1kg 190 210 210 210 80 80 80
32. serwolatika 1kg 280 300 300 300 50 50 50
33. kiełbasa krakowska parzona 1kg 370 380 380 410 30 30 '—

34. kiełbasa myśliwska sucha 1kg 600 740 700 '760 '— 40 —

35. szynka wieprzowa gotowana 1kg 550 750 700 800 — —" —

tłuszcze zwierzęce
10 1036 smalec 0,25 kg 27,50 30 36 30 4

37 słonina 1kg 100 110 124 110 30 16 30

pieczywo
38 chleb zwykły' i 0,8 kg 16 22 22 24 14 14 12
39 chleb pytlowy 1kg 20 28 28 30 15 15 13
40 bułką zwykła *) 0,1 kg 2,80 3,50 3,50 4 2,70 2,70 2,20
41 bułka wyborowa *) 0,1 kg 3 4 4 4,50 2,70 2,70 2,20

przetwory zbożowe
12 mąka wrocławska 1kg 23 31 81 34 18 18 15

43 mąka poznańska 1kg 24 32 32 35 20 20 17.
44.kasza jęczmienna 1kg 24 32 32 35 13 18 15
45 kasza manna 1kg 26 36 36 40 22 22.18
46 ryż 1kg 30 42 42 46 18 18 14
47 makaron beszjajeczny *) » 0,5 kg 19,50 24 24 24 16 16 16
48 makaron 2-jajeczny*) 0,5 kg 28 39 39 42'16 16 13

cukier
49 biały kryształ 1kg 46 52 52 62 s 5 —

*) wzrosną wszystkie zasiłki rodzinne, a więc dla II min
osób, jednak tylko w rodzinach o dochodach niższych niż
5000 zł na osobę miesięcznie wzrost zasiłków będzie pokry
wał skutki podwyżki cen żywności — w tych rodzinach o-

trzymuje zasiłki łącznie ok. 5,5 min osób
**) niektóre osoby o niskich emeryturach i rentach mogą

otrzymać zarówno świadczenie jednorazowe jak i III ratę
rewaloryzacji; ocenia się że łącznie w wariancie II co naj
mniej z jednej z tych form pomocy skorzysta ok. 3,3 min
emerytów i rencistów.

i
W wariancie I środki przeznaczone na wyrównanie skut

ków podwyżki cen (38,5 mld zł) stanowią 32 proc, tych skut
ków (120 mld zł).

W wariancie II środki przeznaczone na wyrównanie skut
ków podwyżki cen 66,3 mld zi stanowią 40 proc, tych skut
ków (164 mld zł). Jak bowiem stwierdzono już przy wstęp
nej charakterystyce wariantów podwyżki cen wariant II
ma w pełnej mierze charakter socjalny — w większym
stopniu, niż ma to miejsce w wariancie I, wyrównuje się
tu skutki podwyżki cen żywhości najsłabszym materialnie
grupom ludności.

Przedstawiając do publicznej dyskusji i konsultacji wa
rianty zmian cen .detalicznych żywności należy powiedzieć,
że w trakcie kilkumiesięcznych prac nad przygotowaniem
omówionych propozycji były także rozpatrywane inne wa
rianty'‘podwyżek cen w tym również wariant przewidują
cy zniesienie dotacji w produkcji żywności z wyjątkiem do
tacji do mleka i chleba.

Uznano jednak, że w rezultacie byłaby to podwyżka cen

detalicznych żywności trudna do przyjęcia ze względów
społecznych, że stanowiłaby zbyt duże obciążenie dla bu
dżetów wielu rodzin. Dlatego też przedstawiane są — n»

tle wymogów nie tylko ekonomicznych ale ; społecznych
— względnie umiarkowane warianty podwyżek, zwłaszcza
jeśli wziąć pod uwagę planowany wzrost dochodów ludno
ści. Jest zrozumiałe, że w czasie dyskusji i konsultacji mo
gą zostać wysunięte odmienne od przedstawionych kon
cepcje zmian cen i rekompensat. Opinie będą z uwa
gą wysłuchane i starannie rozpatrzone a w miarę możr
liwości gospodarki polskiej i potrzeb społecznych —

.uwzględnione w rozwiązaniach, które ostatecznie zastaną
przyjęta.

•) Ceny bułek — umowne, ceny makaronów — regulowane — podano w poszczególnych wariantach przewidywany
poziom tych cen ,

TABELA NR II

Miesięczne spożycie podstawowych artykułów żywnościowych* na osobę, średnie ceny i wydatki ponoszone w I-pół-
roczu 1983 r.**, opracowane na podstawie badań budżetów rodzinnych.

GOSPODARSTWA DOMOWE PRACOWNICZE

miesięczne spożycie
na 1 osobę

wzrost miesięcznych
wydatków w zł na osobę

wariant
lp. nazwa grupy artykułów

ilość średnia wartość
la Ib II

cena w zł wzł

'1 2 3 4 5 6 7 8

1. pieczywo 7,28 kg 21,6 157 56,7 56,7 75,7
2. przetw. zbóż, (mąlka,, kasze, makarony, ryż, płatki) 1.67 kg 34,1 57 21,4 21,4 28,5
3 mleko i napoje mleczne 8,96 1 12.9 116 1Ś,6 13.6 13,6

.4serv 0,65 kg 124,6 81 8,5 2,6 6,4
5. masło 0,53 kg 279,2 148 45,9 57,7 57,7
6. śmietana i śmietanka 0,57 kg 96,5 55 12,1 19.3 22.0
7. tłuszcze roślinne jadalne 0,27 kg 122,2 33 4,2 1,5 1,5
8. tłuszcze zw-ierzęce 0,31 kg 112,9 35 3,5 9,8 3,5
9. mięso i przetwory 3,00 kg 248,3 745 105,8 93,1 141,6

10 cukier 1,87 kg 46,5 87 11,3 11,3 30,3

1 283,0 287,0 380,8

GOSPODARSTWA DOMOWE EMERYTÓW I RENCISTÓW

1. pieczywo 8,65 kg 21,0 182 65,7 65,7 87,7
2. przetwory zbożowe (mąka, kasze, makarony, ryż,

płatki) 2,30 kg 28,7 06 24,8 24,8 33,0
3 mleko i napoje mleczne 12,25 1, 1L4 140 16,4 16,4 16,4
4 sery 1,0 kg 104,0 104 10,9 34 84

> masło 0,59 kg 278,0 164 50,8 64,0 64,0
-6 śmietana i śmietanka 0,88 kg 95,5 84 18.5 20,4 33,6

7 tłuszcze roślinne jadalne 0,39 kg 125,6 49 6,3 24 24
8 tłuszcze zwierzęce 0,36 kg 113,9 41. 4,1 114 4.1
9 mięsto i przetwory ■2,75 kg 242fi 667 94.7 .83,4 126.7

10 cukier 1,81 kg 47,0 85 IM 29,6

303,3 Sil,8 4O5,S

*) W odniesieniu do mięsa i przetworów przyjęto nie r?e- —) Wszystko na podstawie wyników badań budżetów ro-

czywiste spożycie (które obejmuje także zakupy wolnoryn- drinnych przeprowadzonych przez GUS za I półrocze
kowe) lecz średnią normę kartkową. 1983 r.

Założenia podwyżki cen żywności
nych, w których zakupy żywności stanowią podstawową
część łącznych wydatków.

Ponieważ skutki podwyżki cen żywności żamierea się wy
równać najsłabszym materialnie grupom ludności, przed
stawiamy bardziej szczegółowe obliczenia tych skutków na

podstawie budżetów gospodarstw domowych pracowników
gospodarki uspołecznionej oraz emerytów i rencistów
z dwóch najniższych grup dochodowych (o docho<iach mie
sięcznych nie przekraczających 5.000 zł na osobę).

Z wyników badań budżetów rodzinnych przyjmujemy mie
sięczne spożycie podstawowych artykułów żywnościowych
ną osobę, średnie ceny i wydatki ponoszone w I półroczu
1983 r. Patrz tabela nr II.

ł) Wszystko na podstawie wyników badań budżetów rodzin
nych przeprowadzonych przez Główny Urząd Statystyczny za

I półrocze 1983 r.

5. Jakie jest miejsce podwyżki cen żywnoś
ci w ogólnych kierunkach polityki gospodarczej
na rok 1984?

Sytuacja gospodarcza kraju znana jest wszystkim z ko
munikatu Głównego Urzędu Statystycznego o wynikach go
spodarki w okresie dziewięciu miesięcy bieżącego roku. Jak
wiadomo, występuje w roku bieżącym szereg zjawisk w na
szej gospodarce świadczących o stopniowym wychodzeniu
kraju z kryzysu. Wskazać tu trzeba wzrost produkcji prze
mysłowej w wielu gałęziach i branżach, nieco lepszą reali
zację planu budownictwa mieszkaniowego i dobrą realiza
cję planu skupu zbóż, ziemniaków, buraków cukrowych.
Wiadomo także, że szereg zjawisk nadal niepokoi — należy
do nich np. niedostateczny postęp w przestawianiu produk
cji przemysłowej na rzecz produkcji towarów rynkowych,

niepełne wykonywanie zadań w zakresie oszczędności su
rowców i materiałów, niezadowalające wyniki walki z in
flacją. Wiadomo już obecnie, że zarówno wzrost dochodów
ludności, jak i kosztów utrzymania dość znacznie przekra
czają założenia planu na 1983 rok. Ocenia się, że wynagro
dzenia za pracę wzrosną o ok,. 25 proc., podczas gdy zakła
dano icih wzrost o 16 proc. W podobnym stopniu przekroczo
ne zostaną założenia w sprawie wzrostu kosztów utrzyma
nia — w planie przyjmowano, iż wzrosną one o 15—16 proc,,
w rzeczywistości ich wzrost wyniesie ok, 23 proc. Tak więc
w istocie rzeczy przy ponadplanowym wzroście płac nastą
pi ponadplanowy wzrost ceny, wskutek czego zastanie u-

trzymany stosunek między przychodami i wydatkami pie
niężnymi ludności zgodny z założeniami planu. Można więc
stwierdzić, że zgodnie z założeniami tego planu utrzyma
ny zostanie co najmniej na poziomie roku ubiegłego, a za
pewne nawet nieco przekroczony realny poziom płacy prze
ciętnej w gospodarce uspołecznionej. Nie może to jednak,
oczywiście, uspokajać — przy utrzymaniu realnego pozio
mu płacy przeciętnej z ubiegłego roku sytuacja różnych
grup pracowniczych jest w roku 1983 bardzo zróżnicowana.
Są grupy, których płace wzrosły w 1983 roku szybciej nie
co niż koszty utrzymania i które odczuły pewną poprawę
sytuacji materialnej. Są również grupy pracownicze, któ
rych sytuacja jest odwrotna — koszty utrzymania wzrosły
więcej niż płace, w rezultacie czego rok 1983 był dla tych
grup rokiem spadku płacy realnej. W dużym stopniu doty
czy to pracowników uzyskujących stałe płace, których nie
objęła w roku bieżącym podwyżka tych płac, a także wielu
emerytów i rencistów.

Sytuacja jest więc bardzo złożona i będzie ona brana pod
uwagę zarówno w polityce dochodów na rok 1984, jak i przy
określaniu sposobu, wyrównania skutków podwyżki cen żyw
ności najsłabszym materialnie grupom ludności.

Opublikowane już zostały do konsultacji założenia Cen
tralnego Planu Rocznego na rok 1984. Wiadomo z nich, że
w roku przyszłym, podobnie jak w roku bieżącym podsta
wowym zadaniem będzie utrzymanie, względnie' niewielkie
podwyższenie obecnego poziomu dochodów realnych.- Ocenia
się, .że wzrost'' spożycia dóbr i usług z dochodów osobistych
ludności może wynieść około 2,5 proc. Poprawić się jednak
powinno zaopatrzenie rynku, szczególnie w szereg artykułów
przemysłowych.

Doświadczenia tegoroczne wskazują; iż szczególnie ważne

jest osiągnięcie dalszego postępu w walce z inflacją. Tym ce
lom służy między innymi korekta mechanizmów reformy
gospodarczej wprowadzana z początkiem przyszłego roku.
Realistycznie sprawę oceniając trzeba jednak zakładać, iż
wzrost cen detalicznych (i wzrost kosztów utrzymania) nie
powinien w przyszłym roku przekroczyć 15—16 proc, (w za
leżności od wariantu podwyżki cen żywności).

Z tych 15—16 proc, wzrostu kosztów utrzymania tylko nie
co ponad połowę (8—9 proc.) będzie związane ze zmianami
cen, jakie będą miały miejsce w 1984 roku. Pozostała część
wzrostu kosztów utrzymania w 1984 r. (7 proc.) jest wyni
kiem podwyżek cen wprowadzonych w różnych miesiącach
1983 r., które w części — właśnie z. uwagi na różne terminy
ich wprowadzania — podnoszą koszty utrzymania w roku
następnym po itóh wprowadzeniu2). W ramach wzrostu ko
sztów utrzymania z tytułu wszystkich zmian cen, jakie bę
dą miały miejsce w roku 1984 (razem 8—9 proc.) skutki
wzrostu cen żywności wyniosą ok. 4—6 proc, (w zależności
od wariantu podwyżki cen).

Od gospodarności
'

przedsiębiorstw, od obniżki kosztów
produkcji zależy, aby wzrost cen był możliwie najniższy.

Założenia Centralnego Planu Rocznego na 1984 r. prze
widują, iż skuitki wzrostu kosztów utrzymania zostaną w

przyszłym roku w pełni wyrównane wzrostem płac i in
nych dochodów pieniężnych ludności — ocenia się, że pła
ce wzrosną 'o 15—17 proc, (łączna kwota wynagrodzeń dla

pracowników? zatrudnionych w jednostkach gospodarki
uspołecznionej wzrośnie o 370 mld zł) Wzrost płac i innych
dochodów pieniężnych ludności będzie więc stanowił pod
stawową formę pokrycia wzrostu kosztów utrzymania, w?
tym także zakładanej na początek roku podwyżki cen żyw
ności. Oznacza to jednak, iż termin, podwyżki cen i ter
miny podwyżek płac dla różnych grup ludności mogą być
różne.: Będą takie grupy ludności i załogi przedsiębiorstw,
które istotny wzrost płac uzyskają w końcowych miesią
cach- 1983. - ten 'właśnie wzrost płac będzie także wy
równywał im skutki wzrostu cen w 1984 r. Będą i takie,
których płace wzrosną w późniejszych miesiącach 1984 r.

Wyrównując wzrost kosztów utrzymania mający miejsce
w pierwszych miesiącach roku (w tym skutki podwyżki cen

żywności). Zależy to między innymi od sytuacji finanso
wej oraz polityki płacowej poszczególnych przedsiębiorstw.

Trzeba wyraźnie podkreślić, że istnieją możliwości ogra
niczenia negatywnych skutków przedstawionej, nieuniknio
nej podwyżki cen. Wiążą się one jednak z uzyskaniem w

poszczególnych przedsiębiorstwach większej niż przewiduje
plan, roczny obniżki kosztów drogą poprawy efektywności

■gospodarowania, tj. wzrostu wydajności pracy i lepszego
wykorzystania paQiw, surowców i materiałów oraz majątku
trwałego. Wiążą się one taikźe z uzyskaniem większego niż
się planuje wzrostu produkcji rynkowej, w tym w prze
myśle rolno-spożywczym przez zmniejszenie strat przy prze
robie- surowców. Tak więc przez ponadplanowe zwiększe
nie produkcji rynkowej oraz poprawę efektywności gospo
darowania powstałyby możliwości większego niż zakłada
się w planie podniesienia poziomu płac realnych w 1984
roku.

Część emerytów i rencistów uizyska podwyżkę świadczeń
w ramach II etapu rewaloryzacji emerytur i rent, wprowa
dzanego z początkiem 1984 r. Są jednak grupy ludnością
których sytuacja materialna jeśt szczególnie trudna i w

tych przypadkach niezbędne jest wyrównanie itm skutków
wzrostu cen żywności w tym samym czasie, w którym na
stąpi podwyżka cen.

2) Tak np. podwyżka cen wprowadzona w końcu grudnia
Jakiegoś roku ma minimalny wpływ na koszty utrzymania
w tym roku, podnosi je natomiast w roku następnym.

6. Jak wyrównać skutki podwyżki cen żyw
ności najsłabszym materialnie grupom lud

ności?
Proponuje się, by skutki podwyżki cen żywności wyrów

nać najsłabszym materialnie grupom ludności, wykorzystu
jąc w tym celu' głównie istniejące systemy płac, emerytur
i zasiłków rodzinnych. Pozwala to uniknąć przyznawania
odrębnych, bezpośrednich rekompensat (jak to miało miej
sce w lutym 1982 r.), które zawszę rozbijają wszelkie sy
stemy płac i świadczeń socjalnych. Przypomnijmy, jaki
wzrost wydatków powodują poszczególne warianty pod
wyżki cen w gospodarstwach domowych pracowników oraz

emerytów i rencistów z dwóch najniższych grup dochodo
wych (w zł na osobę miesięcznie):

A. PRACOWNICY

— gospodarstwa domowe wariant I *) wariant II

pracownicze 283—287 381
— gospodarstwa domowe

emerytów i rencistów 303—312 406

Jak już wspomniano poprzednio, skutki podwyżki - -cen

żywności jak również skutki wzrostu cen innych artykułów
i usług znajdują pełne wyrównanie (z niewielką nadwyż
ką) w założonym na rok przyszły wzroście płac. Z .tych
względów nie proponuje się odrębnego systemu wyrów
nywania tych skutków**). Dla stworzenia jednak więk
szych możliwości wzrostu płac osób o szczególnie niskich
wynagrodzeniach proponuje się dodatkowo:

♦ w przedsiębiorstwach — wyłączenie z obciążeń na

rzecz Państwowego Funduszu Aktywizacji Zawodowej♦ w jednostkach budżetowych (służba zdrowia, nauka,
oświata) — przeznaczenie dodatkowo na wzrost płac kwoty:

w wariancie I
390 zł na każdego pracow
nika, którego zarobek nie
przekracza 7.000 sł miesię
cznie *.

w wariancie II
400 ał na każdego pracow
nika, którego zarobek nie
przekracza 8.000 zł mie
sięcznie

*) Ponieważ wzrost wydatków na osobę jest w warian
cie Ia i Ib prawie Identyczny, proponuje się dla obu „pod-
wariantów” taki sam system wyrównywania skutków tego
wzrostu.

**) Oczywiście pracownicy pobierający zasiłki rodzinne

otrzymają odpowiedni wzrost dochodów z tytułu wprowa
dzenia III etapu reformy tych zasiłków.
B. OSOBY, NA KTÓRE SĄ POBIERANE ZASIŁKI RO
DZINNE

Proponuje się wyrównanie skutków podwyżki cen żyw
ności przez wprowadzenie. trzeciego etapu reformy zasił
ków rodzinnych, wchłaniającej' wszystkie dotychczas wy
płacane rekompensaty i zapomogi, zapewniającej rodzinom
o najniższych dochodach odpowiedni wzrost wysokości za
siłków ponad poziom dotychczasowy, Uczony łącznie s re
kompensatami.

W dotychczasowym systemie zasiłków rodzinnych wyso
kość zasiłku zależy nie tylko od dochodów na osobę w ro
dzinie, ale także od kolejności urodzenia się dziecka (inne
zasiłki na drugie, trzecie 1 czwarte \ dziecko), a wysokość
zasiłku na niepracującą żonę od tego, czy jest ona osobą
wychowującą dziecko, czy nie. W nowym systemie pro
ponuje się uzależnić wysokość zasiłku wyłącznie od do
chodu na osobę w rodzinie.

Dla osób utrzymujących się wyłącznie z pracy oraz s

emerytur i rent proponuje się ustalenie następujących sta
wek zasiłków rodzinnych:

_

W wariancie I W wariancie II

przy dochodzie
na 1 osobę miesię
cznie w rodzinie

wysokość
zasiłku

przy dochodzie
na 1 osobę miesię
cznie w’rodzinie

wysokość
zasiłku

poniżej 3 000 zł
3001—5000 zł

ponad 5000 zł

1.800 zł
1.500 zł
1.300 zł

poniżej 3.000* zł
3001—4000 zł
4001—5000 zł
ponad 5000 zł

1.900 zł
1.700 zł
1.550 zł
1.400 zł

Przy takich stawkach podwyżka-zasiłku w najniższej
grupie dochodowej (do 3000 zł miesięcznie na osobę) wy
niesie średnio w I wariancie ok. 370 zł, a w drugim ok. 470
zł miesięcznie. Trzeba przy tym dodać, że w większości go
spodarstw domowych, w których dochód nie przekracza
5000 zł miesięcznie na osobę wzrost zasiłku będzie równo
ważył skutki podwyżki cen żywności.

'

C. EMERYCI I RENCIŚCI
Proponuje się przyznanie osobom pobierającym emerytu

ry -i renty pracownicze nie przekraczające 7000 zł miesię
cznie dodatkowego świadczenia za rok 1984 w wysokości!

W wariancie I W wariancie II

3600 zł , 4800 zł
(300 zł miesięcznie) (400 zł miesięcznie)

Świadczenie to, jakikolwiek wypłacam w 1984 r. Jednora
zowo, będzie miało trwały charakter — podwyższy odpo
wiednio emerytury i renty także w latach następnych.

Ponadto, w wariancie II propońuje się przyspieszenie «

rok trzeciego etapu rewaloryzacji świadczeń dla wszystkich
emerytów i rencistów, którzy Ukończyli 70 lat8). Oznacza
łoby to, iż z początkiem 1984 roku wprowadzonoby dla

tych osób jednocześnie drugi i trzeci etap rewaloryzacji
emerytur i rent. Ocenia się, że dotyczyłoby to ok. 440 tys.
emerytów i rencistów, którzy uzyskaliby z tego tytułu w

1984 roku dodatkowo przeciętnie ok. 670 zł miesięcznie —•

niezależnie od podobnej kwoty uzyskiwanej w ramach dru
giego, z góry założonego na 1984 rok etapu rewaloryzacji.

•) W roku 1983 pełną rewaloryzację (z wszystkich etapów
łącznie) otrzymały osoby, które przekroczyły 75 lat (1 któ
re w związku z tym otrzymują dodatek opiekuńczy).

D. OSOBY OTRZYMUJĄCE INNE ŚWIADCZENIA
Proponuje się także podwyższenie alimentów wypłaca

nych z funduszu alimentacyjnego, stypendiów dla studen
tów szkół wyższych i uczniów szkół średnich oraz zasiłków
z opieki społecznej o:

w wariancie I w wariancie II

300 zł miesięcznie 400 zł miesięcznie
Wyrównywanie skutków wzrostu cen żywności zgodnie z

przedstawionymi propozycjami angażowałoby następujące
środki finansowe:

b) osoby
mujące
rodzinne

Wariant I

grupa ludności

Wariant II

■bóo

WWCJ

■ooo
£ag
M

22-O >»
kO -N
o"5c;

■a-wjgww°

za-

otrzy-
zasiłki

a) pratównicy o

najniższych
robkach

rodzinnych 5,5*) 22,0 rodzinnych 5,5*) 37,8

wzrost wzrost

płac o płac o

300 zł dla 400 zł dla
pracowni- pracowni-
ków o za- ków o za-

robkach do robkach do
7000 zł 1,0 3,6 8000 zł

III etap III etap
reformy reformy
zasiłków zasiłków

1,6 7,4

c) emeryci i ren-wypłata
ciści jednora-

, zowego
świad
czenia w

wys. 3600
zł osobom
otrzymu
jącym

'

emerytu
ry i renty

. nie przekra-
- czające.

7000 ‘ zł 3,0

1. wypłata
jednora
zowego
świad
czenia w

wys. 4800
zł osobom
otrzymu
jącym
emerytu
ry i renty
nie przekra
czające

10,8 7000 zł 3,0**) 14,4
2. przyspie
szenie III .

etapu rewa
loryzacji
świadczeń
dla osób,
które ukoń
czyły
70 lat 0,4**) 3,9

d) fundusz ali- wzrost

mentacyjny, sty- świadczeń
pendia, zasiłki z o 300 zł
pomocy społecz- miesięcznie 0,7
nej

wzrost
świadczeń
o400zł

2,1 miesięcznie 0,7 2,8

razem 10,2 38,5 rązem 11,6 66,3
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światowej posługiwano się
sankcjami blisko sto razy. W
75 proc, przypadków stosowały
tę metodę Stany Zjednoczone.

Czy odmowa kredytu uwa
lana jest także za restrykcje
wobec Polski — pytała kore
spondentka DPA. Przy odmo
wie kredytów — powiedział
St. Długosz — nie decydowały
względy finansowe lub gospo
darcze, a czysto polityczne.

Polska — przypomniał —

w latach 70. zawarła sze
reg dwustronnych umów, w

których jednoznacznie ustalo
no, że stosunki finansowe z

naszym krajem będą regulo
wane przy zastosowaniu na i
bardziej liberalnych warun
ków, dopuszczanych przez pra
wo obowiązujące u naszych
kontrahentów. Wszystkie te u-

mowy są ważne do dziś. Po
rozumienia zawarte w latach
70. zerwane zostały po 13
grudnia 1981 r. właśnie z po
budek politycznych.

Pytano także dlaczego wcze
śniej tyle nie mówiono na te
mat strat, które ponosi Pol
ska z tytułu restrykcji. J. Ur
ban przypomniał, że gdy na- — USA. Obecnie nasze sto-
sze stosunki z USA drastycz
nie się pogorszyły, Polska od- winą USA j wobec tego po-
czekiwała z ripostą, zakłada- trzebne są odpowiednie mody-
jąc, żę nie jest to stabilna po- fikacje polityki Stanów Zjed-
lltyka i że będzie ona szybko noczonych wobec naszego kra-
przewartościowana. Obecnie ju. Ta myśl zawarta jest w

logiczne jest, że nasza reakcja nocie rządu PRL do Stanów
narasta, a wyrazem tego jest Zjednoczonych.

centrum prasowym „Interpress11
nota rządu polskiego do rządu
USA. St Długosz stwierdzi!
natomiast, że nasz kraj wy
ciągnął należyte wnioski z

wrogich wobec nas posunięć.
Dziennikarz amerykańskiej

sieci telewizyjnej NBC powie
dział, iż spotyka się opinie,
że rząd USA traktuje Polskę
jako pionem w rozgrywce mię
dzy supermorcarstwami. Moż
na — jego zdaniem — wyciąg
nąć z tego wniosek, że nie
dojdzie do poprawy stosun
ków polsko-amerykańskich
zanim nie poprawią się sto
sunki USA — ZSRR. J. Urban
stwierdził, że skoncentrowa
nie się w pewnym okresie a-

gresywności polityki amery
kańskiej na Polsce jest dla
USA instrumentem i jednym
z pretekstów do zaostrzania
stosunków z ZSRR i innymi
krajami socjalistycznymi.
Współzależność
Polska — USA i
Wschód — Zachód
ścisła i oczywista.
ski oznajmia tu jednak z całą
mocą, że dla poprawy stosun
ków obustronnych nie wystar
czy poprawa klimatu między
narodowego i na linii ZSRR

stosunków
stosunków

jest bardzo
Rząd Pol-

sunki bilateralne -ą obciążone
n.- łnon fiA-

Stosowanie

przez USA restrykcji — zau
ważył J, Urban — jest sprzecz
ne z dokumentem końcowym
podpisanym przez 35 państw
KBWE, w tym USA, 9 wrze
śnia br. w Madrycie. Zgodnie
z deklaracją madrycką USA
— podobnie jak inni uczest
nicy konferencji — zaintere
sowane są tworzeniem odpo
wiednich warunków w celu
dalszego rozwijania handlu.
Tak więc z punktu widzenia
dopiero co podpisanego doku
mentu madryckiego można po
wiedzieć, że rząd Stanów
Zjednoczonych podpisuje jed
no, a czyni drugie,

Korespondent „Financial
Times” pytał, jakie państwa
udzieliły nam w tym roiku
kredytów. Min. Nestorowicz
stwierdził, że uczyniły to Li
bia i Chińska Republika Lu
dowa. Wykorzystujemy także
tzw. końcówki linii kredyto
wych z poprzednich lat. Za
kredyt libijski kupujemy ok.
1 min ton tamtejszej ropy naf
towej, którą przerabiamy w

Polsce na produkty naftowe
sprzedawane następnie na ryn
kach zachodnich. Zwiększa
to nasze tegoroczne bieżące
wpływy dewizowe. W ChRL
kupujemy natomiast na kredyt
ok. 30 tys. ton mięsa. Rząd
tego kraju udzielił ponadto
zgody na odłożenie na później
płatności za tegoroczne dosta
wy chińskich artykułów ryn
kowych i surowców do Pol
ski.

Palestyńczycy w rozbiciu

*■ Arafat i OWP
Rozłam w Organizacji Wy

zwolenia Palestyny, jedynego
legalnego i uznawanego, przez
ONZ reprezentanta narodu pa
lestyńskiego pogłębia się co
raz bardziej, a pozycja Jasera
Arafata, jako przewodniczące
go Komitetu Wykonawczego
OWP jest mocno zagrożona.
W ostatnim czasie posłuszeń
stwo wypowiedziała mu naj
mocniejsza po el-Fatah wcho
dząca w skład OWP organiza
cja pn. as-Saika (Błyskawica)
nie uznając więcej jego funk
cji jako przywódcy Palestyń
czyków.

W kontekście trwających
bratobójczych walk między
samymi Palestyńczykami i na

tle ogólnej niezwykle skom
plikowanej sytuacji w tym re
jonie świata, pojawia się nur
tujące obserwatorów tej sce
ny politycznej, pytanie: jak do
tego doszło? Co jest przyczy
ną? I jaki w końcu los czeka
nie tylko samą OWP, ale ca
ły ten prawie 4-milionowy
naród bez ziemi, ojczyzny, bez
własnej państwowości. ONZ
Wprawdzie potwierdziła na

specjalnej sesji w 1974 r. nie
zbywalność praw Palestyń
czyków do utworzenia —"

stwa, ale z egzekucją
■praw w realiach dzisiejszych
Bliskiego Wschodu przyjdzie
się zapewne borykać jeszcze
długie lata, o ile okaże się to
w ogóle wykonalne.

Odpowiedź na postawione
wyżej pytania jest niezwykle
trudna, ale źródeł obecnej sy
tuacji w ruchu palestyńskim
należy szukać w przeszłości.
I od razu trzeba stwierdzić, że

Organizacja Wyzwolenia Pa
lestyny nigdy nie była mono
litem, od samego początku.
Pod koniec lat 50. głów-
se skupisko inteligencji pale
styńskiej znalazło się w Ku
wejcie i tam z inicjatywy Ja
sera Arafata utworzono w

1957 r. Palestyński Ruch Wy
zwolenia Narodowego, al-Fa
tah. Tajne komórki zaczęły
też powstawać w innych kra
jach, ale przez szereg lat
ruch nie odgrywał większej
roli. Dopiero zwycięstwo Al
gierczyków w wojnie z Fran
cją ożywiło ruch oporu, a ku
jego formalnej organizacji
skłaniały się także kraje a-

rabskie. W maju 1964 zebrał
się więc I Palestyński Kon
gres Narodowy, który powołał
do życia Organizację Wyzwo
lenia Palestyny, zaś . państwa
arabskie na mocy decyzji Li
gi Państw Arabskich przyzna
ły środki na utworzenie Pa
lestyńskiej Armii Wyzwoleń
czej (jej oddziały stacjonowa
ły w Egipcie, Syrii i Iraku)
Ale przez kilka następnych
lat OWP była zbyt uzależnio
na od sponsorów, a jej pierw
szy przywódca, Ahmed Szu-
kejiri silnie związany z koła
mi reakcyjnymi.

Walka zbrojna al-Fatah re
aktywowana została na po
czątku 1965 1 tę datę uznaje
się za początek rewolucji pa
lestyńskiej. Jednakże Szybki
rozwój organizacyjny tego ru
chu nastąpił po wojnie 1967 r.

na Bliskim Wschodzie i pow
stało cały szereg różnych or
ganizacji o odmiennych
cepcjach ideologicznych,
gramach politycznych,
nych metodach walki i
suniku do Izraela. Dopiero je
dnak po 1969 r., kiedy domi
nujące pozycje w ruchu zdo
było sobie najsilniejsze ugru
powanie al-Fatah, a jego przy
wódca Arafat został przewod
niczącym Komitetu Wykonaw
czego całej OWP zaczęła ona

odgrywać coraz poważniejszą
rolę, stając się istotnym czyn
nikiem w próbach rozwiązy
wania konfliktu bliskowscho
dniego. W tym właśnie czasie
udało się włączyć do
większość istniejących
powań palestyńskich
ich zróżnicowania) i organiza
cja stała się jakby frontem
narodowym, wcale nie jedno
litym, ponieważ w rzeczywi
stości zachowały one (lub
nie} dużą samodzielność, ale

pań-
tych

kon-
pro-
róż-
sto-

OWP
ugru-

(mimo

też ich działalność była deter
minowana czynnikami zarów
no wewnętrznymi, jak i zew
nętrznymi.

Brak miejsca nie pozwala
na bliższe wyjaśnienie różnic
ideologicznych i programów
walki narodowowyzwoleńczej
poszczególnych ugrupowań
wchodzących w skład
czy preferowanych
działań zbrojnych. Ale celo
we będzie chyba określenie
najważniejszych formacji.
Zbrojne ramię al-Fatah (sto
sunkowo najwierniejszej Ara
fatowi; ale i tam powstały
rozłamy) zwane „Burzą” (al-
Asifa) stało się jakby kadro
wą organizacją wojskową
dzielącą ruch na 2 sekcje: po
lityczną i wojskową. Najstar
szym po al-Fatah ugrupowa
niem jest Ludowy Front Wy
zwolenia Palestyny George’a
Habbasza. 'który sam określa
się mianem azjatyckiego mar-

ksisty-lęiiinisty.
propaguje wojnę
charakteryzuje ją
czny ekistremizm
(głośne uprowadzenia
lotów zachodnich w

Spowodowało to już w tym
czasie podziały nie tylko w

OWP, ale i w samym LFWP,
z którego oderwały się pew
ne grupy tworząc samodziel
ne organizacje: LFWP —Ge
neralne Dowództwo (od niego
Arabska Organizacja Palesty
ńska), Ludowo-Demokratyczny
Front Wyzwolenia Palestyny i
Ludowo-Rewolucyjny Front

Wyzwolenia Palestyny
LDFWP (obecna nazwa De
mokratyczny Front Wyzwole
nia Palestyny) Najefa Hawat-

my krytykuje zarówno Hab
basza jak i al-Fatah Arafata

Mniej znanym i mniej licz
nym ugrupowaniem jest LFWP
— Generalne Dowództwo kie
rowany przez A. Dżabrila.
Przystąpił do OWP dopiero w

1974 r. i dzisiaj wśród waż
niejszych ugrupowań pale
styńskich jest jedyną właści
wie grupą terrorystyczną (ale
OWP odcina się stanowczo
od tych metod walki). Z kolei
palestyńscy członkowie rzą
dzącej w Syrii partii Baas u-

tworzyll pod koniec 1967 r. u-

grupowanie pn. Awangarda
Wojny Ludowo-Wyzwoleń-
czej. Jej zbrojne ramię nazy
wane jest „Błyskawicą” (as-
Saika), co często używa się
dla określenia całej organiza
cji będącej zdaniem obserwa
torów pod bezpośrednim
wpływem rządu w Damaszku-
Stanowi ona jakby alternaty
wę dla al-Fatah, a działanie
przede wszystkim z terytorium
Syrii doprowadziło do kon
fliktu z ugrupowaniami pod
porządkowanymi bezpośrednio
Arafatowi na tle wydarzeń w

Libanie w 1976 r. Z kolei ira
cka gałąź partii Baas (od lat
wrogo nastawiona do Syrii) u-

tworzyła Arabski Front Wy
zwoleńczy rywalizujący z as-

Saiką. W 1973 r. na terenach
okupowanych przez Izrae!
powstał Palestyński Front Na
rodowy; przystąpił od począt
ku do OWP a poważną rolę
odgrywają w nim działacze
komunistyczni. Oprócz wymie
nionych powstawało lub dzia
ła do dzisiaj dziesiątki najroz
maitszych organizacji i ugru
powań, o małej liczebności
niektóre przystępowały do
OWP, inne były tylko efeme
rydami, bądź powoływane
przez bliżej nie znanych inspi
ratorów dla wykonywania po
jedynczych akcji. Ta niezwy
kle skomplikowana mozaika
organizacyjna i polityczna pa
lestyńskiego ruchu narodowo-
-wyzwoleńczego musiała więc
rzutować (najczęściej nega
tywnie) na możliwości działa
nia całej OWP, nie mówiąc
już o tych, które stały poza
nią.

Wybór Arafata w lutym
1969 r. w czasie sesji Pale
styńskiej Rady Narodowej
(parlament na wygnaniu) na

stanowisko przewodniczącego
Komitetu Wykonawczego

OWP
metod

Organizacja
ludową, a

także zna-

polityczny
samo-

1970).

teatry
*

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

Z. Krasiński: Irydion — 19.15.
(premiera pras., abonam. nieważ
ne). STARY (Jagiellońska 1): S. Wy
spiański: Noc Listopadowa —19.15.
KAMERALNY ~

"

21): H. Boli:
na (spektakl dla dorosłych) —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
„The Fantasticks” — 19.15 (kome
dia muzyczna). LUDOWY (os.
Teatralne 34): I. Radojew: Ludo-
jadka — 19.15. MUZYCZNY (Lu
bicz 48): R. Czubaty: Błękitny za
mek — 19.15. GROTESKA (Skar
bowa 2): M Stevens: Lalkarz —

10 (17 — premiera prasowa). KO
LEJARZA (Bocheńska 5): R. Ru
szkowski: Jadzia wdowa — 19
FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): Muzyka, dawna 1 nowa — 11
l 16 (koncerty dla dzieci); Kościół
w Dębnikach: Koncert oratoryj
ny, wyk.: soliści, orkiestra i chó
ry PFK p/d J. Katlewicza.
programie:
reckiego — 19.30 .

TARNÓW — SOLSKIEGO fMlc-
kiewlcza 4): Wiedeń! I po Wied
niu... — 18.

Pozostałe teatry nieczynne.

12, 13 LISTOPADA 1983 R

(Boh. Stalingradu
Zwierzenia clow-

■kiedy ?
RENATY^TAMSŁAW^J

■A*”'.

wystawy^^Jj

w

„Jutrznia” K. Pende-

NIEDZIELA
MINIATURA (pL Ducha 2):

Bułhakow: Psie serce — 19.30 (do
zwolone od 16 lat). SCENA OPE
ROWA w Teatrze im. J. Słowac
kiego (pl Ducha 1): G. Verdi: Ri-

goletto — 19.15. GROTESKA: Lal-
karz — 12 I 17. KOLEJARZA: Ja
dzia wdowa .

— 15 i 19. SCENA
SZKOLNA PWST (Warszawska 5):
Jak za dawnych lat — 19.15. SŁO
WACKIEGO, MUZYCZNY, FIL
HARMONIA - niecz.

TARNÓW — SOLSKIEGO —

SCENA MAŁA: jak w sob„ Za
mek w Dębnie: Warszawianka —

18.
Pozostałe teatry nieczynne.

M.

OWP, a także mianowanie gó
szefem sekcji wojskowej Or
ganizacji wywołał sprzeciw
niektórych przywódców, ale
udało się go zażegnać na ja
kiś czas. Kolejna sesja Pale
styńskiej Rady Narodowej wy
pracowała w 1974 r. kompro
misowy program między

’

u-

miarkowanym; a radykalnymi
skrzydłami w OWP. Ale sze
reg organizacji nadal sprzeci
wiało się (do dzisiaj) jakim
kolwiek próbom politycznego
rozwiązania konfliktu blisko
wschodniego. W 1977 r. przed
stawiciele ugrupowań pale
styńskich w Trypolisie wez
wali wszystkie kraje arabskie
do bojkotu polityki prezyden
ta Sadata (porozumienia z

Izraelem). Ta działalność o-

siągnęła sukces w postaci pra
wie jednolitego sprzeciwu kra
jów arabskich wobec traktatu
pokojowego między Egiptem i
Izraelem. Utrzymywały się
zarazem tendencje umiarko
wane w ramach ÓWP, co spo
tykało się z coraz głośniejszą
krytyką radykalnych ugrupo
wań nie liczących się często
zupełnie z realiami sytuacji
polityczno-militarnej na Bli
skim Wschodzie.

Dzisiejszy stan rozbicia Pa
lestyńczyków i trwające bra
tobójcze walki w samym już
mieście Tripoli w północnym
Libanie zapoczątkowała wła
ściwie agresja izraelska na

Liban w czerwcu ub roku,
zmierzająca do fizycznej eks
terminacji ruchu palestyń
skiego i OWP. W jej wyniku
Palestyńczycy stracili jak wia
domo ostatnie swoje bazy na

południu kraju okupowanym
nadal przez Izrael, w dolinie
Bekaa stacjonują jednostki sy
ryjskie, a w kraju przeby
wają też kontyngenty wojsk
rozjemczych: amerykański,
francuski i włoski. Ostatni za
mach terrorystyczny na kwa
terę wojsk amerykańskich
(ponad 300 ofiar śmiertelnych)
oraz kwaterę izraelską na po
łudniu stanowi ogromne za
grożenie. W tej sytuacji odży
ły z niezwykłą siłą zadawnio
ne antagonizmy w OWP i po
działy między zwolennikami i
przeciwnikami Jasera Arafata.
W tych dniach stracił ostat
nie dwa obozy uchodźców
jako punkty oparcia i broni
się w samym mieście Tripoli,
całkowicie sparaliżowanym.
Jest już kilkaset zabitych i los
zwolenników przywódcy OWP
wydaje się być przesądzony.
Przedstawiciele szeregu państw
arabskich prowadzą ożywianą
działalność dyplomatyczną nie
tyle dla uratowania samego
Arafata, co w trosce o sam

ruch palestyński. Damaszek
stał się centrum tej aktywnoś
ci, z prezydentem al-Asadem
bez przerwy niemal konferu
ją wysłannicy różnych krajów.
Arafat oskarżył Syrię o ja
wne wspomaganie rebelian
tów. a syryjski minister spraw
zagranicznych Haddam złożył
nieoczekiwaną wizytę w Mos
kwie. Izrael i Syria ogłosiły
powszechną, mobilizację, zaś
Stany Zjednoczone zapowia
dają odwet za zamach na

kwaterę ich wojsk w Bejrucie
Natomiast libańska konfe-.
rencja pojednania narodowego
rozpoczęta niedawno w Ge
newie odroczyła beztermino
wo swoje obrady. Nigdy chyba
jeszcze ten mały kraj nie stał
się tak niebezpiecznym źró
dłem rozmaitych i skompliko
wanych napięć.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Ucie

czka z Nowego Jorku (USA 18 lat)
oraz filmy krótkometr. — 13.15,
Walka o ogień (kanad. -fr. 18 lat)
— 18.15, 19.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Parszywa dwunastka (USA
18 lat) — 12.30, 20, Bohater na
szych czasów (radź. 15 lat) — 15,
Przepraszam, czy tu biją (poi 18
lat) — 17, 18.30, MŁODA GWARDIA
(Lubicz 6): Iluzjon: film prod. jap.

z cyklu „Japoński film obycza
jowy” — 16, 20, film prod. USA z

cyklu „Mistrzowie kina” — 18.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Gangsterzy szos (kanad. 15 lat)
— 10, 13, 15, 17, 19. PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21): Front za

linią frontu (radź. 12 lat) — 15, 17.
SFINKS (Majakowskiego 2): Iwan
Wasilewicz zmienia zawód (radź,
b.o .) — 16, 18, 20. ŚWIT DUŻA
SALA: (os. Teatralne 10): Jeź
dziec bez głowy (radź, b.o .) —

15, Mefisto (węg. 15 lat)
Miasto
19.30 .

manca

lat) —

rony (ang. 15 lat) — 19. ŚWIATO
WID DUŻA SALA (os. Na Skar
pie 7):
— 16,
15 lat)
mem).
LA: Świat się śmieje (radź, b.o.)
— 15, 17, Konwój (USA 15 lat) —

19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Waterloo (radź, b.o .) — 10, Im
perium kontratakuje (USA 12 lat)
oraz filmy krótkometr. — 12.30.
Niezamężna kobieta (USA 18 lat) —

15.30, 18 (pożegnanie z filmem),
Odmienne stany świadomości (USA
15 lat) — 20.15. UGOREK (05.
Ugorek): Nikt nie rodzi się żoł
nierzem (radź. 15 lat) — 15, Va-
bank (poi. 15 lat) — 17 .15, 19.
WISŁA (Gazowa 16): Przygody
Ali Baby 1 40 rozbójników (radź,
b.o.) — 15, 17.30. WARSZAWA
(Stradom 15): Czerwony Kaptu
rek (b.o.) — 12, Dubler (fr. 12 lat)
— 13, Musimy ożenić dziadka
(radź, b.o .) — 16, 18, Policjantka
(fr. 18 lat) — 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Miasto kobiet (wł. 18
lat) oraz filmy krókometr. — 10,13,
Julia (USA 15 lat) — 15.45, 20.30 (po
żegnanie z filmem). Meksyk w

ogniu, cz. I 1 II (radz.-meksyk. -

wł. 12 lat) — 18. WRZOS (Zamoj
skiego 50): Goście z galaktyki Ar-
kana (jug.-CSRS 12 lat) — 15.30,
Jarosław Mądry, cz. I i II (radź.
15 lat) — 17 .30 KINOTEATR
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Kabaret Jonasza Kofty — 16, 18,
20.

ALWERNIA — Chemik: Bądź
moim mężem (radź, b.o.), Czwar
te zwycięstwo (radź. 12 lat).
DOBCZYCE — Raba: Superpo-
twór (jap. b.o .). Zagubione rzeczy
(Wł. 18 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Tom Horn (USA 18 lat)
oraz filmy krótkometr., Matka
Marla (radź. 12 lat). MYŚLENICE
— Wisła: Mistrz kierownicy ucie
ka (USA 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Bliskie spotkania trzecie
go stopnia (USA 12 lat). SKAWI
NA — Piast: Portret żony arty
sty (radź. 15 lat). SŁOMNIKI —

•'Czar: Danton (pol. -fr. 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Odmien
ne stany świadomości (USA
lat).

Pozostałe kina nieczynne.

17.
kobiet (wł. 18 lat) —

ŚWIT MAŁA SALA: Ro
dła zakochanych (radź. 15
15, 17, Komandosi z Nava-

Los człowieka (radź, b.o .)
Młody Frankenstein (USA
— 18, 20 (pożegnanie z fil-
ŚWIATOWID MAŁA SA.

SOBOTA - NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE —

wystawa „Odsiecz Wiedeńska
1683” (10—15). MUZEUM • KA
TEDRALNE (10—15). Wystawa
.Wawel zaginiony" (10—15)

GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców) (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5) Wysta
wy: „Lenin w Polsce”, „Ludowe
Wojsko Polskie” (9—19 wst.

wol.), niedz. (10-15, wst. wol.)
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy; „Mieszkanie Lenina”
„Rewolucyjna działalność Lenina
ńa„ ziemi krakowskiej” „Zwie’ ł

rzyniec w początkach dwudzie
stego wieku” (9—15, wst wol.) .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Wyst.: Poldka kultura
lud. (10-15). MUZ. HISTORYCZNE:
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wyst. „Z dziejów i kultury Kra
kowa” oraz prezentacja me
dali darowanych przez Jana
Pawła II (niecz.) . FRANCI
SZKAŃSKA 4: Wystawa „Romań
skie drzwi płockie" (niecz.). WIE
ŻA RATUSZOWA: (niecz.), PO
MORSKA 2: Wystawa „Męczeń
stwo i walka Polaków w latach
1939—1945” (niecz.) . JANA 12: Wy
stawa „Kraków w epoce Jana III

Sobieskiego” (9—15). STARA SY
NAGOGA (Szeroka 24): Wy
stawa „Z dziejów i kultu
ry Żydów" (9—15). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy
stawy: „Starożytność i średnio
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N
Huty” i „Mumie egipskie w świe
tle promieni X” (niecz.), niedz.
(11—14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA (Rynek Gł.): (9
—16), niedz. (13—17). GALERIA
„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): Wyst. „III kolekcja grupy kra
kowskiej” (niecz.), niedz. (11—17).
BWA (Pl. Szczepański 3a): Wyst.:
„Wystawa do czytania i ogląda
nia” L. Walickiego; Jubileuszowa
prac prof. Cz. Rzepińskiego (11—
18). GALERIA „ARKADY” (pl.
Szczepański 3a): Wyst. mai.
J. Swieclmskiego (11—18).i MUZ.
NARODOWE SUKIENNICE (Gale
ria polskiej sztuki XIX wieku)
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
skich (pl. Szczepański 9): (Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r.) (10
— 16). NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX w.

(10—15.30), niedz. (niecz.) . MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28)-. Wystawa „Folklor

wsi podkrakowskiej” (11—15), niedz.
(niecz.) . SALON TPSP (pl. Szcze
pański 4): Wyst. malarstwa S.
Klimowskiego (10—17). SALON
WYSTAWOWY (Nowa Huta, al.
Róź 3): Wyst. malarstwa Zdzisła
wa Jachimczaka „Mariny” —

Od Westerplatte do Rio Gran
dę (10—17). KLUB MPiK
(Mały Rynek 4): CZYTEL
NIA: (11—19), niedz (11—15) GA
LERIA: Wyst. akwarel 1 gwaszy
„Kwiaty” autorstwa Romana
Hennela (11—18), niedz. (niecz.),
KLUB MPiK (Nowa Huta, pl. Cen
tralny). CZYTELNIA: (10—20), nie
dziela (niecz,). GALERIA: (niecz.).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka):
(8—15). MUZEUM ŻUP KRAKOW
SKICH (Wieliczka): (8—15).

MUZEUM REGIONALNE (Myśle
nice, Sobieskiego 3): Wystawa lu
dowych kapliczek - ze zbiorów
Muz. w Rabce (10—13). MDK

(Świerczewskiego 14): Wystawy:
„Eksperymenty młodych rysowni
ków”; „Hafty” M. Kaczor (14—
21).

NIEDZIELASOBOTA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO.
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medyczne
go w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Na Skarpie 85,
niedz. — Kopernika 21, CHIRUR
GII DZIEC.: Na Skarpie 65, niedz.
Prokocim, UROLOGICZNY: Prąd
nicka 35, niedz. — Grzegórzecka
18, LARYNGOLOGICZNY: sob.,
niedz. — Wrocławska 1, OKULI
STYCZNY: sob., niedz. — Witko-
wlce.

TYLKO W SOBOTĘ

15

Ligi 6), tel 55-51-90, Lotnisko (Ba-
llće) — tel 11-90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 l 44-17-70. Krowodrza
tel. 37-36-37, 37-38-29,’ Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice — tel. 9 . Myślenice —

tel. 999 . Skawina — tel. 9, Wie
liczka — tel. 9 1 22-33-54, Niepo
łomice - tel. 198, Sieciechowice -

tel Iwanowice 60 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali.

ka” — słuch. 11.36 J. rosyjski.
11.45 Suplement muz. 11.57—13.00
Retransm. Pr. I. 13.00 Między
nami — mag. nastolatków. 13.30—

24.00 Retransm. Pr. I.

12,05.

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA —1

teł. 11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.).
Dyżury nocne pełnią aptękls
Szczepańska 1, Długa 88, Pstrow

skiego 94, Kozłówek (pawilon), Ka
zimierza Wielkiego 117, N. Huta:
os. Centrum A i os. Kazimierzow
skie.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko
wice, Słomniki. Skała.

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY (Reja 11): zamawianie wi
zyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.00), niedz.: PE
DIATRYCZNY (7.30—23.00), KAR
DIOLOGICZNY (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17 -60
i 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18);
(ul Kawiory 3): — tel. 37-48-92 1
37-55-75 (7—22), niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00,
18.00, 19.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
7.05 Inf., rady, propoz. 7 .15 Czas

1 ludzie. 7.30 Muz. w rannych pan
toflach. 8 .00 Komun. 1 7 dni w

kraju i na świecie. 8.30 Moskwa
z meL 1 pios. 9 .00 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.00 Gra Ork. PR 1 TV
w Warszawie. 10.30 „Nlby-Paw”
— słuch, dla dzieci. 11.00 Konc.

przed hejnałem. 12.05 W samo

poł. oraz rei. z turnieju bokser
skiego im. Feliksa Stamma. 12.45
Muz. folklorem malow. 12 .59 Ko
mun. dla górn. 13.00 Przegląd tyg.
13.15 Walki finałowe międzynar.
turnieju bokserskiego im. Feliksa
Stamma. 14.25 W kilku takt., w

kilku słów. 14.30 W Jezioranach
15.00 Konc. życzeń. 16.00 Teatr PR:
J. Leszczyński we fragm. sztuk.
17.00 Mag. muz. „Rytm”. 18.00 Dia
logi hist. 18.15 Świat muz. 19.10
Merkuriusz rządowy. 19.30 Marze
nia — aud. poet. 19.50 Biuro lis
tów. 20.05 Komun. Tot. Sport.
20.10 Przy muz. o sporcie. 21.00
Komun. 21 .05 Słynni wirtuozi: R.
Azarchin. 21.35 Giełda płyt. 22.00
„Staroświecka komedia” — słuch.
23.00 Inf. sport. 23.25 Konc. bez
biletu.

kształceniu dzieci niewido
mych

9.30 NURT
pracy:
wodu

10.00
nie od
iTV

10.30
„Narzeczone cesarstwa”,
— pt. Sekretne przejście —

franc. melodramat histor.
11.30 Sobota w „Dwójce”:

Czym żyje kraj?
11.40 Magazyn kibiców
14.00 „5 — 10 — 15"; zes

pół „Dom” przedstawia
15.35 „Wideoteka” — prze

boje młodzieżowe
16.05 „Gorąca linia” — eks

pres reporterów
16.35 Mówił, że kocha re

portaż
17.00 „Powstawanie człowie

ka”, ode. 6 pt. Wysłannik
gwiazd — angielski film dok.

17.50 „Prawa ruchu”, ode.
7 pt. Szczupak — film prod.
czechosł.

19.00 1500 sekund -wielkie
go sportu

19.30 Dziennik (wersja dla
niesłyszących)

20.15 Wieczór w teatrze

Andrzejem Żurowskim:
Ritner „Wilki w nocy”, ■
K. Gordon

22.20 Kino dorosłych: „

nie na zamku Vallas” cz. 4

pt. Podróż do Paryża — film

prod. franc.
23.15 Wiadomości ..Dwójki”
23.25 Magazyn sportowy

pedagogika
Przygotowanie do za-

NURT — Przygotowa-
odbioru programu PR

Premiera w „Dwójce”:
cz. 5

!i
T.

reż.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 11.00,
12.05, 14.00, 16.00, 19.00, 20.00,
22.00. 23.00.

11.00 Cztery pory roku. 11.05
Konc. przed hejnałem, 11.55 Ko
munikat o st. wód. 12.30 Muz.
folklorem malow. 12.45 Rolniczy
kwadr. 13.00 Komunikaty. 13.10
Radio kierowców. 13.30 Muz. sta
rego Wiednia. 14.05 Mag. muz.

„Rytm". 15.55 Radio kjerowców.
16.05 Problem dnia. 16.15 Katalog
wydawn. 16.20 Konc. życzeń. 17.00
Muz. 1 aktualn. 17 .25 Relacje ze

spotkań o mistrzostwo I ligi piłki
nożnej. 18.00 Matysiakowie. 18.30
Relacje ze spotkań o mistrzostwo
I ligi piłki nożnej. 18.33 Jazz i
piosenka. 19.30 Supełek. 20.05 W
kilku taktach, w kilku slow. 20.08
Komunikat Tot. Sport. 20.10 Przy
muz. o sporcie. 21 .00 Komunikaty.
21.05 Radiowy Tyg Kult. 21 .25 Pół
tuzina atrakcji muz. 22 .25 Na roc
kową nutę. 22 .57 Komunikaty.
23.25 Zaproszenie do tańca.

PROGRAM III
11.50 Bliskie spotk.: „Wulkany".

12.00 Recital Philippe’a Entremon-
ta. 12.50 Bliskie spotk.: „Trzęsie
nia ziemi”. 13.05 Niech gra muz.

14.00 Prywatnie u Kazimierza
Przyłubskiego. 14.15 „Szok przy
szłości" — nowa płyta Herbie
Hancocka. 15.00 Życie na gorąco
— przegl. wyd. tyg. 15.30 Stare i
nowe nagr. „trójkowe”. 15.50 Blis
kie spotk.: „Gejzery” 16.00 Dzieła,
interpretacje, nagrania. 17.00 Po
większenia. 17.30 Z mojej płyto
teki,
czy"
liści.
21.00
ku”:
ty: 1

myślania przed północą: Roman
Samsel. 22 .10 Muzyczne misterium
Heinricha Blbera. 22.50 Rozmy
ślania przed północą: Andrzej
Wiktor Piotrowski. 23.00 Zaprasz.
do Trójki: Jazz Jamboree
23.55 Północ poetów — „Słowo
wyprawie Igora” — ode. 7.

w domu

magazyn

oraz film

18.00 . . Fortuna kołem się to-
’

— słuch. 18.30 Vange-lis i so-

. 19.05 Baw się razem z nami.
„My z II połowy XX wie-

: „Miłość” 21,20 Muz. portre-
Krzesimir Dębski. 22 .00 Roz-

’83.
o

PROGRAM rv
8.50 Fr. Liszt: Preludium 1

na temat Bacha.
mszy
cioła
10.00 A. Soler: II podwójny konc.
G-dur na organy. 10.10 J. hisz
pański. 10.25 J niemiecki. 10.45 J.

rosyjski. 11,00 Mag. Rozgł. Harc.
11.57—24.00 Retransm. Pr. I.

fuga
9.00 Transm.

rzymskokatolickiej z koś-
św. Krzyża w Warszawie.

tv-PROGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

Jaka będzie przyszłość pa
lestyńskiego ruchu narodo
wowyzwoleńczego i jego przy
wódcy Arafata? Dzisiaj (gdy
piszę te słowa 11 listopada)
trudno jeszcze sformułować ja
kąkolwiek odpowiedź. Jedno
wydaje się pewne: z Arafa
tem czy bez — całkowita li
kwidacja ruchu nie jest możli
wa, zaś jego radykalizacja gro
zi nieobliczalnymi konsekwen
cjami.

TADEUSZ FRYZEŁ

PROGRAM II
stereo i aud. Rozgł. PR w Kra

kowie, UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17.00, ok. 21.00
9.20 Muz., którą lubi W. Parzyń-

ski. 9.50 „Noc bez brzasku” — ode.
pow. 10.00 Godz. melom. 11.00 Za
wsze po jedenastej. 11.10 Kaba
reton „dwójki”. 11.30 Tydzień w

stereo. 12 .00 Sztafeta Ork. Radio
wych. 12.25 W stronę jazzu. 13.05
—13.20 Kraków na antenie: 13.20
Z malow. skrzyni, 13.30 Album
operowy: J. Mazurek. 14 .00—15.30
— Co jest grane? — pytania. 15.30
Co jest grane? — nagrody. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wyk.: D
Baszkirów 17.00—18.30 Kraków na

antenie: 17.05 Pasje i profesje.
17.30 Parada przebojów, 18.00 Co
niesie dzień. 18.30 Muz. galeria
„dwójki”. 19.20 Suplement. 19.30
Wieczór w Filh. 20.50 Wlecz ref
leksje. Ok. 20.55 Klasycy muz.

rozr.: J. Matuszkiewicz. 21.30
Nagr. wiecz. 21.40 „Sześćdziesiąt
świec” — ode. pow. 22.00 Studio
Stereo zaprasza. 23.00 Teatr PR:
„Bóg na wozie”. 23.28 Polacy na

płytach świata: Kaja Danczowska.
24.00 Studio Stereo. 0 .50 Echa dnia.

6.00 TTR — chemia,
1: Tlenki, wodorotlenki,
sy

6.30 TTR — biol.
Korzeń i łodyga

7.00 TTR — fiz.
Drgania elektryczne

7.30 TTR — biol.,

sem.

kwa-

sem.

sem.

1:

3:

3:

NIEDZIELA

PROGRAM I
6.00 TTR — fiz., sem. 3!

Drgania elektryczne
6.30 TTR — biol., sem. 3:

Dziedziczność i zmienność or
ganizmów

7.00 TTR: Wiedza naszą
szansą

7.45 Nowoczesność
i zagrodzie

8.15 Tydzień —

rolniczy
8.55 Program dnia

anim. „Oto Shadoki”
9.00 „Teleranek”: O filmie,

z filmami i w kinie oraz film
„3+ jedna”, ode. 11

10.20 Antena
10.45 „Dzieje zamków”, ode.

1 pt. „Królewskie rezydencje
w dolinie Loary” — franc.
film dok.

11.40 „Dewińska kobyła”.—
film. dok. prod. czechosł.

12.00 Poranek symfoniczńy
WOSPRiT

13.00 Finały turnieju bok
serskiego im.

14.25 ~

'

15.00
Lotka

15.15
15.30

ode. 3
16.15

śnie”, i
— wiel-ka przygoda

17.10 Roztańczone przeboje
— program rozrywkowy prod.
TV rum.

17.25 „Milion za Laurę” —

polska komedia muz.

19.00 Wieczorynka: „Pszczół
ka Maja”

19.30 Dziennik 1 magazyn
„Świat”

20.15 „Blisko, coraz bliżej”,
ode. 4 „Czcij ojca swego —

1888 rok” — film hist. TP
21.35 „Przeboje, przeboje”

— program muz. TV NRD
23.05 Sportowa niedziela

F.
Kraj za

Losowanie

Stamma
miastem

Dużego

Dziennik
i „Podróże do

pt. Dlaczego
i „Tam gdzie pieprz ro-

odc. 24 pt. Moje życie

teatru”,
lalki

sem.

Dziedziczność i zmienność or
ganizmów

8.25 Tydzień na działce
8.55 Program dnia oraz

film a-nimów. „Oto Shadoki”
9.00 „Sobótka” oraz film z

serii „Czterej pancerni f pies”
10.30 Historia dramatu pol

skiego: A. Fredro: „Wielki
człowiek do małych intere
sów”, reż. Krystyna Meissner,
wyst.: ~

‘’
-----

anna

Łącz
11.40
12.10

techniczny
12.40 Frontowa przyjaźń

wojskowy film dok.
13.10 Siedem anten
14.05 Rezerwaty i parki

rodowe Bułgarii
14.25 Przyjaźń niejedno

imię
14.45 Studio Sport (MS

gimnastyce artystycznej)
15.05 Dziennik
15.30 Filmy Ch. Chaplina —

1. Charlie na kuracji, 2
Charlie ucieka

16.30 „Oj, chmielu, chmielu”
— reportaż

16.50 Kodeks drogowy —

„Godzina zero”
16.55 Studio Sport: 1 liga

piłki nożnej
17.50
18.10
18.40
18.50

montuje1
19,00 Telewizyjna

^rzebojów: Propozycje
19.30 Dziennik

20.05 „Narzeczone
.twa”, ode. 5 — franc.

dramat histor.
21.15 Studio Sport (MS

gimnastyce artystycznej)
22.00 Dziennik
22.20 Zawsze po 22 —

reporterów
22.50 Studio Sport
23.15 Kino nocne: „Karpac

ki orzeł” — film prod.
gielskiej

Bronisław Pawlik, Jo-
Żółkowska, Marian

W świecie ciszy
Rolniczy magazyn

na-

ma

PROGRAM H
8.15 Premiera w „Dwójce”:

„Blisko, coraz bliżej”, ode. 4
„Czcij ojca swego 1888
rok” (wersja dla niesłyszą-
cych)

9.30 Czas reformy
10.30 Niedziela

Czym żyje kraj?
10.40 Wielkie

Igora Ojstracha
11.05 Magazyn

nały turnieju
im. F. Stamma)

12.55 Pół godziny dla zdro
wia

13.30 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”: 1. „Zabytki Sy
rii”
„Cuda przyrody
historii Ziemi” -

prod. RFN
14.20 Historia muzyki

rywkowej, ode. 7 „Ten
Alley” — film prod. ang.

15.15 „Mody i pozy” — pro
gram publicystyczny

15.30 „Verdi”, ode. 7 pt.
Trudne lata — film seryjny
prod. włoskiej

16.50 "

17.20
17.40

Ź0 lat
18.00

W Sejmie i na ulicy-
18.30 Wywiady I.
19.00 „Grabieżcy

Świętokradcy
19.30 Dziennik i

„Świat”
szących)

20.15 Zapis pamięci — czyli
album 70. lat Teatru Polskie
go w Warszawie

21.10 Mistrzostwa Świata W

gimnastyce artystycznej
22.00 „Tydzień w polityce"

komentuje Karol Szyndzie-
lorz

22.10 Wielkie filmy małego
ekranu: „Najdłuższa wojna
nowoczesnej Europy”, ode. 7
pt. Powołanie
prod. polskiej

w „Dwójce”:

interpretacje

sportowy (fi-
bokserskiego

film prod. bułg., 2.
śladami

dok.film

roz-

pan
PROGRAM III

UKF 66.89 MHz
6.OT Zaprasz. do Trójki. 7 .00 . 8 .00 .

9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00
Serwis Trójki. 7 .30 Polit. dla wszy
stkich. 8.30 „Statek wdów” —

ode. 7 (powt.) . 9.05 Po prostu o

nas. 9 .20 Mała poranna muz. 10.00
„Lampart” — ode. 9 (powt.) . 10.30
Złote lata swingu. 11.00 Nie czy
taliście — to posłuchajcie —

przegl. tyg. 11 .15 Wokół
tynoskiej. 11 .50 „Polska
nów” ■
tonacji
wdów”
rozr, 14.00 80-lecie wielkiego dyry
genta — Eugeniusz Aleksandro
wicz Mrawlński. 15.05 Wszystkie
drogi prowadzą do Nashyille. 15.45
Podróże reporterów. 16.00 Zaprasz
do Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00
Śladami ginących statków. 19.30
Trochę swingu. 19.50 „Polska Ja
giellonów” — ode, 33. 20.00 Lista
Przebojów Pr. III. 22 .05 „24 godz
w 10 minut” 1 inf. sport.
Teatrzyk „Zielone Oko”: „

Iiwy
23.00

w

DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-
SRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), zgłaszanie (8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
- tel 11-83-96 (8—19), gabin. sto
matolog. (8—14): Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel
22-86-77; Promienistych — tel
11-87-10. Ułanów 29a, tel. 11-53-33

NOWA HUTA: (os. Jagielloń
skie 1) - teL 48-56-26, (8—19). ga
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
wiek) — tel. 48-20-70, (os. Wzgórza
Krzeslawickię) — tel. 44-57-77
zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
- tel. 33-21-97 (8—19), gabinet sto-

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz

Noc w Chile (radź. 15 lat) — 9,
Superpotwór (jap. b .o.) — 11.30,
Obcy — 8 pasażer „Nostromo”
(ang. 15 lat) — 13.30, „1941" (USA
15 lat) — 15.45, Wejście smoka
(USA 18 lat) — 18. KULTURA:
Moskwa nie wierzy łzom (radź, -matolog. (8—14), (Rusznikarska 17)

— tel. 33-45-33, (os. Widok) — tel
37-07-40, (al Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66.
PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)

- tel. 66-55 -11 (8—19), gabinet sto
matolog
55-40-55,
66-33-72.
66-12-08,
55-16-11

WOJ,
SKIE:
WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska
ta, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze
szowice, Alwernia. Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów.
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Koc
myrzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE-
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 3a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz
ka (Zamkowa 6).

48):
ode. 32 (powt.)
Trójki. 13.00

- ode 8. 13.10

muz. la-
Jagiello-

12.05 W
.. Statek

Powt. z

Jutro poniedziałek
Gra Ivo Pogorelic
„Smuga cienia czyli.,

później”
Na scenie 20-łecia -

15 lat) — 12.30, Parszywa dwu
nastka — 20, Przepraszam, czy tu

biją — 15, 17, 18.30. MŁODA
GWARDIA: Pugaczow, cz. I i: II

(radź.) — 12.30, 15.15, Wojna świa
tów (poi. 18 lat) — 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10, 11, 12, 13,
14, Gangsterzy szos — 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE: Bajki - 12, po
poł. jak w sob. SFINKS: Bajki —

11, 12, 13, popoł. jak w sob. ŚWIT
DUŻA SALA: Baśń o jasnym so
kole (radź, b.o.) — 13.30, popoł.
jak w1, sob. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Przygody Callneczki (jap.
b.o.) — 14, popoł. jak w sob.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: niecz
UGOREK: Bajki — 14, pop. jak
w sob. WISŁA: Bajki — 11, Przy
gody małpki Nuki (b.o.) — 12, po
poł. jak w sob. WARSZAWA:

Szeryf Długie Ucho (bajki) — 12,
Żandarm w Nowym Jorku (fr
b.o.) — 13, Legenda o najwalecz
niejszym (radź. 12 lat) — 16, 18,
Policjantka — 20. WOLNOŚĆ:
Mały Iluzjon: Wyzwanie dla Ro
bin Hooda (ang.) — 10, 12, Reksio
i UFO (bajki) — 14, popoł. jak
w sob. WRZOS: Bajki — 12, „12
prac Asterlxa” (fr. b .o .) — 13, po
poł jak w sob. KINOTEATR
ZWIĄZKOWIEC: Kabaret Jona
sza Kofty — 11, 16, 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
GDÓW — Promyk: Waterloo
(radź. b .o).

Pozostałe kina jak w sobotę.

(8—14), (Teligi 8) - tel
(Szwedzka 27) — tel.
(Niemcewicza 27) - tel

ul. Na Kozłówce, tel.

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OŚR. ZDRO-

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, teł. 999, zachoro
wania 1 przewozy tel 22-38-33 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
1, teL 68-29-80, Prokocim (ul Te-

22.15
.Szczęś-

dzień”. 22.42 Koman Band.
Zapraszamy do Trójki.

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz oraz

fali śr. 219 m, czyli 1368 KHz
5.30—8.45 Retransm Pr. I. 8 .50

Aktualn. 9.05 NURT: „Wypraco
wanie jako metoda sprawdzenia
o-slągnięć”, 9 30 J. angielski, 9.45
J. francuski. 10.05 Filozofia no
wożytna. 10.25 „Na tropach Smęt-

na

Trybuna Sejmowa
KRONIKA (Kr.)
Rolnicze rozmowy
Dobranoc: „Reksio
,»

Dziedzic
kultury”:

re-

Lista

cesa,r-
melo-

w

pr.

an-

PROGRAM II
9.00 NURT — środki dy

daktyczne: Środki dydak. w
dy-

magazyn
(wersja dla niesły-

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia
dakcja nie
ności.

dramat hist.

ostatniej chwili
programie tea-

I telewizji — re-

blerze odpowiedzi al-

.,GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO
BOTNICZEJ Redaguje zespół Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. Ili p. Adres
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Mleko to obok wody najbardziej naturalny poje. Serwatka jest niskokaloryczna, a napój
i popularny napój ludzkości. Nie wszędzie na * niej zdrowy i nic tuczący,
świecie pije się mleko krowie: Lapończycy piją
mleko renów, na Wschodzie pije się mleko
wielbłądzie, w Afryce i na Madagaskarze mle
ko zebu, niej wspominając mleka koziego, o-

ślego, czy kobylego.
Mleko jest podstawowym źródłem wapnia

i fosforu, zawiera urozmaicony zespół wita
min, szczególnie A, B i D. Jeden litr mleka
pokrywa niemal połowę dziennego zapotrzebo
wania organizmu na białko, połowę zapotrzebo
wania na tłuszcz, całe zapotrzebowanie
wapno, witaminę Bt, połowę na witaminę
i 1/3 na witaminę B.

ILE POWINNIŚMY WYPIJAĆ
MLEKA DZIENNIE?

na

A

H-Dzieci i młodzież jeden litr, dorośli 1/2
tra mleka. Niestety, nie mamy wyrobionego
nawyku picia mleka. A powinniśmy pić je pra
wie do każdego posiłku, obowiązkowo do śnia
dania i kolacji. Należy częściej używać mleka
do przyrządzania różnych zup, zarówno zim
nych, jak i gorących, np. do barszczu, karto
flanki, do wszelkich chłodników owocowych
i warzywnych, oraz do deserów, kisieli i ga
laretek.

A Podobną wartość odżywczą co mleko słod
kie, mają sery, mleko skondensowane, zsiadłe,
kefir, jogurt, maślanka.

A Dobrym źródłem wapnia i witamin z gru
py B jest serwatka, nie powinno się więc jej
wylewać, a dodawać do zup, przyrządzać na-

A Maślanka ma wartość zbliżoną do mle
ka chudego, ale jest od niego smaczniejsza.
Jest lekkostrawna, działa na organizm od
kwaszająco i hamuje' rozwój bakterii w jeli
tach człowieka.

A Najpopularniejsze jest ZSIADŁE MLEKO.
Jeśli przygotujemy je prawidłowo — będzie
miało taką samą wartość odżywczą, jak mleko
słodkie. Mleko kwaśne jest polecane szczególnie
osobom z dolegliwościami żołądkowymi i je
litowymi.

A Bardzo zdrowe są także kefir i jogurt.
KEFIR. Otrzymuje się z mleka pasteryzowane
go poddanego fermentacji kwasowo-alkoho-
lowej przy użyciu tzw. drożdży kefirowych.
Jest łatwo przyswajalny przez organizm, po
budza łaknienie i wydzielanie soków trawien
nych. Wpływa na szybką regenerację mikroflo
ry bakteryjnej w przewodzie pokarmowym,
dlatego zalecany jest po kuracjach antybioty
kami. W Europie kefir przyrządza się z mleka
krowiego, natomiast prawdziwy kefir pochodzi
z Azji Mniejszej i jest specjalnie przefermento-
wanym mlekiem wielbłądzicy.

A JOGURT produkuje się metodą przemy
słową * mleka odparowanego do połowy, przy
użyciu odpowiedniego fermentu. Jest nie tyl
ko napojem smacznym i orzeźwiającym, ale
również bardzo zdrowym, działa dobroczynnie
na przemianę materii i odtruwa organizm.
Jogurt jest specjalnością kuchni bałkańskiej.
Wzmianki o nim spotykamy już u Homera
i Hezjoda ora* w Starym Testamencie.

MLEKO PIJ PRZEGOTOWANEI

Mleko w postaci naturalnej należy do pro
duktów bardzo nietrwałych. Przyczyną są
drobnoustroje zarówno te nieszkodliwe dla
naszego organizmu, jak i takie, które mogą o-

kazać się niebezpieczne. Pewna ich ilość znaj
duje się nawet w mleku, które doi się i prze
wozi w warunkach bardzo higienicznych. Mle
ka nie należy pić w postaci surowej. Wła
ściwie nawet mleko pasteryzowane należy go
tować przed spożyciem, ponieważ w czasie
transportu mogą zdarzyć się wtórne zakażenia
mleka. Poza tym pasteryzacja nie gwarantuje
zniszczenia wszystkich bakterii.

GOTOWANIE MLEKA

Do gotowania mleka służyć powinien osob
ny garnek aluminiowy lub emaliowany, teflo
nowy lub kamienny. Przed wlaniem mleka,
garnek trzeba zawsze opłukać zimną \wodą,
mleko nie przypali się. Mleko należy gotować
krótko, około trzech minut. Kiedy zaczyna
wrzeć, należy je na chwilę odstawić, a następnie
znów zagotować. Zaraz po ugotowaniu mleko
trzeba szybko ochłodzić poniżej temperatury
pokojowej (bakterie, które nie zostały zniszczo
ne podczas gotowania, rozwijają się bardzo
szybko w czasie powolnego stygnięcia mleka,
natomiast jego nagłe ochłodzenie hamuje sku
tecznie ich rozwój).

Mleko należy chłodzić i przechowywać w

naczyniu, w którym się gotowało. Podczas go
towania wyjaławia się nie tylko mleko ale
i naczynie. Mleko należy chronić starannie -

przed światłem, które znacznie przyspiesza jeł- Smacznego.
czenie tłuszczu i niszczy zawarte w mleku wi-

B

tarniny. Podobnie należy obchodzić cię m śmie- S
taną. S

Niestety, nic wymyślono jestete absolutnie 3
skutecznego sposobu, by mleko nie wykipiało, fi

Częściowo można temu zapobiec przez włożę- 3
nie na dno garnka specjalnego, porcelanowego fi
krążka, lub przez nakrycie pokrywką * odpo- 3
wiednimi otworkami. Najtrudniej upilnować S
mleko w garnkach teflonowych — kipi nawet 3
wówczas, kiedy zestawiamy je * ognia. Garnki “

te mają grubize ścianki i dłużej utrzymują 3
wysoką temperaturę. Jedyna rada, to w mo- -

mencie, kiedy mleko zaczyna wrzeć — posta- 3
wić garnek na coś zimnego (np. na dno tle- -

wozmywaka).

NAPÓJ Z MARCHWI I MLEKA

1 kg marchwi, obrać, umyć i rozdrobnić,
przepuścić przez sokowirówkę, połączyć z mle
kiem. Rozlać do szklaneczek i zaraz podawać.

NAPÓJ Z ZSIADŁEGO MLEKA

Z WARZYWAMI

500 ml zsiadłego mleka, 100 ml śmietany, 15

dkg jabłek, 25 dkg marchwi, 15 dkg selera,
szczypiorek, sól do smaku. Oziębione mleko
i śmietanę roztrzepać, jabłka umyć, obrać, prze-
krajać na pół, usunąć gniazdka nasienne. Wa
rzywa umyć, obrać, opłukać, przepuścić przez
sokowirówkę razem z jabłkami, połączyć
z przegotowanym mlekiem i posiekanym szczy
piorkiem, posolić i rozlać do szklaneczek.

(LE)

Mgła na drodze
łesienią szczególnie w Polsce

południowej występują często
mgły, nierzadko utrzymujące
się przez całą dobę. Jazda we

mgle do przyjemności nie na
leży — szczególnie po zapad
nięciu zmroku niezwykle szyb
ko męczy się wzrok kierowcy.
Kto zatem nie jest zmuszony
de Jazdy, w okresie występo
wania mgieł raczej winien po
wstrzymać się od podróżowania.
Zad dla jeżdżących we mgle
kilka rad:

ee naraz, e® zwane bywa po
ważniej światłami awaryjnymi.
Światła kierunkowskazów są
bowiem znacznie mocniejsze niż
światła postojowe i ułatwiają
dostrzeżenie z daleka stojącego
samochodu. Jeżeli ktoś nie ma

„dyskoteki” może ją kupić bądź
w sklepach rzemieślniczych,
bądź sklepach „Polmozbytu” —

w cenie od kilkuset do ponad
tysiąca złotych — i zamonto
wać w samochodzie. Kto nie ma

„dyskoteki” 1 nie chce jej za
montować, powinien we mgle
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Zgodnie z obowiązujący
mi przepisami we mgle jeździ
my ze światłami mijania, a nie
postojowymi, co czynią często
niektórzy kierowcy. Wprawdzie
przy używaniu świateł posto
jowych kierowca lepiej widzi
krótki odcinek drogi przed so
bą, ale samochód jest zupełnie
niewidoczny i może dojść do

kolizji.
W nowym „Prawie • ru-

ehu drogowym” przewidziano
możliwość instalowania dodat
kowych, czerwonych świateł
mgłowych z tyłu pojazdu —

niektóre samochody np. „polo
nez”, „łada 1300 S” czy „da
cia 1310p” już obecnie są w

nie wyposażone. Część właści
cieli „polonezów” takie światła

przerabia na dodatkowe świa
tła hamulcowe, zadając „szpa
nu", a nie przyczyniając się do

bezpieczeństwa na drodze.

Zatrzymując się we mgle
— najlepiej jak najdalej od
jezdni na poboczu — warto włą
czyć „dyskotekę”, czyli wszys
tkie kierunkowskazy mrugają-

zatrzymywać się nie na pobocza,
lecz na przydrożnych parkin
gach.

Gdy spadnie śnieg
— pochodzę pieszo

Lada dzień można się spo
dziewać pierwszych opadów
śniegu. Kiedy tylko drogi za-

czną być śliskie przez tydzień
mniej więcej nie będę korzy
stał z samochodu. Po prostu
po to, by nie być narażonym
na niebezpieczeństwo najecha
nia przez jakiegoś kierowcę bez

wyobraźni traktującego jedna
kowo suche 1 śliskie nawierz
chnie.

Długi czas jezdnie były suche
i kierowcy przyzwyczaili się do

takiej nawierzchni, która czę
ściowo „toleruje” nawet „łyse”
opony. Jezdnia pokryta śnie
giem, nawet częściowo rozpu
szczonym solą, dla samochodów
o zbyt płytkiej rzeźbie bieżni
ka opon (winno być minimum
1,5 mm głębokości) są bardzo

niebezpieczne.

Dziadek miałby z niej prawdzi
wą pociechę. Kinie jak stary
dorożkarz, jeździ konno jak sam

Buffalo Bill, śmieje się do rozpuku
i szczerze, pije jak szewc — to ucie
leśnienie „diablicy” nazywa się
MARGAUX HEMINGWAY. Szkoda,
że wielki legendarny dziadek Ernest
Hemingway nie doczekał tego, by
zobaczyć jak wspaniale rozwinęła
się jego wnuczka i jak bardzo go
przypomina — jak gdyby była jego
cząstką. I to tą lepszą.

Teraz ta najlepiej opłacana mo
delka świata (tylko Brooki Shields
kosztuje jeszoze więcej) zamierza
przyczynić się do utrwalenia sławy
swego wspaniałego dziadka. Wraz
z zachodnioniiemiecką ekipą kręci
film, idąc tropami pisarza. Ideą tą
była owładnięta — jak twierdzi —

od 22 lat. Była wówczas pięciolet
nim brzdącem, bawiącym się_naj
chętniej w pobliżu
2 lipca 1961 roku
letnim w Ketchum
bawili się Ernest i
nazywał „Darling”,
mina dzisiaj, że galopowali wów
czas godzinami z dzikim wrzaskiem
po pokoju. Dziadek „Grandpa” opo
wiadał niezwykłe przygody ze owe
go bogatego życia.

ała była oczarowana tymi
opowieściami To co słysza
ła, zapierało jej dech. Potem

prosiła: „kiedy będę taka duża jak
Ty, musisz mnie zabrać ze sobą”.
Dziadek czochrał sobie wtedy brodę
palcami, potakiwał i zapewniał ją:
„naturalnie kochanie”. W dzień póź
niej już nie żył...

Odebrał sobie życie strzałem w

głowę z broni myśliwskiej. W kilka
lat potem Margaux zaczęła dogłęb
nie studiować życie dziadka. Poły
kała jego książki, słuchała z zapa
miętaniem opowieści o nim snu
tych przez ojca — Johna, nazywa
nego Jackiem. I stwierdziła, że
Ernest Hemingway był to facet nie
powtarzalny, jakiego nie spotyka
się nawet w książkach. Lubił popić,
namiętnie kochał polowania 1... ko
biety. Raz był lwem salonowym, to
znów żołnierzem. Był człowiekiem,

w którym za licznymi wadami ukry
wała się wrażliwość geniusza.

Uważany był za ojca nowej ame
rykańskiej powieści. Często przycho
dziło mu słuchać hymnów pochwal
nych na swój temat, jak choćby:

Także
domu
Idaho
którą

dziadka.
w jego

w stanie
Margaux,
Margaux wspo-

ŻYCIE JAK „FIESTAii

wszy-„E. Hemingway jest wśród
stkich Amerykanów najbardziej wi
talnym i niekonwencjonalnym pro
zaikiem. Z odwagą toreadora złapał
życie za rogi. Jego areną był cały
świat, to co można dostrzec na 5 kon
tynentach i co niewidoczne w ludz
kiej duszy. Przedstawia rzeczywi
stość aż do brutalności, obok tego
wydobywa jednak tony intymne i
kolory jakie jawią się tylko praw
dziwemu pisarzowi”.

Cały świat nazywał go „Papa".
Urodził się 21. VII. 1899 r. w

Parlk w stanie Illinois. Kiedy
miał trzy lata otrzymał od ojca

18. niedojda, 17. Waryński,
20. renesans, 22. drożyzna, 24.
Galia, 26. lukier, 28. ochło
dzenie, 29. snob, 30. Fredro,
31. Arkadia.

wędkę. Na 10 urodziny dostał strzel
bę myśliwską. Jako osiemnastolet
ni chłopak został reporterem w lo
kalnym piśmie: „Star” w Kansas
City. W rok później zgłosił się ocho
tniczo do wojska, by wyjechać na

wojnę do Europy jako sanitariusz
w armii włoskiej. Ciężko ranny po
wrócił do Stanów, zaczął pisać pier
wsze książki, ożenił się z Hadley
Richardson (pierwsza z

rech żon). W roku 1926
jego pierwszy bestseller:

„Byk czarny i ciężki
niętym ozorem leżał w

wszystkich stron areny

jego czte-
ulkazał się
„Fiesta”.
z wyciąg-
piasku. Ze
nadbiegali

chłopcy. Otoczyli go i zaczęli tań
czyć wokół byka. Prezydent przy
glądał się temu ze swej loży i po
machał chusteczką” — Tak opisał
Hemingway koniec walki byków w

hiszpańskim miasteczku Pamplona.
Żyje jeszcze ówczesny toreador
Romero. Margaux Hemingway za
mierza przeprowadzić z nim wy
wiad. Dla potrzeb filmu o swoim
dziadku jeździ dużo po świecle.
Wszędzie szuka ludzi, którzy znali
jej dziadka albo cokolwiek o nim
wiedzą. Filmem zainteresowana jest
monachijska wytwórnia „Bawaria”.
W wywiadzie dla „Bunte” szef tej
wytwórni Heinz van Nouhuys po
wiedział: „Fascynuje mnie postać
Hemingwaya, był to facet jak wy
darzenie o ciężarze wieku. Jego
wnuczka Margaui jest z tej samej
gliny. Wprawdzie nie pisze ale jest
niesłychanie... gadatliwa”.

argaux jako modelka zarabia
wprawdzie milion doi arów ro
cznie ale praca ta jej nie

uszczęśliwia. Twierdzi, że nienawi
dzi makijażu, ma „za tłusty tyłek”
i jest leniwa. Swój talent aktorski
uważa za przeciętny natomiast swą
siostrę Ma.riel (grała w „Manhatta
nie”) uważa za wspaniałą aktorkę
i podkreśla różnice między nimi:
„Ja chętnie piję alkohol — ona zaś
wodę. Ja się obżeram — ona poś
ci. Ona jest ambitna — a ja potwor
nie leniwa. Poluję, łowię ryby, że
gluję ale najważniejszy dla mnie
jest seks”. Jeżeli o to chodzi przy
pomina dziadka ale nie potrzebuje
tak wielu romansów jak on. „Moje
pierwsze małżeństwo z Errolem
Wetsonem — mówi Margaux — to

był dowcip, jakkolwiek, nie było się
z czego śmiać ale Bernard (obecny
mąż — przypl JHS) to jest super
man. Kiedy pozna’iśmy się, poca
łować mnie w dłoń. Potem ja poca
łowałam jego dłoń. I to była mi
łość!".

Czy jest to miłość wkalkulowana
w spełnienie marzeń życia Mar-
gaiux — Bernard jest bowiem reży
serem filmu o Erneście Hemingwa
yu — czy to jest prawdziwa miłość,
pokaie czas. Tak czy inaczej film
o Hemingwayu będzie dziełem Mar-
gaux._

Oprać. JOLANTA
HERIAN-SLUSARSKA
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Praktycznie tylko dwa kraje RWPG produkują luksusów*

tamochody — ZSRR wozy „ził” i „czajka" oraz CSRS — „ta
try". Właśnie w 30. rocznicę rozpoczęcia produkcji modelu „ta
tra 603" (znanego i z polskich dróg) w zakładach w Kopfiuni-
ey zapowiedziano podjęcie wytwarzania nowego modelu „ta
tra 613-2". Pojazd ten — podobnie jak i poprzednie modele —

można nazwać „maluch x 5". „Tatra 613-2" ma bowiem iden
tyczny układ jezdny, jak „fiat 126p" — chłodzony powietrzem
silnik umieszczony z tyłu, napędza tylne koła. Tyle, że silnik
ma pojemność 3495 ccm ś z 3 cylindrów osiąga moc 123,5 kW
(czyli ok. 170 KM). Pojazd mierzy 5025 mm długości, 1800 mm

szerokości i 1440 mm wysokości i jest bardzo ciężki — 1690 kg
w stanie gotowym do jazdy (to na wypadek, gdyby ktoś
ehciał kupić „tatrę" i obliczyć, jakie zapłaciłby cło). Nic dziw
nego, że „tatra 613-2” jest pożeraczem benzyny — przy stałej
szybkości 90 km/godz. — 11,2 1/100 km, przy stałej szybko
ści 120 km/godz. — 14,1 1/100 km i choć firma nie po
daje, jaka jest ta wartość w ruchu miejskim można przypu
szczać, że zużycie wynosi ok. 15—15,5 1/100 km. Szybkość mak
symalna 190 km/godz.

Poziomo: L pokrywa gar
nek, 4. w wiedkiim żalu wy
bucha z piersi, 11. niemiecki
hrabia, 12. organ ścigania I

oskarżania, 13. ma wyjątki,
14. całkowite załamanie, 16.

wyspa u wsch. wybrzeży A-
fryki, 17. w stairoż. słynął
z wyrobu pergaminu, z wiel
kiej biblioteki, 20. sprawo
wanie opieki, protektorat, 22.
niedorzeczność, albo bła
hostka, 24. ze stolicą Wiesba
den, 26. bije w bęben, 28.
znawca gleb, 2B. nic z tego,
co się zaplanowało, 30. ma

oczy stale na mokrym miej
scu, 31. nóż,
fcny.

ny Dreyfusa, 16. kanclerz w

łit„ jeden z twórców Ko
misji Edukacji Naród., 18.
snuta O czymś, 19. zadają jej
pytaziiaHzagadki, 21. król O-

strogotów, pokonał Odoakra
i zawładnął Italią, gdzie u-

tworzył państwo Ostrogotów
ze stolicą w Rawennie, 23.

gazda, który ma swój pom
nik, 24. kupić, sprzedać, 25.

pseudonim M. Konopnickiej,
27. piecze w przełyku.

itmmwi

którego się bo-

Pionowo:

wietrze, 3.
huxleyowskiej „recepty1
opanowanie, 5. chodzi nakrę
cony, 6. nieuchwytny mo
ment, 7. Janda konna, 8. mo
że być przedawkowany lek,
9, bojowa Jednostka lotnic
twa, 10. pisarz, który zaan
gażował się w sprawę Obro-

2. .jdążlkte" po-
nasz ratunek z

•” na

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 18.XI. 1983 ł.

(decyduje data stempla pocz
towego) a dopiskiem
percie: „Krzyżówka
Wśród Czytelników,
nadeślą prawidłowe
zania, redakcja rozlosuje na
grody w postaci U książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI

NR 42

Poziomo: L owantaź.

na ko-
nr 44”.

którzy
rozwią-

4

„Chorał", lit baba, 12. Kozie
tulski, 13. tundra, 14. sława.

NAGRODY WYLOSOWALI

Planowo: 2. nowela, 8, am
bulans, 5. habit, 6. robinso-

nada, 7. kokosz, 8. posłanie,
9. parawan, 10. uzda, 15. wy
różnienie, 18. Kraushar, 10.

odblask, 21. niedobór, 23. ta
lerz, 24. gazda, 25. lont, 27.
rober.

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 42, z

29/30 X 1983 r. książki otrzy
mują: J. Sosenko, J. Bartke,
M. Mislołek, A. Gargula, J.
Szweichier — Kraków, J. Ko-
ciołowskl — Bochnia, L.

Chwalibóg — Tarnów, Cz.

Sołtys — Myślenice, Z. Filip
Gorlic®, M. Karcz — Pod
czerwone.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

„TU I TERAZ” kilka mie
sięcy temu ogłosiło konkurs
pod hasłem „Mój szef — ja
kim go widzę?” Cechy przy
pisywane 165 szefom przez
ich podwładnych (tyle osób
wzięło udział w ankiecie)
przedstawia czytelnikom „T i
T” Stefan Kozicki. Oto spo
strzeżenia ogólniejszej natu
ry: większość autorów rysu
je swoich szefów w sposób
zdecydowanie krytyczny.
Wbrew rozpowszechnionym
mniemaniom, że kobiety
zdolne »ą do podkopywania
autorytetu przełożonych dro
gą rozmaitych intryg i plo
tek, akaizuje się, że kobiety
częściej widzą pozytywy
swych szefów niż mężczyźni.
Zastanawiające jest zaś to, że
bardzo mało osób, biorących
udział w konkursie, wzięło
za temat mechanizm kariery.
Częściej znacznie pisano o

metodach stosowanych przez
osoby zajmujące kierownicze
stanowiska po to, aby nie
stracić swej pozycji, gdyż na
wet niezbyt wysokie stano
wisko pozwala posmakować
władzy oraz szeregu przywi
lejów.

ŚWIAT NIEMOCY

Tadeusz Podwysocki zajął
się na łamach „VETA” tema
tem: w kryzysie najgorzej
jest inwalidom. Żadne to o-

czywiście odkrycie. Zdrowi

myślą o sobie, n.ie zastana
wiają się, czym dla człowie
ka niepełnosprawnego jest
przejście przez jezdnię. Ale
nikt przecież nie jest pewny
w XX wieku swego losu.

Każdego dnia zdrowy osiłek
może raptem trafić na drugą
stronę, w świat kalek i prze
wlekle chorych. Łatwiej
przecież zostać inwalidą niż
z kaleki czy upośledzonego
przejść do świata zdrowych.
Miejsc wolnych w społeczno
ści bezradnych i wyczekują
cych na pomoc jest bez ogra
niczenia. Każdego z nas tyl
ko jeden krok dzieli od świa
ta niemocy. O izolacji w na
szym społeczeństwie ludzi

niepełnosprawnych, o ich

wyobcowaniu z rodzin, sto
sunków sąsiedzkich, sygnali
zował raport Komitetu do

Spraw Rehabilitacji i Rea
daptacji Człowieka PAN.

Kontynuując ten temat po-
dajemy za „Przeglądem
Technicznym” (nr 42) infor
mację, że w.Łodzi przy ul.
Jaracza 11 powstała jedyna
w kraju centralna kartoteka
dziecka kalekiego. Zareje
strowano w niej do tej pory
2.400 dzieci, tj. zaledwie jed
ną dziesiątą.

\
„SPRAWY I LUDZIE"

We Wrocławiu ukazuje się
tygodnik „SPRAWY I LU
DZIE”, pismo pryncypialne i

bezkompromisowe, którego
artykuły ideologiczne wywo
ływały Już wiele kontrower
sji „Itd” (nr 45) zamieszcza
rozmowę z red. naczelnym
„SIL” Julianem Bartoszem.

„HIBAKUSHA"
Po 38 latach od zrzucenia

bomby atomowej na Hiro
szimę i Nagasaki żyje w Ja
ponii blisko 400 tys. „hiba-
kusha” — w ogromnej więk
szości są to ludzie niezdolni

do normalnego życia — pi
sze Mariusz Dastych w

„PRZEGLĄDZIE TYGO
DNIOWYM”. Dane na temat

rzeczywistych skutków obu

atomowych wybuchów przez
wiele lat były utajnione. Do
piero teraz przestały być ta
jemnicą wojskową. Być mo
że jedyni na świecle świad
kowie atomowej»tragedii u-

zyskają wreszcie pomoc ma
terialną, bo do tej pory tra
pią Ich choroby, koszmar

wspomnień i niedostatek.

MAŁE DOMY
DUŻY KŁPOT

W ciągu ostatniego roku

lawinowo zaczęto tworzyć
małe spółdzielnie mieszka
niowe. Niestety ze 103 już 60

poddało się pod naporem
trudności (największa polega
na zdobyciu lokalizacji).
„PRZEKRÓJ” poświęca temu

tematowi dwie bite kolum
ny. Przed 2 laty np. założo
no w Krakowie spółdzielnię
mieszkaniową pracowników
nauki. Myślano zarówno o

budownictwie plombowym
jak i o remontowaniu do
mów zagrożonych kompletną
ruiną; w starej zabudowie

Krakowa można by jeszcze
uzyskać ok. 46 tys. mieszkań

fdyby... No właśnie, spół
dzielni ni® wolno inwesto
wać na terenie, którego nie

jest właścicielem. Ustalenie

kto jest właścicielem tej czy

innej rudery lub działki cią
gnie alą latami...

W., mężczyzna zadziorny i silny, wymierzył kil- S
ka policzków, zadał także kilka ciosów. Jeden « !
nich wylądował na brzuchu kobiety doprowadzając do 3
jej upadku. Szybko okazało się, że Romana W. jest S
nieprzytomna. Wezwane pogotowie przewiozło chorą i
na ostry dyżur chirurgiczny. U chorej stwierdzono “

pęknięcie wątroby, złamanie pięciu żeber i wstrząś- S
nienie mózgu.

Obrażenia — jak potem stwierdzili biegli — nale- -

źały do ciężkich i zagrażały życiu Romany W. Spraw
ca pobicia został zatrzymany, a po zakończeniu śledz
twa postawiony w stan oskarżenia.

Wobec zbliżającego się procesu Andrzeja W. na plan
dalszy zeszły spory majątkowe. Wszystko wskazuje na

to, że także o dziale spadku zadecyduje sąd, on rów
nież będzie musiał rozstrzygnąć żądania Romany W.
o przyznanie renty wyrównawczej. Kobieta po prze
prowadzonym zabiegu operacyjnym szwankuje na

zdrowiu i wymaga ■teraz starannej opieki. Koszty z

nią związane — utrzymuje Romana W. — powinien
ponosić bezpośredni sprawca całego nieszczęścia —

czyli Andrzej W. Ten ostatni zaś wraz z siostrami
stoi na stanowisku, te winnym wszystkich perturba
cji jest tatuś. Wystarczyło przecież aby Teodor W.

przed kilku laty nie wpadł na głupi pomysł cżenku.
Gdyby nie wpadł, jego dzieci byłyby szczęśliwe, a

także majętne..

Kiedy 67-letni Teodor W. za-
“**’* * * komunikował swoim najbliż

szym, iż ma zamiar zawrzeć
związek małżeński z o 6 lat od
siebie młodszą Romaną K., ro
dzina oblubieńca wyraziła swo
ją dezaprobatę. Powoływano się
na pamięć zmarłej przed dwo
ma laty żony Teodora W., mało
subtelnie dawano do zrozumie
nia, że mężczyzna w wieku pa
na W. bardziej winien myśleć o

—_ X -»■ sprawach ostatecznych, niż o

Z |© m Ida matrymonialnych emocjach.
* Szczególną aktywność w pró

bach odwiedzenia żonkosia od jego ślubnych planów
wykazywały dwie córki Teodora W., a dzielnie im se
kundował brat, który rzecz całą ujął w lapidar
nym ni to rozkazie, ni to radzie: tato, ty się nie żeń!

Teodor W. próbował tłumaczyć dzieciom, że ma pra
wo do ułożenia sobie życia tak, jak to mu się podoba,
twierdził, że małżeństwo w żadnym razie nie uchybi
pamięci mamusi leżącej w eleganckim grobowcu, a w

końcu gdy przekonał się, że żadne racjonalne argu
menty nie są przyjmowane przez córki i syna uznał,
iż jego najbliżsi kierują się najzwyklejszym egoiz
mem. Egoizmem, u podłoża którego leżą przyczyny bar
dzo prozaiczne, bo majątkowe. Legalna żona pana Te
odora, w przypadku jego śmierci byłaby pełnoprawną
spadkobierczynią...

W miarę upływu czasu córki i syn pana Teodora
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doszli do wniosku, źe dalsze udawanie, ii u* życiu ich

ojca nie nastąpiła żadna zmiana jest działaniem sa
mobójczym. Zakochany tatuś mógł na przykład spo
rządzić niekorzystny dla dzieci testament, mógł także
roztrwonić gromadzony przez lata majątek. Zdecydo
wano się więc na podjęcie kroków pokojowych. Twar
de lody zaczęły być systematycznie łamane, jednak
wzajemne stosunki ciągle były chłodne. Nie doszło do
ich zdecydowanej poprawy z uwagi na nieprzewidzia-

ny rozwój wypadków. W kilka dni po swoich 71 uro
dzinach Teodor W. z rozpoznaniem zawału serca od
wieziony został do szpitala, w którym nie odzyskaw
szy przytomności zmarł.

Zmarły nie pozostawił testamentu narażając swoich

najbliższych na rozliczne perturbacje. Andrzej W. po
biegł po radę do prawnika, u którego dbwiedział się,
że dział spadkowy wyglądał będzie prawdopodobnie
w sposób następujący: 1/4 masy spadkowej przypad-
nie żonie Teodora W., a jego dzieci dziedzicząc po oj
cu i matce otrzymają 3/4 majątku — czyli 1/4 „na
łebka”, Andrzej W. i jego dwie siostry takie rozwią
zanie uznali za krzywdzące, określając obowiązujące
prawo spadkowe jako głupie i perfidnie fożujące
„obcych", którym udało się wejść de przyzwoitej ro
dziny.

Przyzwoita rodzina odbyła więc strategiczną naradę.

w trakcie której zwyciężył racjonalny pogląd, tt na
leży pogodzić się ze złem koniecznym — czyli z fak
tem spadkobrania także przez panią W. nr 2. Niech

dziedziczy tę swoją część, ale niech koniecznie opuści
willę.

Właśnie ta nieszczęsna willa powodowała najwięcej
zamieszania. Jej rynkową wartość szacowano na ok.
12 milionów złotych, a imponująca liczba milionów
powodowała nerwowe drżenie serc spadkobierców.

By jednak forsę uzyskać należało willę sprzedać, trze
ba także było spowodować opuszczenie domu przez
panią Romanę.

Postawa Romany W. doprowadzała do białej gorącz
ki jej pasierbice i pasierba. Pani W. oświadczyła bo
wiem, że willi nie opuści, bo po pierwsze nie ma na

to ochot]/, a po drugie nie ma się gdzie przeprowa
dzić.

Próby polubownego załatwienia zaistniałego sporu
nie przyniosły żadnego rezultatu. W tej sytuacji An
drzej W. i jego siostry postanowili zadziałać metodą
faktów dokonanych. Przed willę zajechała wynajęta
ciężarówka, na starannie utrzymany parkiet weszli

wynajęci robotnicy i przystępili do bezprawnej eks
misji. Romana W. oczywiście nie myilała pogodzić się
z postępowaniem pasierbów.

W trakcie tej obrony doszło do rękoczynów. Andrzej Janusz hańderek

fi

r


